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Depesza kondolencyjna 
m a r  s za ł k a Ży m i er s k i ego 

po zgonie
marszałka F. I. Tołbuchina

M in is te r O brony Narodowej 
M arszałek Ż ym ie rsk i przesłał 
W zw iązku ze zgonem M a r­
szalka ZSRR F. I. To lbuch ina 
następującą depeszę:

M in is te r S ił Z b ro jnych  ZSRR 
M arszałek

Związku Radzieckiego 
A. M. W A S IL E W S K I

W im ien iu  W ojska Polskiego 
w yrażam  Panu i  A rm ii Ra­
dzieckie j g łębokie ubolewąpie 
2 powodu przedwczesnej śm ier

c i' w yb itnego dowódcy A rm . 
Radzieckiej, Bohatera W ie lk ie j 
W ojny O jczyźnianej z n ie ­
m ieckim  faszyzmem —  M a r­
szałka Zw iązku Radzieckiego 
F. I. Tolbuchina.

Razem z Panem, Wojskc 
Polskie ubolewa z powodu tej 
ciężkiej straty.

M in is te r O brony Narodowe: 
Rzeczypospolitej Polsk ie j 

M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 
M arszalek Polski

Ostatnia droga bohatera ZSRR 
marszałka Fiodora Tołbuchina
M O S K W A  (P A P ). -  W e  środę ludność Moskwy złożyła 

ostatni hołd wybitnemu dowódcy armii radzieckiej, sławnemu 
bohaterowi wojny w obronie ojczyzny, Marszałkowi Związku 
Radzieckiego Tołbuclunowi, W  godzinach od 10 do 15 w Sa­
li Kolumnowej Domu Związków Zawodowych, gdzie usta­
wiona zastała urna z prochami Zmarłego, gromadziły się, po­
dobnie jak we wtorek, tysiączne rzesze mieszkańców Moskwy.

O godz. 11 rano charge 
d 'a ffa ires  R.P, T. Zambrowie;:
^  asyście radcy handlowego 
R' P. Koręby i  pierwszego se­
kretarza L . Pohorylesa złożyli 
^  Sali Kolum nowej wieniec w 
im ieniu Am basady R. P.

O godz. 15.30 w  M oskwie na 
Czernionym Placu odbył się u- 
roczyśty pogrzeb m arszałka 
Tołbuchina.

M in is te r s ił zbro jnych Zwiąż 
ku  Radzieckiego m arszałek W a 
silew ski z okaz ji zgonu To łbu­
china w yda ł rozkaz dzienny, 
k tó ry  g łos i m. in .: „S iły  zb ro j­
ne Zw. Radzieckiego chylą swe 
sztandary bojowe przed tru m ­
ną. m arszałka ToIBucIiifia  i  skła 
da.ią bold jednemu z na jw yb it- 
niejszych dowódców, okrytem u

sławą bohaterow i w ie lk ie j upoj­
ny o jczyźnianej. IV  chw ili po­
chowania M arsza łka Związku 
Radzieckiego Tołbuchina rozke 
żuję złożyć Zm arłem u ostatnie 
honory wojskowe,, oddając w 
sto licy naszej O jczyzny —  M o­
skwie —  salwę a rty le ry js k ą “ .

Akademie żałobne ku czci 
Zm arłego odbyły sic we w to ­
rek w'e wszystkich jednostkach 
wojskowych, zakładach pracy 
i uczelniach.

Na wieść o zgonie m arszałka 
Tołbuchina w wiosce A nd ron ik i 
obwodu Jarosławskiego, z k tó ­
re j pochodził Z m arły , odbyła 
się uroczystość żałobna, k tó ra  
Zgromadziła tysiące kołchoźni­
ków z okolicznych wsi.

P rem ier G rotęwolil zapowiada 
kres polityki „Drang nach Osten“
Wywiad szefa rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej

dla dziennikarzy polskich
B E R L IN  (P A P ). —  Premier Otto Grotewohl przyjął ba­

wiącą w Berlinie delegację dziennikarzy polskich. Dzienni­
karze polscy skierowali do premiera Grotewohla pytanie, 
jak  opinia publiczna w Niemczech przyjęła utworzenie rzą­
du Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

W  całej radzieckie j s tre fie  
okupacyjnej —  oświadczył pre 
m i er G rotewohl —  ja k  ró w ­
nież w  Niemczech Zachodnich, 
s iły  postępowe i  dem okratycz­
ne po w ita ły  powstanie naszej 
niem ieckiej R epublik i Demo­
kratyczne j ja k  na jgoręcej i 
ja k  na jżycz liw ie j rozum iejąc, 
że w  ten sposób f ro n t  k ra jów  
pokoju i  dem okracji wzm ocnił 
się o jeszcze jedno państwo. 
W 24 godziny po utworzen iu 
rządu, przedstaw icie le rządu 
przem aw iali na fab rykach  i  w

Friedrich Wolf 
przedstawicielem 

Niemieckiej Republiki 
Demokratyczne! 

w Polsce
Przedstaw icielem  dyp lom a­

tycznym  N iem ieck ie j R e pu b li­
k i D em okratycznej p rzy Rzą­
dzie Rzeczypospolitej Polskie j 
został m ianow any p. F ried rich  
W olf, znany n iem ieck i lite ra t 
an tyfaszystowski. Rząd Polski 
w y ra z ił zgodę na nom inację 
p. F ried richa  W olfa.

M arsza łek  
F io d o r To łbuch in

Niemieccy tytoniowcy 
pozdrawiają 

robotników PMT
Z w iązki zawodowe i  zakłady 

.pracy w  Polsce o trzym a ły  z De 
m okra tycznej R epub lik i N ie ­
m ieckie j liczne depesze z w yra  
zami potępienia głośnych w y­
bryków  neohitlerowców z „p ar 
lam entu“  w Bonn.

M. in. załog i Zakładów „N o r 
tag Hanewerke“  koło Berlina 
przesła ły  bra terskie  pozdrowię 
nia radom  zakładowym  Polskie 
go Monopolu Tytoniowego.

„Chcemy —  piszą robotnicy 
niemieccy —  wspólnie popie­
rać cele Światowej Federacji 

w iązków Zawodowych, zmie­
rzające do u trw a len ia  pokoju 
między narodam i“ .

kopalniach do w ielu dziesiąt-i 
ków tysięcy robotników . W szy­
scy m in is trow ie  s tw ie rdz ili zgo 
dnie, że ustęp dek la rac ji rządo­
wej, mówiący wyraźnie o u- 
znaniu granicy na Odrze i N y ­
sie jako  g ran icy pokoju, na 
wszystkich tych zgromadze­
niach spo tka ł się z jednom yśl­
nym  aplauzem (m it  unge te il­
tem B e ifa ll)  ze strony ludności 
pracującej.

C zynn ik i reakcyjne, zw ła­
szcza w Niemczech Zachod­
nich, ja k  również ich p ro tekto ­
rz y  anglo-am erykańscy, na tu­
ra ln ie  są przeciw n ikam i nasze­
go rządu. A le  wszak m y nie 
rządzim y w  in teresie reakcjo­
nistów , lecz przeciwko nim. 
N ie  rządzim y również w  im ię 
celów' A ng lo  - Am erykanów  i 
ich p o lity k i wojennej, ale w 
im ię jedności niezaw isłych N ie  
mieć i dla pokoju.

Następnie p rem ier Grote­
wohl om ów ił najb liższe plany

rządu N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, stw ierdzając, 
że g łów ną troską  rządu będzie 
podniesienie stopy życiowej lud 
ności n iem ieckie j oraz wycho­
wanie m łodzieży niem ieckie j.
P rem ier G rotewohl podkre­
ś lił, że licząca m ilion  członków 
organizacja W olnej M łodzieży 
N iem ieckie j, wychowywana jast 
w duchu p rzy ja źn i m iędzyna­
rodowej i pokoju.

Na pytan ie , w ja k i sposób 
rząd zam ierza zrealizować swo 
je zasady, odnośnie stosunków 
niemiecko - polskich, prem ier 
Grotewohl ośw iadczył:

Chciałbym  oświadczyć nie­
dwuznacznie, że rząd N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
nie ma i  nie chce mieć nic 
wspólnego z antypolską p o lity ­
ką dawnych rządów niem iec­
kich.

N igdy  więcej nie powinny 
istnieć im peria listyczne, agre­
sywne N iem cy. N igdy więcej 
Niemcy nie powinni zaatako­
wać P olski, Związku Radziec­
kiego, czy też jakiegoko lw iek 
innego narodu na świecie. Raz 
na zawsze chcemy położyć kres 
polityce „D ra n g  nach Osten“ . 
aby naród po lski nic potrzebo- / PolsceT

w a ł więcej żyć w trw a jące j od 
stu le-!  obaw ie przed ekspansją 
m ilita rys tów  i im peria lis tów  
niemieckich, k tó re j s tra sz li­
wym rezultatem  była masakra 
jednej czwarte j narodu polski? 
go.

Dlatego też uważamy, jak  to 
wyraźnie sform ułowałem  w 
m ojej deklaracji rządowej, że 
granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju i uważamy każ 
dego, k to  wysuwa żądania zre- 
w idowania te j granicy za wro 
ga narodu niemieckiego i pol­
skiego oraz podżegacza wojen 
nego. Popieram y w całej roz­
ciągłości kierowaną przez ge­
nialnego S talina po litykę  poko­
jową socjalistycznego mocar­
stwa światowego, Zw iązku Ra­
dzieckiego, na którego potęż 
nych barkach spoczywa zada­
nie uratowania ludzkości od 
wojny. Telegram  Stalina do de 
m okratycznego rządu Niemiec 
uśw iadom ił nam, Niemcom z 
całą wyrazistością jaką rolę 
odegrać mogą Niemcy w wal­
ce o pokój.

Porozumienie niemiecko - poi 
skie stanow i jeden z rozs trzy ­
gających elementów te j p o lity ­
k i pokoju światowego.

Na zakończenie prem ier Gro­
tewohl zapowiedział rych łe  na­
wiązanie i zacieśnienie stosun­
ków handlowych z Polską oraz 
oros ił o przekazanie pozdro­
wień przyjacio łom  prem iera w

W zm owie i  p rzy  pom ocy k l ik i  T ito  
USA przygotow ują nowy zamach na ONZ

„Prawda“ o próbach przeforsowania titowskiej JugosłaIW J I

do Rady Bezpieczeństwa
M O S K W A  (P A P ). — Dziennik „Prawda" demaskuje no­

wy manewr delegacji St. Zjednoczonych w O N Z . Delegacja 
St. Zjednoczonych wbrew ustalonym "'zasadom i porządkowi 
wybierania niestałych członków Rady Bezpieczeństwa, usiłu­
je przeforsować kandydaturę titowskiej Jugosławii na miejsce 
zwalniające się po wygaśnięciu kadencji Ukraińskiej Republi­
ki Radzieckiej.

Konferencja prasowa 
u min. Wyszyńskiego

Dnia 18
l 4-

N. JO RK, (P A P ) 
.aździernika odbyła się w 

ke Success w  siedzibie generał 
lego sekretarza ONZ konferen 
:ja prasowa zwołana przez sze 
■-'a delegacji ZSRR na Ogólnym 
Zgromadzeniu — A ndrze ja W y 
szyńskiejfo.

Na kon ferencji obecnych by­
ło około 300 osób —  wszyscy 
korespondenci akredytowani 
p rzy ONZ, ja k  rów nież ko­
respondenci dyp lom atyczni i ob 
serwatorzy po lityczn i na jw ięk­
szych dzienników am erykań­
skich i agencji prasowych.

Konferencja trw a ła  1 godzi­
nę i  15 m in u t i toczyła się w 
atmosferze wyjątkowego zain­
teresowania.

M in. W yszyński z łoży ł o- 
świadczenie dla prasy i odpo­
w iedział na pytan ia  dziennika­
rzy.

D n . 17 października zmarł 
jeden z na jw yb itn ie jszych  do ­
w ó dcó w  A rm ii Radzieckiej, 
marszałek F io d o r T o łbuch in . 
k tó ry  30 la t pośw ięc ił służbie 
W  siłach zbro jnych k ra ju  so­
cjalizmu.

M arsz. T o łb u ch in  stanął w 
szeregach A rm ii C zerw onej w 
la tach w o jn y  dom ow ej i  o d ­
znaczył się w  w a lkach  z w ro ­

gami państwa radzieckiego. 
Po zwycięskim  zakończeniu 
■Wojny dom ow ej, w  la tach bu­
d o w n ic tw a  socjalistycznego, 
n'e ustaw ał w  p racy nad 
Wzmocnieniem s ił zbro jnych 
Z S R R .

Jego talent wojskowy zabły

snął w pełn i w  la tach W o jn y  
P atrio tyczne j, k iedy  to pełni) 
ko le jno  funkcje dow ódcy arm ii 
i dow ódcy fron tu . N a leża ł do 
najzdoln ie jszych dow ódców  
sta linow skie j szko ły  wojennej. 
P row ad z ił swe w ojska od 
S talingradu po A lp y  austriac­
kie, znacząc szlak pochodi 
zw ycięsk im i bojam i.

Z a  swe w ie lk ie  zasługi od 
znaczony został O rderem  Z w y  
cięstwa, dw om a O rderam i Le 
nina, trzema ¿Orderami C zer­
wonego Sztandaru, dw om a O r 
deram i S uw orow a I  stopnia, 
O rderem  K utuzow a I  stopnia, 
O rderem  Czerw onej G w iazdy 
i wieloma medalami.

Światowy Komitet 
Obrońców Pokoju 
potępia klikę lito
PARYŻ, (P A P ). K om ite t 

światowego K o n g re su ^w o le n - 
mków Pokoju uchwalił rezolu- 
cię następującej .treści: _

„W  trosce o rozw oj w a lk i w 
obronie pokoju — tak ie j jaka 
została określona przez m ani­
fest światowego _ Kongresu 
Zwolenników Pokoju K om i­
te t światowego Kongresu Zwo­
lenników Pokoju postanawia,
że: . V

1) na obrady Kom ite tu w 
R-'Winie zostaną dopuszczeni je 
dynie ci delegaci jugosłow iań 
sćy, k tó rzy  dadzą dowody ca ł­
kow ite j niezależności od rządu 
T ito ;

2) niezależność ta może być 
jedynie wyrażona przez potę­
pienia działalności i wojennej 
propagandy rządu T ito ".

w  m yś l a rt. 25 K a r ty  NZ 
oraz ściśle przestrzeganego, 
dotychczas try b u , wysuwane 
I  na niesta łe  m iejsca w  R a­

dzie Bezpieczeństwa kan d yd a ­
tu ry  z uw zględn ien iem  po­
szczególnych obszarów św ia ­
ta, przy^ czym  k ra je  położone 
w  okreś lonym  obszarze geo­
gra ficznym , usta la ją  m iędzy 
sobą kandyda tu rę , k tó ra  ma
je reprezentować.

W  m yśl te j zasady, obecnie, 
gdy op różn iły  się trz y  miejsca 
w  Radzie Bezpieczeństwa / 
powodu wygaśnięcia kadencji 
p rzedstaw ic ie li A rge n tyny , Ka 
nady i USRR. grupa k ra jó w  
A m e ry k i Łac iń sk ie j wysuwa 
na m iejsce A rg e n tyn y  E kw a ­
dor,^ k ra je  w spó lno ty  b r y ty j­
skie,; na m iejsce K anady — 
Ind ie, zaś grupa wschodnio­
europejsk ich k ra jó w  słow iań­
skich w ysuw a na m iejsce u . 
k ra iń sk ie j SRR —  Czechosło­
wację.

Nowy sposób szantażu 
Politycznego

Zdaw a łoby się więc, że za­
gadnienie w yboru  tych. kan dy­

datów można uważać za załat­
wione. Już jednak  w  zeszłym 
roku podczas w yboru  USRR 
do Rady Bezpieczeństwa St. 
Zjednoczone us iło w a ły  zasadę 
tę naruszyć. „Chodisż p róby te 
zakończyły się fiask iem  — p i­
sze „P ra w d a “  — obecnie rząd, 
am erykański pragnie w idocz­
nie  w yko rzystać zaostrzenie 
się stosunków m iędzy ZSRR i 
k ra jam i dem okrac ji ludow ej z 
jednej strony, a zdradziecką 
k liką  T ito  z d ru g ie j strony, b.y 
upiec w łasną pieczeń. Lekce­
ważąc więc wyżej wspom nia­
ne zasady oraz swoje zobow ią­
zania m iędzynarodowe, koła 
rządzące U S A  us iłu ją  prze­
c iw staw ić k lik ę  T ito , \  k tóra 
przeszła do obozu im p e ria liz ­
mu i  agresji —  obozowi de­
m okrac ji i  soc ja lizm u“ .

^Test to — pisze „P ra w d a “ 
— now y chw yt, now y sposób 
szantażu politycznego, toteż 
w  kołach ONZ m ów i się o tw a r 
de, że USA chcą w  ten spo­
sób zmusić ZSRR do ustępstw 
w  innych zagadnieniach p o li­
tycznych, cynicznie w y k o rz y ­
stu jąc sprawę kan dyd a tu ry

w swoich in te r:Jugosław ii 
sach“

W skazując na to. że liczni 
delegaci w  ONZ, naw et n ie  na­
leżący do zw o lenn ików  ZSRR, 
otw arc ie  w ystępu ją  przeciwko 
tem u nowemu naruszeniu K a r­
ty  NZ, „P ra w d a “  stw ierdza, 
że n ie  na leży tem u się dz iw ić, 
ponieważ zakulisowa zmowa 
USA z delegacją jugos łow iań­
ską w ystaw ia  ONZ na poważ­
ną próbę i może pociągnąć za 
sobą ja k  na jb a rdz ie j ujem ne 
sku tk i. Zm owa ta doiyodzi, że 
b lok am erykańsko -  b ry ty js k i 
dąży do dalszego pogłębienia 
rozbieżności zdań w  łonie ONZ

Nowa próba zniweczenia ro li 
Rady Bezpieczeństwa

Przypom inając, że przedsię­
wzięta ju ż  raz przez A m e ry k a ­
nów i A n g lik ó w  próba zn iw e­
czenia ro l i Rady Bezpieczeń­
stwa przez u tw orzen ie  tzw. 
Małego Zgrom adzenia, zakoń­
czyła się —  ja k  to ju ż  dziś n a ­
wet ślepi w idzą — srom otną 
klęską, „P ra w d a “  pisze:

„Obecnie us iłu je  się ponow ­
nie rozsadzić Radę Bezp ie­
czeństwa od w e w ną trz  przez 
wprowadzenie przedstaw icie la  
p row oka to rsk ie j . k l ik i  T ito , 
k tó ry  postara się oczywiście 
na każdym  k ro ku  przeszkadzać 
Radzie Bezpieczeństwa 
pracy, w ys ługu jąc się 
sposób swoim  m ocodawconYa- 
m erykańskim “ .

w  je j 
w  ten

fF walce o przekroczenie planów

W rocław skie  Zakłady Odzieżowe 
osiągnęły b lisko  100% 
najwyższego ga tunku

Z frontu walki o plan

C E N A  5 Z E ,
m * « ■

i

ro to . D y o n iz y  D y le w s k i je s t  p rz o d o w n ik ie m  p ra c y  ta 
F A F A W A G ‘ u. W y ra b ia  2 j5  proc. n o rm y . Jes t je d n ym  

z tych , k tó rz y  b o jo w o  w a lczą o p lan .

ZSRR domaga 
t. z w. „Małego Zgr

N. JO R K  (P A P ). W  dniu 17 
bm. w  specjalnym  Kom itecie 
Polityczn ;;m kontynuowano dys 
kusję nad sprawozdaniem tzw. 
„M ałego Zgrom adzenia“ .

W iększość anglo-am erykań- 
ska us iłu je  przedłużyć kaden­
cję „M a łego  Zgromadzenia“  i 
znacznie rozszerzyć jego fu n k ­
cje. P rzeciwko tjp n  zamierze­
niom w y s tą p ił delegat czecho­
słowacki, a następnie przedsta­
wiciel ZSRR Carapkin, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że „M a łe  Zgrom a­
dzenie“  nie ty lk o  nie przyczy­
niło się do wzmocnienia au tory 
te tu  ONZ, ale w prost przeciw­
nie, swą nielegalną dzia ła lno­
ścią i  n ieustannym i atakam i na 
zasadę jednomyślności w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa pćzynosi 
szkodę nie do . napraw ienia 
ONZ, & przede wszystkim  Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

„M a łe  Zgromadzenie“  i  jego 
działalność całkow icie odpowia 
da interesom St. Zjednoczo­
nych i  W. B ry ta n ii, k tóre u- 
parcie dążą do tego, by przy  
pomocy tego nielegalnego o r­
ganu przekszta łcić ONZ w po­
słuszne narzędzie swej agre­
sywnej p o lity k i.

Powzięta np. przez „M ałe  
Zgromadzenie“  decyzja prze-1 
prowadzenia w Południowej Ko 
re i separatystycznych wybo­
rów  doprowadziła do utworze-

się likwidacji 
omadzenia“ ONZ
uia w te j części K ore i m ario ­
netkowego „rządu“  L i-S un-M a- 
na.

P ro je k t większości anglo* 
am erykańskiej, domagający się 
rozszerzenia kom petencji „M a * 
lego Zgromadzenia“ , skierowa­
ny jes t przede w szystk im  prze 
ciwko zagwarantow anym  w  
Karcie ONZ uchwałom  dotyczą 
cym Rady Bezpieczeństwa. Pro 
je k t ten przekazuje zagadnie­
nia, k tó ry m i za jm uje  się Rada 
Bezpieczeństwa —  „M ałem u 
Zgrom adzeniu“ . N ie jes t to 
droga w spółpracy i  jedności 
ONZ, lecz droga dezorganizacji 
i  rozb ijan ia  O rgan izacji N a ro­
dów Zjednoczonych.

Tego rodzaju rozb ijacka po li 
tyka  St. Zjednoczonych w ło ­
nie ONZ przygotow uje dla 
ONZ los L ig i Narodów, k tó ra  
poniosła fiasko przekszta łca­
jąc się w  narzędzie in try g  p o li­
tycznych w iadomej g rupy  w ie l­
kich mocarstw.

Delegacja radziecka k ie ru jąc  
się pragnien iem  u t-zym an ia  po 
ko ju  i  bezpieczeństwa, k ie ru jąc 
się. podstawowym i celami K a r­
ty  N Z , nie może poprzeć im ­
prezy am erykańskie j z „M a ­
łym  Zgromadzeniem“  i  nie 
zmieni swego stosunku do tego 
nielegalnie utworzonego i  szko 
dliwego dla normalnego rozwo­
ju  ONZ organu —  oświadczył 
Carapkin.

Chińska Arm ia Ludowa 
wyzwoliła

N. JO R K (P A P ). Korespon­
denci am erykańscy donoszą z 

Hong - K ongu o zajęciu przez 
arm ię ludową dwóch portów : 
Am oy i  Swatów, stanowiących 
p u n k ty  wypadowe do ewentual 
nego a taku  na Formozę.

Korespondenci w yraża ją  orze 
konanie, że należy oczekiwać 
o fensyw y a rm ii ludowej na 
ostatn ie schronienie resztek 
w o jsk K uom in tangu w  Czung- 
K in g . M iasto to, do którego 
przeniosła się adm in is trac ja  
kantońska, zna jdu je  się w  od­
ległości 400 m il od czołowej 
a rm ii ludowej.

Korespondenci donoszą także 
o dalszym uaktyw n ien iu  oddzia 
łów  powstańczych w  re jonie 
pogranicza Indochin.

m rt Amoy
Am oy, leżący m iędzy Szang­

hajem a Hong-Kongiem , ma 
200 tys. ludności. Znajduje się 
on w  odległości 147 m il od 
Form ozy, k tó ra  jes t obecnie 
narażona na bezpośrednie cio­
sy ch ińsk ie j a rm ii ludowej.

P rzyjęcie na cześć 
delegacji ku ltu ra lne j ZSRR 
P E K IN  (P A P ). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, w Szang 
ha ju odbyło się w ie lk ie  p rz y ­
jęcie na cześć radzieckie j de­
legacji ku ltu ra ln e j z Fadieje- 
wem i  Simonowem na czele. 
P rzyjęcie było zorganizowane 
przez m iejscowy oddział Towa 
rzystw a P rzy jaźn i CHńsko-Ra- 
dzieckiej.

Meldunki o sukcesach licznych fabryk i zakładów pracy 
napływają w dalszym ciągu. W arto  podkreślić sukces W ro ­
cławskich Zakładów Odzieżowych, które nie tylko wykonały 
plan roczny w  166,34 proc., ale jednocześnie osiągnęły wspa­
niałe wskaźniki jakości produkcji, uzyskując 99,84 proc. to­
warów najwyższego gatunku.

Osiągnięcia h u ty  „P o k ó j“
H u ta  „P o kó j“  do końca sie r­

pn ia zrea lizowała 71 proc. pla 
tm oszczędnościowego, wynoszą 
cego 1 m ld zł. Dzięki nowym 
metodom współzawodnictwa 
sta lownia znacznie skróciła 
czas w ytopu sta li. O osiągnię­
ciach hu ty  „P o kó j“  piszemy 
na s tr. 4.

Jakość idzie  w  parze  
z ilością

Roczny plan produkcji wato­
lin y  i  w a ty  kraw ieck ie j wykona 
la w dniu 6 bm. załoga PZPW 
N r 40 w Łodzi. Załoga PZPW 
N r 41 w Pabianicach osiągnęła 
w dniu 15 bm. 100 proc. wyko-, 
nania rocznego planu produk­
c ji tkan in  gotowych.

Spośród zakładów przem ysłu

odzieżowego na plan pierwszy 
w yb ija  się załoga oddziału 
wrocławskich zakładów odzie­
żowych. Zaioga tego oddziału 
jpż w dniu 7 hm . osiągnęła 
166,34 proc. wykonania planu 
rocznego, uzyskując jednocze­
śnie wspaniały wskaźnik jako ­
ściowy produkcji, k tó re j 99,84 
proc. to tow ary  najwyższego 
gatunku, a ty lk o  0,16 proc. o- 
gółnej produkcji, to tow a ry  z 
pewnymi m in im a lnym i braka­
mi.

Przem ysł w e łn ian y  
m eldu je

Spośród meldunków o przed­
term inowym  wykonaniu p la ­
nów produkcyjnych za trz y  la ­
ta 1947/49 na podkreślenie za­
s ługu ją: meldunek załog i za­
kładów przem ysłu wełnianego

PZPW  N r  7 w Sosnowcu, k tó ­
re w ykona ły  trz y le tn i plan 
produkcji przędzy czesankowej 
na pięć dn i przed upływem  te r 
m m u p rzy ję tych  zobowiązań w 
ramach planu oszczędnościowe­
go  oraz meldunek załogi 
PZPW  N r  32 w  Ozorkowie, któ  
re już  w  dniu 12 bm. t j .  na 4 
dni przed upływem  przy ję tych 
zobowiązań osiągnęły produk­
cję tka n in  przewidzianą p la ­
nem 3 la t.

P lany ilościowe p rodukcji za 
trzy  la ta  w ykona ły poza tym : 
PZPW N r 15 w Bobolicach 
(Poru. Zach.) w dniu 26.9 br\, 
PZPW  N r  20 w Żaganiu w 
dniu 16 bm.., PZPW  N r  23 w 
dniu 13 bm., PZPW  N r 9 w 
W arszawie, k tóre p lany p ro­
dukcyjne trzech la t wykonały 
w dniu 7 bm.

W ybrzeże. (Koresp. w ł.). 
Państwowa W ytw ó rn ia  Farb  i 
la k ie ró w  w Gdańsku, obsługu- 
jąca głównie stocznie i przed­
siębiorstwa m orskie, wykonała 
toczny plan produkc ji w dniu 
1 X . br. osiągając 109 proc.

Obrady plenum  Z w. Za w. 
Pracowników Spółdzielczych

18 bm. odbyło się w W arsza 
w ie plenarne posiedzenie Żarz. 
Gł- Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych z udziałem  prze 
wodnicząćych okręgów. CRZZ 
reprezentował członek wydz. 
organizacyjnego Kunce.

Sekretarz generalny Zw iąż - 
ku  B ilew icz om ów ił w  swoim 
referacie  działalność Zarządu 
Głównego. P odkreślił on, że 
zacieśnienie w spółpracy m ię - 
dzy Zw iązkiem , w ładzam i spół 
dzielczym i i adm in is trac ją  ma 
specjalnie doniosłe znaczenie 
dla uspraw nienia i  rozw oju 
spółdzielczości.

Sprawozdanie z przeprowa­
dzonej akc ji wyborczej do za­
rządów i spraw y o rg an izacy j­
ne om ów ił obszernie sekretarz 
organ izacy jny Oiesiński.

Dyskusję podsumował se­
k re ta rz  generalny Zw iązku B i­
lewicz, po czym zebrani uchwa 
l i i i  rezolucję stw ierdzającą m. 
in n y m i:

„P lenum  w ita  z radością u- 
ehwałę Naczelnej Rady Spół - 
dzielczej z dnia 4 bm, k tóra 
stw ierdza konieczność zacieś - 
n ian ia  współpracy ad m in is tra ­
c ji spółdzielczej ze Zw iązkiem ,

jako kardynalnego warunki 
wykonania planu spółdzielczo 
ści“ .

Rezolucja wzywa równie 
w szystkich członków do z arna 
n ifestow ania uczuć p rzy jaźn i 
i  wdzięczności do bohaterskie 
go narodu radzieckiego ora 
do korzystan ia  z bogatych do 
świadczeń spółdzielczości ra 
dzieckiej.

A . P O P O W  (L is t  z M osk
— U tru m n y  W ie lk ie g o  
w ó ricy

DR D Y M IT R  M IL E S  s
P ro fe s o r U n iw e rs y te tu  
s k ie w rk le g o -  L u d z ie  
o z ie ccy  przeksz ta łć  
p rz y ro d ę

Y IK O I.A  S A N D  U ŁO W IĆ  
R oczn ica , k tó r e j  n ie  p 
k re ś lą  z d ra jc y  

Z E N O N  L IP IŃ S K I ,  Wiec 
n is te r  P o cz t i  T c le g r r
— O b o jo w e  te m p o  re 
z a c ji p la n u  in w e s ty c jo  
go w  łączn o śc i

K U K R Y N IK S Y  — N; 
tw ó rc z o ś ć  s łu ż y  sp ra  
p o k o ju

P IE R R E  d a i x , re d a k to r  
c z e ln y  „L e t t r e s  F ra ń ; 
ses" — Sa lon  je s ie n n y  
w  P a ry ż u
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D e p e s z e  

femdhlencyjne 
po zgonie marszałka 

F. I. Tołbuchina
B U D A P E S Z T , (P A P ). Na 

wieść o zgonie M arsza łka Zw. 
Radzieckiego Tołbuchina p re ­
m ie r Dobi p rzes ła ł do Gene­
ra liss im usa S ta lina  depeszę, w 
k tó re j p o d k r ^ a ,  że w ie lka  
s tra ta  ja ką  poniósł Zw. Ra­
dziecki przez śmierć m arszałka 
Tołbuch ina je s t rów nież s tra tą  
narodu węgierskiego. P rem ier 
W ęg ie r przypom ina, źe boha­
te rsk ie  czyny, k tó rych  dokonał 
m arsza łek Tołbuchin na czele 
podległych m u w o jsk są nie­
roze rw aln ie  związane z wyzwo 
len iem  W ęgier spod ja rzm a fa  
ezyzmu.

M in is te r obrony narodowej 
F arkas  p rzesła ł depeszę kondo 
lency jną  do m in is tra  s ił zb ro j­
nych ZSRR m arsza łka W asi­
lewskiego.

P R A G A , (P A P ). KC  Kom u­
n is tyczne j P a r t i i Czechosłowa­
c ji  w  te legram ie  do KC 
W K P (b ) w y ra z ił głębokie 
współczucie z powodu zgonu 
tnarsza łka  Tołbuchina. Wasza 
s tra ta  —  g łos i m. in. te legram  
—  jest bolesną s tra tą  również 
d la  nas i  dla w szystk ich  m iłu ­
jących pokój narodów, k tó re  
zawdzięcza ją  Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u swe wyzwolenie.

S O FIA , (P A P ). KC  B u łg a r­
sk ie j P a r t i i Kom unistyczne j w 
depeszy kondolencyjnej do Mo­
skw y  podkreśla, że m arszałek 
T o łbuch in  jako dowódca zw y­
cięskich w o jsk  trzeciego fro n tu  
ukra ińsk iego w ykona ł genialny 
p ian  s ta linow sk i uwolnienia 
B u łg a r ii od okupacji faszy­
stów . Depeszę kondolencyjną 
do Generalissimusa S ta lina wy 
e ła ł p rem ier K o la row , a do 
przewodniczącego Rady N a j­
wyższe j ZSRR Szwerr.ika —  
.przewodniczący W ie lk iego 
¡Zgromadzenia Narodowego 
Nejczew.

: W IE D E Ń , (P A P ). W  depe­
szy przesłanej na ręce Genera­
liss im usa S ta lina KC K om u n i­
styczne j P a r t i i A u s tr i i s tw ie r­
dza, że dla narodu austriackie  
go ciężkim  ciosem była  śmierć 
człow ieka, k tó ry  u schyłku w o j 
r.y  stojąc r.a czele podległych 
rnu w o jsk radzieckich w y z w o lił 
W iedeń i  tym  samym przewa­
żającą część A u s tr ii.  Prezydent 
R e pu b lik i A u s tr ia ck ie j Renner 
p rzes ła ł również depeszę z w y ­
raza m i głębokiego współczucia 
do Generalissimusa Stalina.

Podpisanie 
polsko-szwedzkiego 
układu płatniczego
i umowy węglowej
S ZTO K H O LM . (P A P ). Ro­

kow ania polsko -  szwedzkie, 
k tó re  toczy ły  się w  Sztokhol­
m ie  od po łow y września, do - 
p ro w a dz iły  do podpisania u - 
k ła du  płatniczego. U k ład  pocl- 
p is a li ze s trony  po lsk ie j poseł 
R P  w  Sztokholm ie, Bobrow - 
sk i, oraz przewodniczący po l­
sk ie j de legacji handlowej dyr. 
W o łyń sk i, ze strony zaś 
szwedzkie j —  m in is te r Quen- 

‘ eel.
N ow y uk ład wchodzi na tych 

m ia s t w  życie i  ważny je s t do 
31 października 1950 r.

j  ednocześnie zaw arto umo - 
we w  spraw ie dostaw od 500 
do 750 tys. ton węgla w  te rrn i 
n ie  do 15 stycznia 1950 r . ;  do­
s ta w y  te zostaną na tychm iast 
podjęte.

Rokowania w  spraw ie in  - 
nych zagadnień w ym iany  to - 
w arowej toczą się nadal.

Spotkanie
Renaud de Jouvenel 

z dziennikarzami
stołecznymi

W  dniu 19 hm. odbyło się 
spotkanie bawiącego w  W ar - 
szawie p. Renaud de Jouvenel, 
znanego postępowego p isarza 
i pu b licys ty  francuskiego —  
au to ra  * „M iędzynarodów ki 
Z d ra jców " —  z dziennikarza­
m i stołecznym i.

Jaki posiew taki plon „Zwrotny punkt w dziejach Europy*

ry s .  N O E L  C O U N IH A N

Nowe d rog i, szkoły i  b ib lio te k i 
w ybudu ją  ch łop i d la  uczczenia 

Kongresu Zjednoczeniowego S L i  P S L
Wiadomości o dalszych zobowiązaniach dla 

Kongresu Zjednoczenia Stronnictw Ludowych 
bez przerwy ze wszystkich województw.

Pracownicy Pow. Ośrodka hizować 
Zdrow ia w  Sławnie, w o j. szcze Podobne 
cińskie, postanow ili uczcić Kon

uczczenia
na p ływ a ją

gres Z jednoczeniowy p rzepro­
wadzeniem badania leka rsk ie ­
go wszystk ich dzieci szkol­
nych w  29 szkołach pow. S ła­
wno.

N a jlic zn ie j pode jm ują ch ło­
p i zobowiązania odnośnie na­
p raw y dróg i  mostów. W  w o j. 
szczecińskim grom ada G ra je ­
wo, pow. M yś libó rz , postano­
w iła  grun tow n ie  w yrem onto­
wać 2C0 m  drog i. Naprawę 
pó łto ra  km  d rog i zadeklarowa­
ła  grom ada W iśn iów ka, podob­
nie R u tk i i  S tara Łubianka. 
Gromada Sypniewko postanowi 
ła  napraw ić uszkodzony m ost; 
podobne zobowiązania p rz y ję ­
ła  grom ada D rogoraz, pow. 
szczecińskiego.

D rugą, bardzo częstą fo rm ą  
czynu chłopów są prace k u l­
tura lno-ośw iatow e, ja k  o rgan i­
zowanie kursów  dla analfabe­
tów , zakładanie św ie tlic , czy­
te ln i, b ib lio te k  itp .

I  ta k  np. chłop i z grom ady 
Kotoń gm. Ślemin w  w o j. k ra ­
kow skim , zobow iązali się do 
ukończenia w  b. r .  budowy 
szkoły, o fia ru jąc  1.500 dniówek 
pracy, 65 m etrów  sześciennych 
drzewa budowlanego oraz po­
trzebną ilość podwód na dosta­
wę piachu i  żw iru . W artość 
wykonanej p racy wyniesie ok. 
100.000 zł. Ponadto ch łop i g ro ­
mady Kotoń zobow iązali się do 
w yrem ontowania grom adzkie j 
św ie tlicy .

Ch łop i ż Opola na Śląsku u- 
fundow a li jednoroczne stypen­
dium  w  wysokości 36.000 z ł dla 
syna lub có rk i m ałorolnego 
chłopa, s tud iu jących agrono­
mię.

Gromada Baterowo b pow. 
Chełmno wyposaży św ietlicę 
w odpowiedni sprzęt. Chłopi 
grom ady Robakowo prócz re ­
m ontu św ie tlicy  zbudują boisko 
sportowe. Rem ontu boisk spor­
tow ych pod ję ły  się ponadto 
grom ady Brzozie i  Byszwald 
w  w o j. pom orskim .

Gromada Chomentów w  w oj. 
szczecińskim postanow iła  w y ­
rem ontować św ietlicę i  zorga-

zespół św ietlicow y, 
zobowiązania podję ły 

w  tym  samym wojew ództw ie 
grom ady: Gryzno, M okrzyn,
Sowiny, Janno, Sipno, K am ie­
niec, D rogołaz i  Jasienica.

W szyscy członkowie m ie j­
skiego ko ła  SL we W łoszczo- 
w ie (woj. k ie leckie) w  liczbie 
100, zapisa li się na członków 
S K R K  i  rozpoczęli zbiórkę

pieniężną na rad io fon izację  jed 
nej ze w s i w  pow. włoszczow- 
skim . Ludowcy włoszczowscy 
w zyw ają  do współzawodnictwa 
w  o fia rności na rzecz S K R K  
wszystkie ko ła  m ie jsk ie  S L i 
PSL.

P racownicy Inspek to ra tu  
Szkolnego w  Sławnie postano­
w il i  do dn ia Kongresu zorga­
nizować 100 kursów  dla ana l­
fabetów, objąć akcją dożyw ia­
nia  w szystk ie  dzieci szkolne 
oraz otoczyć szczególną opieką 
s ie ro ty  i  pć łs ie ro ty .

Odczyt o ochronie własności 
w radzieckim  prawie karnym

W  dniu 18 bm w  loka lu  Zrze 
szenia P raw n ików  Dem okra - 
tów  w  W arszaw ie p ro ku ra to r 
Sądu Najwyższego Leszek Ler 
ne ll w y g ło s ił odczyt na tem r.t 
„O chrona w łasności soc ja li­
stycznej w  radzieckim  praw ie 
ka rn ym “ .

Ochrona w łasności państw o­
w ej, Społecznej i spółdzielczej 
stanow i szczególnie ważny od­
cinek radzieckiego systemu k a r 
nego. W yrazem  tego je s t usta­
wa z czerwca 1917 r., k tó ra  u- 
jednolica przep isy karne, do -

tyczące ochrony w łasności so­
c ja lis tyczne j dla całego Zw iąz­
ku Radzieckiego. U staw a ta  
wychodzi z założenia, że z ło­
dziej rozkrada jący m ienie spo­
łeczne je s t ta k im  samym -wro­
giem  ludu, ja k  szpieg i  z d ra j­
ca.

Opracowanie te j dziedziny 
praw a w  Zw iązku Radzieckim  
je s t nowym  źródłem  doświad - 
cżeń dla now e lizac ji praw a k a r 
nego w  państwach dem okracji 
ludowej.

Kapitalista René Mayer 
kandydatem na premiera Francji

P A R Y Ż  fPAP). — W  środo 
po po łudniu Rene M ayer od­
w iedz ił prezydenta R e pu b lik i 
V in cen t A u r io la  i  ośw iadczył; 
że p fz y jm u je  m is ję  tworzenia 
rządu. W  czw artek  M ayer ma 
sta-nąć przed Zgrom adzeniem  
N arodow ym , b y  o trzym ać u -  
poważnienie do fo rm ow an ia  
gabinetu, c z y li tzw. „ in w e s ty ­
tu rę " .

Rene M aye r Jest ściśle zw ią ­
zany z kap ita łem  m iędzynaro­
do w ym  i  uchodzi za męża za­
u fa n ia  kap ita lis tycznych  kó i 
am erykańskich. Jest on spo­
w inow acony z bank ie rską  ro ­
dz iną R otsch ildów . W  35 za­
rządach w ie lk ic h  tru s tó w  f i ­
gu ru je  nazw isko Rene M ayera.

Przed w o jną  Rene M ayer 
b y ł szefem gabinetu Lava la .

W  1935 roku  tow arzyszy ł L>n- 
va low i do Stresa, gdzie został 
podpisany os ław iony ra k :, 
um dżliw : ająey M ussólin.em u 
w o jnę  w  A b isyn ii, Jednym  z 
p rzy jac ió ł Rene M ayera by! 
sm utnej pam ięci francu sk i m i­
n is te r spraw  zagran icznych z 
czasów M onach ium  —  Geor- 
ges Bonnet. Rene M ayer b y ł 
m in is trem  w  rządzie de G au l- 
le 'a  i  znany je s t ze swych 
sym pa tii gau llls tów sk ich .

Jako m  n is te r finanśów  Re­
ne M aye r p rzep row adz ił: 1) 
daninę nadzw yczajną, 2) 20- 
próceritową dew a luac ję  f ra n ­
ka, 3) w yco fan ie  z obiegu b i­
le tów  5.000-frankowych. Cię­
żar tych operac ji finansow ych 
spadł na b a rk i lu d z i p racy i 
d robnych ciu łaczy.

L is t z M oskw y

U tru m n y  Wielkiego
m ■»-> I T î   L IH . l ▼ J . . . .  r. i  tarte

Y7 dniu 18 października m a­
sy pracujące M oskwy żegnały 
narszałka Zw iązku RadzieC- 
dego, Tołbuchina. Ze wszyst- 
dch stron m iasta niekończą­
cym się sznurem szły  p ie l­
grzym ki ludzi, k ie ru jąc  się ku 
Sali Kolum nowej Domu Zw iąz­
kowego, aby oddać osta tn ią  po 
sługę w iernem u synow i p a r t i i 
bolszewickiej, jednemu z n a jw y  
siln ie jszych dowódców radziec­
kich s ił zbro jnych, okrytem u 
chwałą bohaterow i w ie lk ie j 
ivojny O jczyźnianej.

Sala Kolum nowa Domu 
Związkowego tonie w  żałobie. 
K ryszta łow e żyrandole pokry te  
są k irem . Trum nę ze zw łokam i 
Zmarłego ustaw iono na wyso­
kim  ka ta fa lku , otoczonym zie­
lenią palm  i  p o k ry tym  kw ia ta ­
mi. Nad ka ta fa lk ie m  —  ogrom ­
ny sztandar z żałobnym i wstę 
gami. B ia łe  ko lum ny m arm uro 
we zasłonięte są czerwonym i 
transparentam i, na k tó rych  w i­
dn ie ją herby repub lik  zw iązko­
wych.

A. Popow
O godzinie 3 po po łudniu 

o tw a rto  salę dla publiczności. 
Obok tru m n y  przesuw ał się nie 
kończący się sznur robotn ików  
i  pracow ników  um ysłowych, 
p rzedstaw ic ie li św iata nauk i i 
techn ik i, k u ltu ry  i  sztuki, 
uczniów i  studentów. Pogrążeni 
w  sm utku szli żołnierze piecho 
ty ,  a rty le rzyśc i, lo tn icy  i czoł­
g iści, m arynarze i  kaw ale rzy- 
ści, przedstaw icie le wszystkich 
rodzajów  broni. W ie lu  z nich 
przebyw ało pod wodzą marsza! 
ka Tołbuchina trudną  i  za­
szczytną m arszru tą  bojową, 
szlak chw ały, w iodący od m u­
rów  S ta ling radu  do podnóża 
A lp  A ustriack ich .

Co 5 m in u t zm ienia się u 
tru m n y  w a rta  honorowa. P łyną 
melodie m arszów żałobnych 
Chopina, Beethorena i  Czaj­
kowskiego. Liczne delegacje 
składa ją wieńce na znak głębo 
k ie j wdzięczności, ho łdu i  czci 
dla w ie lk iego budowniczego s ił

zb ro jnych ZSRR, k tó ry  przez 
całe życie s łuży ł o fia rn ie  spra 
w ie Lenina —  Stalina. W id z i­
m y tu  m. in. wieńce, złożone 
w  im ien iu  K om ite tu  Centra lne­
go W szechzwiązkowej K om un i­
stycznej P a r t ii (bolszewików) 
i  Rady M in is tró w  ZSRR. Ro­
śnie stos kw ia tów  i  zieleni.

Sława im ien ia  m arszałka 
Tołbuchina rozeszła się daleko 
poza g ran icam i Zw iązku Ra­
dzieckiego. W y b itn y  stra teg, je 
den z p rzedstaw ic ie li s ta linow ­
sk ie j szkoły wo jenne j, cieszył 
się w ie lk im  au to ry te tem  i  sza­
cunkiem w  kra jach , wyzwolo­
nych przez A rm ię  Radziecką 
spod ja rzm a najeźdźców faszy­
stowskich.

O statn ie honory składają 
Zm arłem u rów nież 1 przedsta­
w iciele k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Składają wieńce przed­
staw iciele bra tn iego W ojska 
Polskiego, A rm ii Ludowej A l­
ban ii, poselstwa B u łga rsk ie j

R epub lik i Ludowej, poselstwa 
R um uńskie j R epub lik i _ L u ­
dowej, rządu W ęg ie rsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej, K om ite tu  Cen 
tra lnego W ęg ie rsk ie j P a rtii 
P racujących, M in is te rs tw a  O- 
brony W ęgier.

W raz z m ieszkańcam i M o­
skwy przez Salę Kolum nową 
Domu Związkowego przecho­
dzą tysiące przyjezdnych, k tó ­
rz y  składa ją Zm arłem u osta tn i 
hołd. Można tu  zobaczyć U- 
kra ińców  i  B ia ło rus inów , Gru­
zinów i  Azerbejdżan, Kaza 
chów i  Uzbeków.

O godzinie 23 m in u t 50 obej­
m ują  w a rtę  honorową N. B u l­
ganin, N . Szwernik, m arszałko 
w ie Zw iązku Radzieckiego -— 
W asilew ski, Sokołowski, Gowo- 
row , generał A rm ii Sztemenko, 
gene fa ł-pu łkow n ik  Kuzniecow, 
m arszałek a r ty le r ii Jakowlew. 
O północy sala ze zw łokam i 
m arszałka Tołbuchina zostaje 
zam knięta dla publiczności. Po 
zostają w  n ie j jedynie członko 
w ie rodziny zm arłego i  jego 
przyjacie le .

» Prawda** o utworzeniu JSiemieckiej Republiki Demokratycznej
M O S K W A  (P A P ). W  artykule -wstępnym pt. „Zwrotny  

punkt w  dziejach Europy" dziennik „Prawda" pisze, że list 
Generalissimusa Stalina do prezydenta Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Piecka i premiera Grotewohla — w y­
wołał ogromny rezonans zarówno w  Niemczech jak i na 
całym świede i roztoczył ogromne perspektywy nie tylko 
przed narodem niemieckim, lecz i  przed wszystkimi naroda­
mi Europy,

Trudno jest wprost przece- większymi możliwościami w
nić —  pisze „P ra w d a “  —  zna- dziedzinie przedsiębrania w ie l-
ezenia takiego czynnika, ja k im  
je s t is tn ien ie , obok m iłu jącego 
pokój Zw. Radzieckiego, m iłu ­
jących pokój N iem iec demokra 
tycznych. K ładzie  ono kres wie 
low iekowej wrogości, długo i  
uporczyw ie rozniecanej i  pod­
trzym yw ane j przez im p e ria li­
stów niem ieckich oraz im peria  
lis tów  innych k ra jó w  między 
N iem cam i a sąsiednim i pań­
stwam i. W  miejsce k o n flik tó w , 
ta rć  i  zderzeń w kracza ją  —  i  
ju ż  w kroczy ły  —- nowe stosun­
k i m iędzy N iem cam i i  sąsied­
n im i k ra j am i dem okratyczny­
m i, oparte na wzajem nym  po­
szanowaniu suwerenności na­
rodowej i  w ykluczające p o lity  
kę dykta tu .

Naród radz ieck i n ie  utożsam iał 
n igdy  narodu niem ieckiego 

*  k lik ą  h itle ro w ską  
Doświadczenie osta tn ie j w o j­

ny wykazało, że narody radziec 
k i i  n iem iecki dysponują n a j-

k ich  a k c ji o znaczeniu światO' 
w ym  i  je ś li oba te narody w y­
każą to  samo zdecydowanie w  
walce o pokój i  będą ją  prow a­
dz iły  z ta k im  napięciem sił, z 
ja k im  prow adziły  one wojnę, 
to  pokój w  E urop ie  można u- 
ważać za zapewniony.

„P ra w d a “  podkreśla, że de­
cyz ja  rządu radzieckiego prze­
kazania fu n k c ji adm in istracyj.- 
nych w  Niemczech rządow i 
tymczasowemu N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej jes t 
logiczną konsekwencją pokojo­
w e j p o lity k i ZSRR. Logicz­
nym  następstwem konsekwent­
nej pokojowej p o lity k i ZSRR 
je s t również dokonana ju ż  w y 
m iana przedstaw ic ie li dyploma 
tycznych m iędzy rządem ra ­
dzieckim i  tymczasowym rzą­
dem Niem iec demokratycznych, 
co rząd radzieck i t ra k tu je  w  
zasadzie jako  o fic ja ln e  wzajem  
ne uznanie.

N aród radzieck i n ie  utożsa­

m ia ł n igd y  narodu niem ieckie­
go z k lik ą  h itle row ską  i, w a l­
cząc o zniszczenie h itle row sk ie  
go państwa rozbójniczego, by­
na jm n ie j nie m ia ł na celu zn i­
szczenia samych Niem iec lub  
ich podziału.

Już w dniu 9 m aja  1945 ro­
ku, w  dn iu rw yc ięstw a nad 
N iem cam i h itle ro w sk im i, —  po 
w iedzia ł S ta lin : „Z w . Radziec­
k i święci zwycięstwo, choć by­
n a jm n ie j n ie  zam ierza on an i 
dzielić, an i niszczyć N iem iec".

P o lity k a  ZSRR o tw o rzy ła
Niemcom drogę do nowego 

życia
W ie rn y  s ta linow skie j p o lity ­

ce w a lk i o pokój i  p rzy jaźń  po 
m iędzy narodam i, Zw. Radziec­
k i, po zdruzgotaniu faszyzm u 
niemieckiego i  zniweczeniu h it ­
le row skich planów  im p e ria li­
stycznych stale i  konsekwent­
nie b ro n ił l in i i  po lityczne j, zmie 
rza jące j do przekształcenia 
Niem iec w  jedno lite , niepodle­
głe, demokratyczne i  pokój m i 
łu jące  państwo. P o lity k a  ra ­
dziecka przyn ios ła  swe plony—  
w yzw o liła  ona potężne s iły  de­
m okratyczne, tkw iące w  naro 
dzie niem ieckim , i  o tw orzy ła  
narodow i niem ieckiem u drogę 
do nowego życia, do dokonania 
historycznego przełomu.

N ie  taką  jednak by ła  p o lity ­
ka  m ocarstw  zachodnich. U tw o  
rżenie m arionetkowego „rz ą -

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna 
chce pracować d la  sprawy p o ko ju

Uroczysta deklaracja niemieckiego parlamentu
B E R LIN  (P A P ). .—■ Dnia 19 bm, odbyło się nadzwyczaj­

ne uroczyste posiedzenie Izby Ludowej, na które przybył 
rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej z premierem 
Grotewohlcni na czele. Przewodniczący Izby Dieckmann po- 
witał obecnych na sali gości honorowych: ambasadora ZSR R  
Siemionowa oraz przedstawicieli misji Polski, Czechosłowacji 
i Węgier.

Po zatw ierdzeniu przez Izbę 
lis ty  sekre tarzy stanu przewód 
niczący odczytał orędzie Gene­
ralissim usa S talina do prezy­
denta Piecka i  p rem iera Grote­
wohla. Posłowie pow sta li z 
m iejsc i  p o w ita li hucznym i o- 
k laskam i h istoryczno słowa 
Stalina.

Następnie D ieckmann zawia 
dom ił Izbę o w ym ianie m is ji 
dyplóm atyczneych m iędzy N ie ­
m iecką Republiką Dem okra­
tyczną z jednej s trony a ZSRR, 
Polską, Czechosłowacją, B u ł­
ga rią  i  W ęgram i z drug ie j. 
Oświadczenie przewodniczące­
go p rzy ję to  owacyjnie.

Przed odczytaniem orędzia 
Generalissimusa S tą lina  prze­
wodniczący niem ieckie j Izby 
Ludowej D ieckmann scharakte­
ryzow a ł ro lę  jaką  odegrał Zw. 
Radziecki w  dziedzinie demo­
k ra ty z a c ji Niemiec.

Dokonany ostatn io ro zs trzy ­
gający k ro k  —  oświadczył m. 
in. mówca —  w  k ie runku  kon­
solidacji państwowej na no­
wych podstawach b y ł m ożliw y 
ty lk o  dlatego, że Zw. Radziec­
k i zdecydowanie poparł naród 
niem iecki w  w ys iłkach , zmierza 
jących do przyw rócenia jedno­
ści po lityczne j i  gospodarczej 
przyrzeczonej mu w  układzie 
poczdamskim przez w szystkie 
zwycięskie m ocarstwa oraz do 
uzyskania obiecanego m u w 
Poczdamie spraw iedliwego po­
koju. Również liczne inne k ra ­
je  sąsiadujące z N iem cam i oka 
za ły ca łkow itą  sym patię dla 
tych w ys iłków  narodu niem iec­
kiego. Dem okratyzacja  poczy­
n iłab y  w  całych Niemczech 
równie w ie lk ie  postępy ja k  w  
części N iem iec okupowanej 
przez Zw. Radziecki, gdyby 
wszystkie zwycięskie pań­
stwa- u d z ie liły  narodow i n ie­
m ieckiem u podobnego popar­
cia. Dalsze losy narodu niemiec 
kiego będą w  decydującym 
stopniu zależa ły od tego, czy i 
w  ja k ie j m ierze uda się z rea li­
zować we wszystk ich częściach 
N iem iec zasady dem okra tyza­
c ji i  pokoju.

Przewodniczący Izby  Ludo­
wej s fo rm u łow a ł na zakończe­
nie zadania organów N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej, m ów iąc: „Chcemy praco­
wać dla spraw y zabezpieczenia 
poko ju ".

Poseł Geske (lewicowa f r a k ­
c ja  śocja l - dem okratyczna) 
odczytał uzgodnioną deklarację 
wszystkich ugrupow ań p a rla ­
m entarnych, k tó ra  głosi m. in .:

„O rędzie Przewodniczącego 
Rady M in is tró w  rządu radziec­
kiego je s t doniosłym wydarze­
niem o św iatowym  zasięgu. 
Rząd radziecki w y ra z ił goto­
wość, w  im ię  wspólnej w a lk i o 
pokój, podania rę k i narodow i 
niem ieckiemu, k tó ry  ponosi 
przecież ciężką w inę. Gotowość 
rządu radzieckiego, połączona 
ze stw ierdzeniem , że pokój w  
E uropie będzie zabezpieczony,

jeżeli oba k ra je  będą zgodnie 
p row adziły  wytężoną walkę o 
pokój, nakłada na naród nie­
m iecki specjalne zobowiązania. 
Członkowie tymczasowej Izby 
Ludowej ś lubu ją, że będą prze 
w odzili narodow i niem ieckiemu

w tym  dziele i  uczynią wszyst 
ko, by zjednoczone s iły  N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej ze wzmożoną energią 
w a lczy ły  o u trzym an ie  i  u trw a  
lenie pokoju, w zyw ając do te j 
wspólnej w a lk i również N iem ­
ców na zachodzie k ra ju " .

Ostanie słowa de k la rac ji w y 
rażające wdzięczność dla Gene­
ra lissim usa S ta lina , zostały 
p rzy ję te  długo n iem ilknącym i 
oklaskami.

Izba jednom yśln ie za tw ie r­
dziła odczytaną deklarację.

Dokum enty demaskują kłamstwa
zbrodniarzy hitlerowskich

Drugi dzień procesu SS-manów w Bydgoszczy

Otwarcie
Wojewódzkiej Szkoły 
PZPR w Bydgoszczy

W  Bydgoszczy nastąpiło o- 
tw arc is  pó łrocznej W ojewódz­
k ie j .Szkoły P a rty jn e j PZPR. 
Szkoła obliczona na 150 słucha 
czy posiada, oprócz dużej sali 
v ykładow ej, 5 sal sem inary j­
nych, czyteln ię i  in te rna t,

N a  wstępie drugiego dnia 
rozp raw y przeciw  H ildebrand- 
to w i i  Henzemu w  Bydgoszczy 
p ro ku ra to r z łoży ł sądowi do­
kum enty personalne z arch iwów  
SS —  wykazujące kłam liw ość 
zeznań Henzego odnośnie rze ­
komego zwolnien ia go z SS. Z 
dokumentów tych  -wynikało nie 
zbicie, że oskarżony Henze po 
zostawał w  służbie SS w  stop­
n iu  b riga de fiih re ra  aż do koń­
ca w o jny.

Na podstawie dokumentów 
stw ierdzono również, że Henze 
o trzym a ł z ło tą  odznakę p a rty j 
na NS D A P  oraz że ceniono w y 
soko jego zasług i na polu o r­
ganizacji p o lic ji n iem ieckie j w 
Bydgoszczy. Jeden z h itle ro w  
sl:ich dz iennikarzy stw ierdza 
w życiorysie oskarżonego, że 
„w prow adza ł on do podległego 
sobie apara tu po licyjnego „d u ­
cha SS“  i  zacieśnił współpracę 
jednostek po licy jnych  z oddzia 
łam i SS“ .

Dokum enty te sąd okazał 
Henzemu. Oskarżony nie m ógł 
ukryć  w ie lk iego zmieszania. 
Jedynym  jego tłum aczeniem  
było, że nie w iedz ia ł nic o is t­
nien iu tych ew idencji.

Przewodniczący s tw ie rd z ił 
następnie, że osk. Plenze prze­
s łuchiw any b y ł po in te rnow a­
n iu  w  obozie na teren ie N ie  - 
m ieć prze* o fice ra  po lsk ie j m i­
s ji wojskow ej i  ośw iadczył wów 
czas, że „selbstschutż“  podle­
ga ł na teren ie Pomorza oskar­
żonemu H ildebrandtow i.

K ła m liw e  w yjaśn ien ia  H en­
zego, jakoby p ro tokó ł z p rze ­
słuchania b y ł n ieścis ły, ze 
względu na rzekomo słabą zna 
jomość języka niem ieckiego ze 
strony polskiego oficera, zo - 
stało na tychm iast zdemasko - 
wane, okazano bowiem oskar­
żonemu pro tokó ł przesłucha­
n ia , sporządzony w  języku n ie ­
m ieckim . Henze p rzyzna ł au­
tentyczność swego podpisu na 
pro tokóle i  nie próbow ał ju t  
dale j zaprzeczać treśc i swych 
zeznań.

Zapytany przez p roku ra to ra  
odnośnie służby Henzego w 
SS oskarżony H ildebrand t 
próbu je go wybielać, nie może

jednak podać innego argum en­
tu , ja k  ty lk o  to, że Henze nie
nosił rzekomo m unduru SS i 
o fic ja ln ie  nie p e łn ił tam  żad - 
nej fu n k c ji.

H ildebrand t s ta ra ł się na­
stępnie w  d ług ich  i  drobiazgo­
wych wywodach zasugerować, 
iż am erykański try b u n a ł w 
Norym berdze, k tó ry  zasądził 
go na karę  25 la t  w ięzienia, po 
siadał cha rak te r m iędzynaro - 
dowy. P od trzym yw a ł on jedno­
cześnie wczorajsze swoje w y ­
wody, w  k tó rych  próbow ał do­
wieść, iż  w y ro k  ten obejm ował 
także jego działalność na te re ­
nie P o lsk i okupowanej.

Na wniosek obrońcy H ilde - 
brandta , adwokata F rąckow ia ­
ka, sąd postanow ił rozs trzyg  - 
nąć tę kwestię dnia 24 bm., 
tymczasem zaś prowadzić bę­
dzie przeciw  oskarżonemu nor 
malne postępowanie. Zgodnie 
z tym  postanowieniem sąd w y 
słuchał zeznań oskarżonego.

H ildebrand t p rzyzna ł się do 
dzia ła lności w  o rgan izac ji 
zbrodniczej SS. N ie  poczuwa 
się na tom is t do w in y  odnośnie 
udzia łu  w  akc ji eksterm ińacyj 
nej Polaków na teren ie Gdań­
ska i  P rus Zachodnich. Podob­
nie ja k  Henze, oskarżony roz­
wodzi się na tem at swych rze­
kom ych „k o n flik tó w “  z H im - 
lerem  i  in nym i dygn ita rzam i 

-p a rty jn y m i, podając p rzy  tym , 
jakoby zam ierzał w ystąp ić  z 
SS, ale H iin le r nie chcia ł go 
zwolnić.

W  dalszym toku  zeznań o - 
skarżony opisał przebieg swej 
służby-na stanowisku wyższego 
dowódcy SS i  p o lic ji „p ro w in c ji 
Gdańsk —  P rusy W schodnie“ . 
Oskarżony przyzna je  się, że 
równocześnie b y ł pełnom ocni­
kiem  kom isarza Rzeszy dla u- 
m acniania niem czyzny. W  ro ­
ku 1943 H ildebrand t m ianowa 
ny został sźefem G łó w n e g o  U - 
rzędu do Spraw R a s o w y c h  i 
Przesiedleńczych.

Z ko le i H ildebrand t opisał 
s tru k tu rę  organ izacyjną SS i 
stosunek te j o rgan izac ji do 
N S D A P  i  wojska.

N a tym  rozprawę przerw a­
no do dnia następnego.

du“  w  Bonn stanow i ukoronoJ'j 
wania p o lity k i podziału N ie ^  
mieć, p o lity k i rozłam ow ej, pro»! 
wadzonej przez im peria lis tów ^ 
anglo •  am erykańskich o®  
pierwszych dn i po zakończeniu, 
w o jny . Celem p o lity k i anglo J  
am erykańskie j Jest u ja rz m ia *  
nie narodu niem ieckiego, odro-' 
dzenie niem ieckiego faszyzm tłj 
i  w ykorzystan ie  go d la  re a liz *  
c j i  w łasnych, zbrodniczych p ia t 
nów ag res ji.

N aród n iem iecki w yciąga 
w n iosk i

Proklam owanie N iem ieckie j* 
R epub lik i D em okratycznej —* 
stw ierdza „P ra w d a " —  to  od* 
powiedź p rzytłacza jące j w ięk­
szości ludu niem ieckiego na pc* 
lity k ę  im p e ria lis tó w  anglo * 
am erykańskich, k tó rz y  p ragną 
zam ienić N iem cy zachodnie W 
bazę stra teg iczną St. Z jedno­
czonych przeciwko ZSRR i  k ra  
jom  dem okracji ludow ej.

N aród n iem iecki przez u tw ó  
rżenie swego państw a demokra 
tycznego oświadcza anglo -ł 
am erykańskim  im peria lis tom * 
że nie zam ierza dostarczać m ię  
sa arm atn iego podżegaczom wo­
jennym . N aród n iem iecki w y ­
ciąga w n iosk i z ciężkich do­
świadczeń historycznych. N iet 
zapom niał on ciemnych i  strąssj 
liw ych  k a r t  swej przeszłości.) 
N ie  chce on być narodem K a i­
sern W ilhe lm a i  A d o lfa  H itle -; 
ra , nie chce też być narzędziem; 
panów z W a ll S treet i  C ity .

Naród niem iecki odradza się. 
D a ł on św iatu Goethego i  Schili 
le ra, Bacha i  Beethovena,^ 
M arksa, Engelsa i  Thae lm an-' 
na. M iejsce swoje w idz i on w  
obozie pokoju i  dem okracji.

U tworzen ie N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej stano­
w i n iezwykle s iln y  cios d la  oho 
zu podżegaczy wojennych. .Test 
rzeczą oczyw istą —  stw ie rdza 
„P ra w d a “  —  że im peria liśc i' 
anglo - am erykańscy nie zech-, 
cą dobrowolnie pogodzić się z 
tym  nowym  stanem rzeczy w, 
życiu N iem iec i  w  życiu całej! 
E u ro py  i  będą k ła d li kłodyf 
pod nogi m łodej N iem ieckie j; 
Republice Dem okratycznej —- 
ale nie pow inn i oni przeceniać- 
swych sił, nie pow inn i zapomi­
nać, że naród niem iecki w  swe.,i, 
walce o utworzenie jedno litych , 
niepodległych, demolft-atycz- 
nych i  m iłu jących  pokój N ie ­
miec będzie korzys ta ł z popar­
cia potężnego i  wciąż potężnie 
jącego obozu pokoju, z popar­
cia w szystkich ludó-wf św iata i  
w  pierw szym  rzędzie narodu 
radzieckiego.

Dziennikarze
szwedzcy p rz y b y li

do Warszawy
W  południe dnia 19 bm. p rzy  

by ła  specjalnym  samolotem do 
W arszawy wycieczka dzienni­
karzy szwedzkich.

Na lo tn isku  p o w ita ł p rzyby­
łych  prezes Żarz, Gł. Zw. Zaw. 
D zienn ikarzy RP, redakto r Hen 
ry k  Lukrcc- Z ram ienia M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
gcści szwedzkich pow ita ła  
Ludw ika Ludkiew icz.

Obecny j \  także poseł nad­
zwyczajny i  m in is te r pełno­
mocny Szwecji w  W arszaw ie, 
Gosta Engzell.

Praga — K raków  1 0 :6
Nieoczekiwana porażka wicemistrza 

Enropy Rademacliera
K R A K Ó W . Dziś Wieczorem 

odbyły się tu  zawody p ięśc iar­
skie Praga —  K rakó w , zakoń­
czone zasłużonym  zw yc ię ­
stwem  pięściarzy Pragi. W ie l­
ką sensacją dzisiejszych za­
wodów, b y ła  n ieoczekiwana po 
rażka w icem istrza  E uropy  w  
wadze pó łc iężkie j Rademache- 
ra  w  walce z G rzelakiem . O 
zw ycięstw ie Polaka zadecy­
dow ała lepsza końcówka.

W y n ik i techniczne (zaw odni­
cy P rag i na p ie rw szym  m ie j­
scu).

W  w . muszej D o rich  przegra ł

na p u n k ty  z Jan ick im , w  k o ­
guciej Jung w y g ra ł przez 
t.k.o. w  pierwszej rundzie  z 
Sojką, .w  kogucie j A ld o r f  
u leg ł na p u n k ty  Pankem u, w  
le k k ie j L.ore:nc zw ycięży ł na 
p u n k ty  Piszczaka, w  pó łśred- 
n ie j F iszer pokona ł na p u n k ­
ty  Chodorowskiego, w  średnie j 
V y t la c il w y g ra ł przez t.k.o w 
pierwszej rundzie  z Cebula- 
kiem , w  pó łc iężkie j Radema- 
cher przegra ł na p u n k ty  z 
G rze lakiem  i  w  w . ciężkie j 
C yp fo  pokonał ha p u n k ty  P ie ­
niążka.

f  W  K ILK U
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N . J O R K . (P A P ). A k c ja  p ro te ^  
tp ic y j na  p rz e d  w k o  w  e r d y k to  w i , 
fik a  ż u ją c e m u  p rz y w ó d c ó w  k o m u  
n is ty c z n e j p a r tu  s t .  Z je d n o c z o  -  
n y c h  — p rz y b ie ra  na fd le .

W  N . J o rk u  ro zpo czę ła  s ię  za-< 
p o w ie d z ia n a  p rzez  P a u la  R ob e - 
besona 1 H o w a rd a  Fasta  a k c ja  
fc b ló rk i fu n d u s z ó w , p o trz e b n y c h  
na k a u c ję  d la  s k a z a n y c h  o ra *  
d la  o b ro n y  p ra w  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n e j.

B U D A P E S Z T  (P A P ). W  w ę g ie r*  
s k tm  M in is te rs tw ie  H a n d lu  Z a g ra  
n icz n e g o  p od p isan a  zosta ła  p ie rw ­
sza u m o w a  o  w y m ia n ie  to w a ro w e j 
m ię d z y  N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  De 
m o k ra ty c z n ą  a W ę g ra m i. U m o w ą  
p o d p is a li m in is te r  H a n d k e  i  w ę ­
g ie rs k i m in is te r  h a n d lu  z a g ra n ic z ­
nego  R o n a l.

L O N D Y N  (P A P ). D o  E d y n b u rg a  
p rz y b y ła  d e le g ac ja  gó rn ikó w  r a ­
d z ie c k ic h , na k tó r e j  cze le  s to i 
S e rge j Z a jc e w . p rz e w o d n ic z ą c y  
Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  R a d z ie c k ic h .

P A R Y Ż (P A P ). Na zaproszenia 
ra d z ie c k ie g o  to w a rz y s tw a  łączn o ś­
c i k u ltu r a ln e j  7, z a g ra n icą  (W O K S ) 
w y je ż d ż a  w  d n iu  IB b m . z  F ra n ­
c j i  do Z w . Radzieckiego de lega ­
c ja , k tó ra  w e ź m ie  u d z ia ł w  u ro ­
czys to śc iach , z w ią z a n y c h  z 32 ro c z ­
n ic ą  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j.

N . JO R K  (P A P ). G lo b a ln a  p ro ­
d u k c ja  p rz e m y s łu  S t. Z je d n o c z o  -  
n y c h  w  I I I  k w a r ta le  I94d r .  w y k a ­
z u je  spadek o p rzesz ło  10 p ro c e n t 
w  p o ró w n a h iu  z I I I  k w a r ta łe m  
1948 r .

P A R Y Ż  (P A P ). 3 0 -d n io w y  s t r a jk  
p ra c o w n ik ó w  z a k ła d ó w  sam ochodu  
w y c h  C h e n a rd  e t W a lk e r  z a k o ń ­
c z y ł się z w y b le s tw e m  ro b o tn ik ó w .

S Z T O K H O L M  (P A P ). M a ry n a ­
rze  sTiwedzcy. d u ń s c y  i  n o rw e s c y  
z a tru d n ie n i na l in ia c h  o k rę to w y c h  
s k a n d y n a w s k o  - a m e ry k a ń s k ic h  
w y s u n ę li żą da n ie  p o d w y ż k i p la c  
w  z w ią z k u  z. d e w a lu a c ja  k o ro n y  
s z w e d z k ie j. P rz e w id u je  się, że v / 
ra z ie  n ie u w z g lę d n ie n ia  żądań  — ii 
ty s  m a ry n a rz y  p rz e rw ie  p racę .

R Z Y M  (P A P ). R o b o tn ic y  p o r to ­
w i  w  c a ły m  k r a ju  s t ra jk o w a li  od 
godz. 12-ej 17 b m . do gedz. 3 -ej 
13 b m . S t r a jk  zo s ta ł s p o w o d o w a n y  
ty m , że p ra c o d a w c y  n ie  w p ła c a ją  
sum  n a le ż n y c h  z ic h  s tro n y  na 
rzecz  u b e zp iecze ń  sp o łe czn ych .

H A G A  (P A P ). J a k  p o d a je  p ra ­
sa h o le n d e rs k a  na  p o k ła d z ie  s ta t­
k u  o puszcza jącego  R o tte rd a m , a 
z m ie rz a ją c e g o  do  N o w e g o  J o rk u , 
zn a la z ło  s ię  259 o f ic e ró w  n ie m ie c ­
k ie g o  W e rm a c h tu . U d a ją  się o n i 
do  S t. z je d n o c z o n y c h , b y  p rze iśó  
k u rs  p rz feszkó len ia  w o js k o w e g o , 
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  nacze lne  d o ­
w ó d z tw o  a m e ry k a ń s k ie .

B E R L IN  (P A P ). K o m e n tu ją c  fa k t  
z a w a rc ia  u k ła d u  h a n d lo w e g o  m ię ­
d zy  F in la n d ią  a N ie m ie c k ą  R e p u ­
b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą  ,,Neu.?9 
D e u ts c h la n d “  s tw ie rd z a , że w y d a ­
rz e n ie  to  oznacza u z n a n ie  de fa c to  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra  1 
ty c z n e j p rz e z  F in la n d ię ,
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Budowa „szybkościowca“  na Muranowie „C “ realizacji

B ry g a d a  b e to n ia rz y  A dam ic i ila d a  be lk i s tro p o w e  na c z w a rte j k o n d y g n a c ji 
szybkościowca“  roto rum  polski

Na nowym etapie 
stosunków po lsko -n iem ie ck ich

'  plZąd Rzeczypospolitej uznał rząd N iem iec­
k ie j RepubjUJci Dem okratycznej i  ustanow ił 
p rzy  nim przedstaw icie lstwo dyplomatyczne. 
Taką s im ą decyzję powzię ły jednocześnie rzą- 

■ yyy^^tizec łios łow ac ji, W ęgier i  B u łg a rii. Dwa dni 
pos1 przed tym  ogłoszony został w  M oskwie komu- 
k  n ik a t o w ym ianie przedstaw icie lstw  dyplom a­

tycznych m iędzy ZSRR, a N iem iecką Republi­
ką  Dem okratyczną.

K ro k  naszego rządu jes t logiczną konse­
kwencją stanowiska, zaję.tego przez opinię po l­
ską wobec h istorycznych wydarzeń, jak ie  za­
sz ły  ostatnio na terenie wschodnich Niemiec. 
S tanowisku temu dał w yraz Przewodniczący 
K C  PZPR, tow. B ie ru t, w  swym liście do Prze­
wodniczących N iem ieckie j Socjalistycznej P a r­
t i i  Jedności, tow . tow. Piecka i  G rotewohla:

„U tw orzen ie  N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j —  p isa ł tow. B ie ru t —  um ożliw io­
ne dzięki rozgrom ieniu faszyzm u przez Zw ią­
zek Radziecki, pod przewodem W ielk iego 
S talina i  pobudzeniu s ił dem okratycznych w  
narodzie niem ieckim , stanowi doniosłe wyda­
rzenie w  dziejach Europy. Zadaje ono poważ­
n y  cios agresywnej po lityce im peria lis tów  

anglo-am erykańskich, rozb ija jących jedność 
.N iem iec i usiłu jących stworzyć w  Niemczech 
zjachodnich bazę wojenną przeciwko narodom 
m iłu jącym  pokój... Naród po lski w ita  powsta­
nie N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej, 
k tó ra  raz na zawsze zerwała ze zgubną i ha­
niebną tradyc ją  „m arszu na Wschód“  i  k tó ra  
uważa granice Odry i  N ysy za granicę po­
k o ju “ .

W  fakc ie  utworzenia N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej w idz im y dowód, że a n ty fa ­
szystowski obóz niem iecki, na czele którego 
sto i SED, jes t dostatecznie s ilny, by skiero­
w a ć  Niem cy na nową drogę. F a k t ten n iezwy­
k le  pom yślny z punktu w idzenia interesów na­
rodu polskiego i  pokoju światowego, jest w y ­
n ik iem  konsekwentnej, pokojowej i zgodnej z 
U chw ałam i Poczdamskimi p o lity k i radzieckich 
Władz okupacyjnych, k tó re  s tw orzy ły  w arunk i 
odrodzenia się dem okratycznych s ił w  N iem ­
czech.

Proces odradzania się tych s ił po drug ie j 
s tron ie  granicy nad Odrą i  Nysą m ogliśm y już 
od dawna zaobserwować. Szczególnie wym ow­
nym  przykładem  dokonywających się tam  prze 
m ian b y ły  niedawne potężne demonstracje po­
kojowe, k tóre w ykaza ły, iż  niemieckie masy 
pracujące, a przede w szystk im  niemiecka k la ­
sa robotnicza pragną przy jaznych i dobros 
słedzkich stosunków z nową, ludową Polską.

Podczas gdy N iem iecka Republika Demo 
kratyczna opiera swe istn ien ie  na p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, k ra ja m i dem okracji 
ludowej i  wszystk im i narodam i m iłu jącym i po­
kó j •—- to w Niemczech Zachodnich pod opie­
kuńczym i skrzydłam i anglosaskich im p e ria li­
stów i p rzy  ich aktyw nym  poparciu odradza­
ją  się s iły  h itle ryzm u i  rew iz jon izm u, te same 
s iły , k tó re  odpowiedzialne są za straszne zbro­
dnie dokonane na naszym narodzie.

Niemiecka Republika Dem okratyczna i nie­
m iecki obóz an tyfaszystow ski w  Niemczech 
Zachodnich prowadzą walkę przeciw  elemen­
tom  h itle row sk im  i rew izjon istycznym , walkę 
o zjednoczone, demokratyczne Niemcy. W alkę 
tę lud polski obserwuje ze szczególną sympa­
t ią  i  udziela je j poparcia. Pełne zwycięstwo 
dem okracji n iem ieckie j leży bowiem w  na jży ­
w otn ie jszym  interesie narodu polskiego, tak 
samo zresztą, ja k  i narodu niemieckiego.

U tworzenie N iem ieckie j Republiki Demo­
kra tyczne j, jes t —  ja k  powiedział Generalissi­
mus S ta lin  —  zw ro tnym  punktem w dziejach 
Europy. O tw iera ono także nową kartę  w  sto­
sunkach polsko-niem ieckich. Za naszą zachod­
nią gran icą na rodz iły  się bowiem nowe N iem ­
cy —  demokratyczne Niemcy, k tóre wyciągają 
ku nam rękę do współpracy.

P rzy jm u jem y tę wyciągn ię tą rękę, świado­
mi, że ty lk o  z dem okratycznym i Niemcami 
k ra j nasz może żyć w  przy jaznych i dobrosą­
siedzkich stosunkach i że stosunki te będą po­
ważnym czynnikiem  w  u trw a len iu  pokoju. 
Dlatego uznanie przez rząd po lski Niemiec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej spotkało się ze 
zrozumieniem i  poparciem społeczeństwa po l­
skiego.

O bojowe tempo 
pjjtiiu inwestycyjnego w łączności

.. -  , , :  -  r  • • m 1 • W  c m in io  inn ir/n e f tm -n  i
P rz y

naifżie zagadnien ia

s łużb / łączności w  Polsce

j  „¿owej nasuw a się p y ta n ie , 

(zy Poczta i  T e le k o m u n ik a ­

c ja  p rzy  obecnym  s ta n ie  ich  
urządzeń i  w yp osa żen ia  p o ­

s ia d a ją  o p e ra tyw n o ść  o d po ­

w ie d n ią  do po trze b , ja k ie  w y  

ra s ta ją  u  p ro g u  6 -le tn iego  

p la n u  p rze b u d o w y  i ro z w o ju  

g o s p o d a rk i n a ro d o w e j ?

N a  to  p y ta n ie  pow in ien  
b y ł ju ż  dać odpow iedź plan 
in w e s ty c y jn y  na r. 1949, ma 
ją c y  s ta n o w ić  pow ażny etap 
na drodze do w ydźw ign ięc ia  
s łu żb y  łączności z je j  te ch ­
nicznego zacofan ia.

N a d r a b ia m y  o p ó źn ie n ia

W  p la n ie  ty m , ze względu 
na opóźnione usuw anie  w  la ­
tach  poprzedn ich  ś ladów  de­
w a s ta c ji w o je n n e j w  ap a ra ­
cie poez tow o-te lekom un ika - 
e y jn y m  —  na leża ło  po łożyć 
g łó w n y  nacisk na  odbudowę 
pom ieszczeń i  sieci te lekom u 
n ik a c y jn s j.

W  zw iązku  z ty m  u s iło w a ­
no w tło czyć  do p lan u  w szys t­
k ie  po trze by , k tó re  na ros ły  
w c ią gu  k i lk u  la t. A le  wcbec 
szczupłości m o ż liw y c h  do u- 
zyskan ia  k re d y tó w , ja k  i  nie 
dostatecznego .wyposażenia 
s łużby  łączności w  sprzę t i 
k a d ry  techn iczne  og ran iczo­
no się do po trze b  n a jp i ln ie j­
szych.

Jed na k  ju ż  p ierw sze m ie­
siące r. 1949 w y k a z a ły , że 
naw e t o g ra n iczo n y  p lan  nie 
posiada re a ln y c h  podstaw . 
O s trz e g ły  o ty m  z b y t n isk ie  
w s k a ź n ik i w y k o n a n ia .

P rz y c z y n  ta k ie g o  stanu 

rzeczy zna lez iono k i lk a :  oto 

np. w łączono do p la n u  in w e ­

s ty c j i  bu d o w la n ych  pozycje , 

d la  k tó ry c h  n ie  m ożna b y ło  

uzyskać d o k u m e n ta c ji p ra w ­

ne j. W  Z w iązku  z ty m  w y p a ­
d ło  zrezygnow ać z n ie k tó ­
ry c h  p la n o w a n ych  in s ta la c ji 

te le k o m u n ik a c y jn y c h .

W  in n y c h  w ypad kach  za­
p lanow ane b y ły  in w e s tyc je  
te le k o m u n ik a c y jn e , d la  k tó ­
ry c h  n ie  p rze w id z ia no  odpo­
w ie d n ic h  w a ru n k ó w  lo k a lo ­
w ych , bądź in w e s tyc je , n is- 
zha rm en izow ane  z m oż liw o ś ­
c ia m i do s taw  m a te ria łó w .

W reszcie , w  n ie k tó ry c h  w jr 
padkach  u ja w n iła  s ię  dawna 
t ra d y c ja  o p ie ra n ia  się na im  
pe rc ie  g o to w y c h  urządzeń z 
za g ra n ic y , co okazało się i 
zaw edne d la  samego p lanu  i

W  dniu 20 października m i­
ja  pięć la t  od chw ili, gdy na 
fa lach  ,eteru rozleg ł się głos 
z Moskwy, ogłaszający św iatu 
rozkaz Gensrchsshnusa S ta li­
na o wyzwoleniu Belgradu.

„Jednostk i Trzeciego F ro n tu  
Ukra ińskiego —  brzm ia ł roz- 
knz S ta lina  —  i  jednostk i rta- 
r °dowo-wyzwolcńczcj a rm ii ju - 
^ “ s łow iańskie j w yzw o liły  sto- 

^  Jugosław ii, B e lg rad ."

. r °botnicza i  narody
„  -o a.v i; 0(j p 0eZąj-]iU -widzia-

y w  ru n i Radzieckiej arm ię
k ra ju  socjalizmu, jedyną ar-
m ię, k tó ra  jest w. . .  ,  J r w  stanie roz-
blc faszystowskie hordy i w y ­
zwolić Jugosławię. Zwycięski 
pochod A rm ii Radzieckiej, bo- 
haterstwo%żcflnierza radzieckie­
go, budziły  s iły  rew olucyjne i 
pa trio tyczne Jugosław ii, mo­
b ilizow a ły  j e poci k ie row n ic­
twem  Kom unistycznej P a r t ii 
Jugos ław ii do w a lk i z okupan­
tem faszystowskim .

A le  podstępny zdra jca  T ito  
ju ż  wówczas kn u ł swe podłe 
zam iary. Zam iast, zwrócić się 
o pomoc do A rm ii Radzieckiej, 
k tó ra  po wyzwoleniu B uka re­
sztu sta ła  ju ż  u g ran ic  Serbii 
T ito  fry m a rc z y ł wolnością na­
rodów Jugosław ii z agentami 
sztabu anglo - amerykańskiego. 
Proponował im  okupację w y ­
brzeża adria tyckiego, k tó ­
re ju ż  dawno było wyzwo­
lone »iłam i partyzantów  i  p ro ­

Rocznica, której zdrajcy 
nie zdołają przekreślić

Nikolu Sandulowicz
wadził ta jne  uk łady o „w y ­
zwolenie“  Belgradu przez w o j­
ska b ry ty jsk ie .

Zdecydowane posunięcia do­
wództwa radzieckiego i  entu­
zjazm  mas jugosłow iańskich 
pokrzyżowały te niecna plany. 
W  nocy z 28 na 29 września 
1944 roku bohaterowie radsiec 
cy spod Moskwy i  S ta ling ra ­
du, spod O rła  i  K urska , spod 
Charkowa i  z K rym u, sforso­
w a li D una j i  w yzw o lili Serbię. 
P artyzanci jugosłow iańscy 
spontanicznie przy łączy li się 
do w o jsk radzieckich, a entu­
zjazm i wdzięczność dla A rm ii 
Radzieckiej ogarnęły masy lu ­
du jugosłow iańskiego. Ochot­
n icy na p ływ a li tysiącam i —  
przez noc powstaw ały nowe dy­
w iz je  pa rtyzan tów  jugosło­
w iańskich.

Decydującą przesłanką w  
powstaniu jugosłow iańskiego 
państwa dem okracji ludowej 
jes t fa k t  rozbicia h itle ryzm u 
przez A rm ię  Radziecką i w y ­
zwolenia na jważnie jsze j części 
Jugosław ii i je j sto licy przez 
wojska radzieckie. I  nic na to 
nie poradzą puste i obłudne 
przechw ałki zdra jcy  T ito , iż 
wyzwolenie Jugosław ii_  mogło 
się dokonać s iłam i samych p a r­
tyzantów. Oddziały pa rtyzan­

ckie, liczące 300 tysięcy ludzi 
źle uzbrojonych, a jeszcze go­
rze j dowodzonych przez T ito  
i  jego zdradziecką bandę, m i­
mo bohaterstwa żołnierzy p a r­
tyzanckich, by ły  tragiczną 
igraszką w  rękach nikczemne­
go dowództwa, k tóre kolejno 
upraw ia ło  konszachty bądź z 
Niemcami, bądź z Anglosasa- 
mi.

Bohaterski naród radziecki 
nie ty lko  w yzw o lił Jugosławię, 
ale pośpieszył z natychm iasto­
wą pomocą udręczonemu przez 
wroga k ra jow i. Jeszcze dym iły  
zgliszcza m iast i wsi jugosło­
w iańskich, jeszcze nie obeschła 
krew  na polach bitewnych, a 
ju ż  Dunajem  p łynę ły ba rk i, 
wiozące pszenicę dla g łodu ją ­
cych dzieci i obywateli B e lgra­
du, paliwo, maszyny, samocho­
dy, wełnę i bawełnę, chemika­
lia , brygady m a js trów  i inży­
nierów, specjalistów cyw ilnych 
i wojskowych. Jugosław ia o- 
trzym ała  pomoc, k tó ra  um ożli­
w iła  je j podjęcie dzieła odbu­
dowy. /

Wyzwolenie Jugosław ii przez 
A rm ię  Radziecką i bra terska 
pomoc Związku Radzieckiego, 
będąca wyn ik iem  najszlachet­
n ie j pojętego in te rnac jona liz ­
mu w  duchu m arkfizm u-len i- 
nizmu, głęboko zapadły w ser­

ca narodów Jugosław ii. Na 
tym  gruncie w yrós ł potężny 
ruch rew o lucy jny mas ludo­
wych Jugosław ii, k tóre w  o- 
pa rc iu  o Związek Radziecki i 
b ra tn ie  k ra je  dem okracji ludo­
w ej pragną budować przyszłą, 
socjalistyczną Jugosławię.

N ikczem na zdrada im peria ­
listycznego agenta T ito  i  jego 
bandy, k tó rzy  us iłu ją  fałszo­
wać fa k ty  i  odwrócić ' serca 
narodów Jugosław ii od ich 
praw dziw ych i  w iernych p rzy­
jac ió ł, zagrodziła drogę Jugo­
s ła w ii ku  socjalizm owi. T ito  
obdarza lud  jugosłow iański nę­
dzą i  głąjjpm, w ięzieniam i i  
k rw a w ym i egzekucjami, p rzy­
w raca własność kułacką, w y­
przedaje bogactwa narodowe 
Jugosław ii za dolary.

A le  h itłe rz y  j  t it le rz y  p rzy­
chodzą i  odchodzą, a naród zo­
staje. W  m iastach i  wsiach Ju ­
gosław ii, na rów ninach i sła­
wą partyzancką okry tych  gó­
rach, pow sta ją  i  jednoczą się 
g ru py  kom unistów, k tó rzy  go­
tu ją  się do w a lk i z nikczemną 
zgra ją  zdrajców'. Z gn iły , prze­
s iąkn ię ty  k rw ią  kom unistów  i 
pa trio tów , reżim  titow sk i roz­
leci się v/ proch, a wolna Ju ­
gosławia wejdzie znów na dro­
gę socjalizm u, krocząc -wrr". z 
b ra tn im i k ra ja m i dem okracji 
ludowej śladem W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

Zenon Lipiński
W icem iniste r P oczt i  T e le g ra fó w

szkodliwe d la  ro z w o ju  w ła ­
sne j w y tw ó rczośc i.

B ra k ło  więc o rgan izacy jne  
go pow iązan ia  w  czasie —  po 
trzeb, ś rod ków  i  te c h n ik i w y  
koń aw s tw a  ta k , ja k  tego w y 
m aga p lanow a gespodarka 
soc ja lis tyczna .

planu
W ykonywanie

inwestycyjnego
1949

rok

D z ię k i czu jnośc i P a r t i i  
p lan  zo3 ta ł je d n a k  u re a ln io ­
n y  ju ż  w  po łow ie  ro k u . N ie  
uda ło  się wszakże od rob ić  
s t r a ty  czasu, a to  w  znacz­
n y m  s to p n iu  zac iąży ło  n a  w y 
kon aw s tw ie .

W ychodząc z za łożenia , że 
p la n  in w e s ty c y jn y  p o w in ie n  
być z re a lizo w a n y  w  p ie rw ­
szym  k w a rta le  ( tzn . w  sezo­
n ie  n ieo dpo w iedn im  d la  n ie ­
k tó ry c h  ro b ó t)  Ś rednio w 
6,24 proc. m iesięczn ie , a w 
na s tępn ych  m ies iącach ś red ­
n io  w  9,03 proc., na le ża ło  się 
spodziew ać w y k o n a n ia  p lanu  
do końca, s ie rpn ia , w  w yso ­
kośc i oko ło  63 proc.

Tym czasem  w s k a ź n ik  tech 
n icznego w y k o n a n ia  w y n ió s ł 
za ledw ie  43 proc.

P rzep row adzona we w rześ 
n :u  ana liza  w y k o n a n ia  p lanu  
u re a ln io ne go  w yk a z a ła , że 
s tra ta  za t rz y  k w a r ta ły  w y ­
p ły w a ła  g łów n ie  z trzech  
p rz y c z y n : w y k o n a n ia  w  u lg o  
w y m  okres ie  (z ła  t ra d y c ja  
tsw . „p o ś liz g u “ ) o s ta tn ich  
ro b ó t z 1948, op óźn ien ia  w

dostarczen iu  urządzeń i  sprzę 
tu  z z a g ra n icy  o raz op iesza­
łego w y k o n y w a n ia  zam ów ień 
przez n ie k tó ry c h  p ro d u ce n ­
tó w  k ra jo w y c h .

N a le ży  zaznaczyć, że p o ­
na d to  ńa da l o d d z ia ły w a ły  u- 
je m n ie  na  w yk o n a n ie  p la n u  
b łędy, w y n ik łe  z je go  p ie rw o  
tn e j w e rs ji.

Jesienna m obilizacja

P on iew aż n a  o k re s : w rz e ­
sień— gru d z ie ń  pozos ta ło  do 
w y k o n a n ia  57 pfi-oc. p la n u  —  
w s k a ź n ik i d la  poszczegól­
nych  m ies ięcy p o w in n y  w y n o  
sić  n ie  9,03 proc., lecz 14,23 
p rcc .

P o w in n o  to  pobudzić e n e r­
g ię  in w e s to ró w  i  w y k o n a w ­
ców, po w in no  zm ob ilizow ać 
ich  do zaos trzen ia  w a lk i o 
p lan .

N a leży  po dkre ś lić , że od 
w rze śn ia  rozpoczęło się w śró d  
in w e s to ró w  w spó łzaw odn ic ­
tw o  w  w y k o n y w a n iu  p lanu .

O siągn ię te  30 w rześn ia  w y  
n łk i w y k o n y w a n ia  p lan u  in ­
w e s tycy jne go , w y s u n ę ły  na 
czoło d y re k c je : k a to w ic k ą —  
35,6 proc., ę ls z ty ń s k ą  —  74 
proc., w ro c ła w s k ą  —  70 proc. 
i  gdańską  —  68,7 proc.

O g ó ln y  obraz na odc inku  
in w e s ty c y jn y m  s łużby  łą c z ­
ności p rz e d s ta w ia  się obec­
nie  ta k , że m oż liw e  je s t 
p rze d te rm in o w e  w yko na n ie  
p lanu, m us i się je d n a k  wzmóc 
w a lk a  o p lan , m u s i na s tąp ić  

w y d a tn a  p o p ra w a  w  dziedzi­
nie te rm in o w o ś c i dostaw .

W  g ru p ie  in w e s ty c ji,  m a ją  
cych  bezpośredn i w p ły w  na 
w y n ik i e k s p lo a ta c y jn e , w skaż 
r . ik  te c h n ic z n y  u k s z ta łto w a ł 
się n a s tę p u ją c o : p la n  ro z b u ­
d o w y  s ie c i te le fo n ic z n e j p rz y  
łą czen iow e j w y k o n a n o  w  69,2 
proc., u rzą dze n ia  abonenckie  
w  71 proc.

D z ię k i te m u  o s ią g n ię to  Już 
w  ro k u  b ieżącym  na  te re ­
nach n ie k tó ry c h  o k rę gó w  
w s k a ź n ik i szybkośc i po łączeń 
te le fo n iczn ych , ru c h u  te le g ra  
ficzne go  i  d o s ta rcza n ia  pocz­
ty ,  p lan ow a ne  do p ie ro  na  
ro k  1950.

O harm on ijne  działanie 
wszystkich ogniw

N ie  przesądza to  je d n a k  o
o g ó ln e j sp ra w n o śc i a p a ra tu  
p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e - 
go, k tó r y  w ym a g a  h a rm e n ij 
nego d z ia ła n ia  w s z y s tk ic h  o- 
g n iw .

H a rm o n ijn e  d z ia ła n ie  
w s z y s tk ic h  o g n iw  w ym a g a  
z k o le i pow ażnego u s p ra w ­
n ie n ia  p lan ow a n ia .
*  W y n ik a  s tą d  p ro s ty  w n io ­
sek : b łę d y  k o n s tru o w a n ia  i 
m o b iliz a c ji ś ro d k ó w  w y k o ­
naw czych  p la n u  r . 1949 n ie  
m ogą się p o w tó rz y ć  w  p la ­
nach la t  nas tępnych .

M u s im y  le p ie j i  s p ra w n ie j 
p lanow ać.

M u s im y  w a lczyć  o pe łną 
re a liz a c ję  p lanów .

M u s im y  b ić  się o rozszerzę 
n ie  k ra jo w e j p ro d u k c ji u- 
rządzeń  te ch n iczn ych  d la  cał 
k o w ite g o  zasp o ko je n ia  na  od 
c in k u  łącznośc i s ta le  ro s n ą ­
cych  po trze b  nasze j ro z w ija -  
JTooj się g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j.

Na marginesie
Rycerz gestapo 
i jego obrońca

Rzecz dzieje  się w  Reckling* 
hausen. N a  ław ie  oskarżonych 
w sa li tamtejszego sądu siedzą 
W ilhe lm  Teuholt, by ły  komi­
sarz Gestapo i  h rab ia  G ün te r 
von Stosch, by ły  k ie row n ik  
placów ki Gestapo w  R eckling­
hausen. Przewodniczący otw ie­
ra  przewód dowodowy. P ie rw ­
szy będzie zeznawał świadek 
B rilw e r.

—  Czy świadek zna oskar­
żonego T eu h o lta l —  pada p ie r  
wsze pytanie .

—  Znam  go doskonale. Prze­
s łuch iw a ł mnie w ro ku  19SS
osobiście, a w łaściw ie należało 
by powiedzieć —  własnoręcz­
nie. Chciałbym  jednak na we tę 
pie s tw ie rd z ii, że jego obroń­
ca, obecny tu  adwokat Borge- 
meter, je s t jeszcze lepszym, 
moim znajom ym. W  r .  19SS był 
dowódcą oddziału S tah lhe lm u  
i  w yg łos ił na ry n k u  w  Reck­
linghausen przemówienie na­
wołujące do „w y tęp ie n ia  wszy­
s tk ich  kom unistów ".

N a  s a li ogólne poruszenie. 
Przewodniczący trybun a łu  su­
rowo upom ina świadka, żeby 
nie pozwalał sobie na „niepo­
trzebne dygresje

B r ilw e r  opowiada więc, ja k  
Teuholt eakatow ał na śm ierć 
w  czasie śledztwa posłów ko­
m unistycznych do Reichstagu  
z przed 19SS r .  —  V ö ltig a  t  
Funka , ja k  on sam został po­
b ity  w  czasie badań do nie­
przytom ności i  o tym  wreszcie, 
ja k  to Teuholt „ dobro tliw ie "  
doradzał mu, aby skoczył z 
czwartego p ię tra  budynku Ge­
stapo na bruk, jeże li chce mieć 
z n im  spokój.

Teuholt zachowywał się w  
czasie zeznań B rilw e ra  aro­
gancko, a adw. Borgem eier 
uśmiechał się ironicznie.

Rycerz Gestapo  —  Teuholt 
i  jego obrońca  —  adw. Borge- 
m eter  —  pewnie się czują w  
obliczu zachodnio - n iem ieckie j 
Temidy, otaczającej czułą o- 
pieką byłych hitlerowców .

H is to r ia  zwyczajna, ch c i 
nie... obyczajna.

P E E R

Ludzie radzieccy zm ienia ją przyrodę
Dr Dymitr WileńskiW ielka  Socjalistyczna Rewo­

luc ja  Październikowa oddaw­
szy ziemię na własność naro­
dowi, skończyła raz na zaw­
sze z rabunkow ym i metodami 
eksploatacji na tura lnych bo­
gactw k ra ju  i  s tw orzy ła  n ie­
znane dotąd m ożliwości p ia ­
nowego ich wyzyskania, w  o- 
parciu o zasady naukowe.

S ta linow ski plan przekszta ł­
cenia przyrody, pomyślnie re ­
alizowany obecnie przez naród 
radziecki, udowodnił całemu 
św iatu wyższość us tro ju  so­
cja listycznego, k tó ry  p o tra f ił 
stworzyć w a run k i n ieogran i­
czonego wzrostu wydajności 
pracy również w  gospodarce 
ro lne j.
Rabunkowa gospodarka glebą 

w U S A
W  Stanach Zjednoczonych, 

k ra ju  m łodej k u ltu ry  rolniczej, 
erozja gleby p rzyb ra ła  roz­
m ia ry  praAvdziwej k lęski naro­
dowej.

W edług danych G. G. Ben- 
neta —  w U S A  zniszczenia, 
względnie uszkodzenia Spowo­
dowane erozją, obejmują ob­
szary upraw  ro lnych i  past­

wisk o powierzchni 427 m ilio ­
nów ha. Coroczne s tra ty  sub­
stancji odżywczych w  glebach 
USA, spowodowane erozją — 
przewyższają przeszło 60-krot 
nia ilość tych składników, 
wprowadzoną do gleby w  po­
staci nawozów m ineralnych.

System kap ita lis tyczny w 
gospodarce ro lne j /  powoduje 
całkowite w y ja łow ien ie  gleb 
nawet p ierw otn ie  urodzajnych, 
skazując m iliony  fa rm erów  na 
zubożenie i  ruinę.

S talinowski plan 
w a lk i z posuchą

Zasadnicza różnica, zacho­
dząca m iędzy światem kap ita ­

listycznym  i  socjalistycz­
nym znalazła swój no- 
wy i jaskraw y w yraz w w ie l­
kim  stalinowskim  planie w a ik i 
z posuchą, planie całkowitego 
przekształcenia przyrody na 
tych obszarach europejskiej 
części Związku Radzieckiego,, 
które nawiedzane są klęską 
posuchy.

W przeszłości, przed W ie l­
ką Socjalistyczną Rewolucją 
Październikową posuchy i  nic- 
nrcAzaje by ły  w stepowej stre 
f ic  Rosji z jaw iskiem  regu la r­
nie się powtarzającym . M ia ły 
ono charakter w ie lk ich klęsk 
narodowych, powodujących 
głód i masowe wym ieranie lud 
noścl.

P ro fe s o r U n iw e rs y te tu  M o s k ie w s k ie g o  

Młode państwo radzieckie 
ju ż  w  pierwszych la tach swe­
go is tn ien ia  wypow iedziało 
walkę posuchom, tra k tu ją c  ją
jako zagadnienie o doniosłości 
historyczne j.

Gdy po zakończeniu w o jny 
domowej państwo radzieckie 
p rzys tąp iło  do pokojowego 
budownictwa socjalistycznego, 
Józef S ta lin  p isa ł na tem at 
w a lk i z posuchą:

„K o lczak nauczył nas ja k  
należy organizować piechotę, 
D en ik in  —  ja k  organizować 
kawalerię, posucha zaś uczy 
nas —  ja k  należy organizować 
gospodarstwo w iejskie. T a k i­
m i oto drogam i kroczy histo­
r ia " .  (J. S ta lin , Dzieła, T. V I, 
s ir .  275).

Zwycięstwo W ie lk ie j Socja­
lis tycznej Rew olucji - Paździer­
n ikow ej, a następnie —  kolek­
tywnego systemu gospodarki 
w ro ln ic tw ie  —  um o ż liw iły  
wcielenie w  życie doniosłych 
zdobyczy rosy jsk ie j nauki 
agrotechnicznej —  i  dokonanie 
całkow itego przeobrażenia 
przyrody terenów zagrożonych 
posuchą.

W yb itn y  uczony radziecki, 
członek A kadem ii Nauk, Ba­
zy li W iliam s zebrał i  rozw i­
ną ł osiągnięcia naukowe swo­
ich poprzedników —  Dokucza- 
jewa i ifts try c z c w a  i  s tw orzy ł 
nowy, tzw . traw opo lny system 
upraw y ro lne j, um ożliw ia jący 
skuteczną walkę z posuchą, a 
zarazem podniesienie urodza j­
ności gleby.

System ten został uznany 
i zalecony przez rząd radziec­
k i jako podstawowy środek 
w a lk i z posuchą.

Socjalistyczne tempo

W  ciągu zaledwie 15 la t  w 
ramach w ielkiego s ta linow ­
skiego planu przekształcenia 
przyrody, na obszarach stepo­
wych powstanie 8 państwo­
wych ochronnych pasów leś­
nych o długości 5.320 km. Pa­
sma te przetną w k ie ru n ku  vl 
północy na południe eały _ ob­
szar .stepowy europejskiej czę­
ści Zw iązku Radzieckiego, 
tworząc potężną zasłonę, chro­
niącą glebę przed działaniem 
eroz ji pow ie trznej, łagodzącą 
k lim a t s tre fy  stepowej, a przez

to, stwarza jącą korzystne w a­
ru n k i wegetacji roślin .

Plan przew iduje poza tym  
założenie leśnych pasów o- 
cbronnych wzdłuż gran ic  go­
spodarstw kołchozowych ł  sow 
chozowych, zalesienie obsza­
rów  piaszczystych i  wąwozów 
o łącznej powierzchni 5.700 
tys. ha, oraz wybudowanie 
dziesiątków tysięcy stawów i  
zb iorn ików  wodnych. Teren 
prac leśno - agro - m eliora­
cyjnych obejm uje obszary o 
powierzchni 120 m ilionów  ba, 
usuwając na nich sta łą  groźbę 
posuchy.

Plan ten jes t ju ż  realizowa­
ny konsekwetnie i z rozm a­
chom. N a jlepszy p rzyk ład  tern 
pa tych robót stanow i zało­
żenia jednego ze wspom nia­
nych 8 pasów leśnych na l in i i  
W iśniowa Góra —  Mgrze K as­
p ijsk ie , długości 1.080 km. 
Zgodnie z planem rozpoczęcie 
robót przewidziane by ło  w  ro ­
ku p rzysz łym ; entuzjaści bu­
dowy —  ludzie radzieccy w y ­
przedzili jednak te rm in y  p la­
nowano i  podję li prace ju ż  na 
wiosnę roku bieżącego.

M inęło zaledwie k ilk a  m ie­
sięcy, i nad brzegam i rzeki 
U ra l, w g łęb i obszarów ste­
powych, powstały ju ż  p ie rw ­
szo pasma leśne —  zaczątki 
przyszłego systemu potężnych 
zielonych tam , k tó re  wyrosną 
na drodze zgubnych w ia trów  
stepowych.

Do prac przy zalesianiu te ­
renów przys tąp iło  na wiosnę 
bieżącego roku  100 tysięcy ze­
społów leśno - agro - m elio­
racy jnych, k tó rych  członko­
w ie przeszli wyszkolenie na 
specjalnych kursach.

W  lis tach - meldunkach, k ie ­
rowanych do Józefa S talina 
uczeni i  ro ln icy  radzieccy za­
dekla row a li przedterm inowe 
wykonanie planu założenia pa­
sów leśnych, stawów i  zb io rn i­
ków. W iosenny plan zasiewu 
k u ltu r  leśnych i  jo bó t poprze­
dzających kampanię jesienną 
1949 roku —  wykonany został 
z nadwyżką. W iosną 19.'.9 r. 
zadrzewiono na U kra in ie  p ra ­
wne 1,5 razy, a w  k ra ju  Staw- 
ropolsirim  —• przeszło 4 razy 
w iększy obszar, niż przew idy­
w a ł plan.

Setki tysięcy masywów leś­
nych powstają na obszarach

stepowych, co według tra d y ­
cyjnych po g lidó w  s ta re j nau­
k i —  uważano za niemożliwe.

P rzem ysł
przekszta łca przyrodę

W  w ie lk im  dziele prze­
kształcenia p rzyrody, soc ja li­
styczne m iasto ściśle w spó łp ra  
cuje ze w sią ; k lasa ro b o tn i­
cza i  in te ligenc ja  pracująca 
udzie la ją  radzieckiem u chłop­
stw u czynnej pomocy.

P rzem ysł socja listyczny w y 
tw a rza  nowe ty p y  maszyn, 
uspraw nia jących masowe za­
drzewienie i  pielęgnację m ło ­
dych po roś li; w  ins ty tuc jach  i  
akademiach opracowuje się 
nowe, naukowe m etody ho­
dow li k u ltu r  leśnych. Z o rgan i­
zowano ju ż  114 państwowych 
s tac ji ochrony leśnej z ogólnej 
liczby 570, przew idzianych 
planem.

Potężną dźw ign ią i  rę k o j­
m ią pom yślnej rea liza c ji w ie l­
kiego stalinowskiego planu 
przekszta łcenia p rzyrody  s ta ­
ła  się przodująca na świacie, 
m iczurinow ska wiedza agro­
nomiczna i  biologiczna. K on­
ty n u a to r dzieła w ie lk iego re ­
fo rm a to ra  przyrody  M iczu ri­
na, członek A kadem ii N auk 
ZSRR, T ro fim  Łysenko o d k ry ł 
nowe m etody zadrzew iania ste 
pćw, opracowując metodę tzw . 
gniazdowego sadzenia drzew. 
Doświadczenia naukowe, prze­
prowadzone na w ie lką  ska li' w 
1949 roku  p o tw ie rdz iły  donio­
słą wartość nowej metody.

Ten sposób hodow li lasów 
wypróbowany na stepach zna j 
duje obecnie w  ZSRR pow­
szechne zastosowanie i  p rz y ­
czynia się w  w ysokim  s tu p ir k i  

do przyśpieszenia rea liza c ji 
planu stalinowskiego.

K ra j radziecki, k tó ry  zbu­
dował pod kierow nictw em  u s r- 
t i i  kom unistycznej i W ie lk ie ­
go S ta lina —  socjalizm  __
kroczy szlakiem  coraz nowyęli 
sukcesów naprzód — ku ko­
m unizm owi.

Jedynie dzięki u s tro jow i so­
cja listycznem u pow sta ły  w a­
ru n k i pomyślnego wykon,m m  
gigantycznych prac, ob ję tych 
sta linow skim  planem prze­
kształcenia przyrody. R?.>;|--. 
eja tśgo planu wzniesie na 
jeszczo wyższy poziom dobro­
by t i k u ltu rę  narodu radziec­
kiego i  stanowić będzie nu 
zawsze m ajestatyczny pom nik 
s ta linow skie j epoki..
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„Zieleniewski“ przedterminowo  
wykona roczny plan

P ierw otny te rm in , w ja k im
załoga „Z ie leniew skiego“  zobo 
w iąza ła  się wykonać roczny 
p lan , b y ł wyznaczony na 26 
grudn ia . „W y tę żym y w szystkie 
s iły , a p lan w  ty m  te rm in ie  w y 
konam y“  —  m ó w ili robotnicy.

Szeroko rozw inęło się współ 
zawodniotwo pracy, ta k  in d y ­
w idualne, ja k  grupowe i  oddzia 
łowe. Podczas, gdy w  kw ie tn iu  
uczestniczyło w  wyścigu pracy 
65 proc. za łog i, a w  sierpn iu 
85 proc., bo obecnie współzawo­
dn iczy ju ż  95 proc. wszystkich 
robo tn ików  zakładu. Przodow­
n icy  p ra cy : A d o lf Opacki (165 
proc. n o rm y), E m il H e inrich  
(150 proc.), Edm und Eadema- 
eher (159 proc.) i  in n i, odby­
w a j»  regu la rn ie  narady z ro ­
bo tn ikam i swoich wydzia łów , 
dzieląc się z n im i doświadcze­
n iam i p rodukcy jnym i.

R ac jona liza to rzy „Z ie len iew ­
skiego“  da ją fab ryce se tk i t y ­
sięcy oszczędności dz ięk i n a j­
różn ie jszym  uspraw nieniom  i  
p rzyczyn ia ją  się de stałego 
w zrostu  p rodukcji.

T ak  np. tow . W ładys ław  Pa­
te r  dokonał usprawnienia, k tó - 

[ re  p rzyn ios ło  160.000 z ł osaczę

A d o lf  O pack i w y ra b ia  p rze ­
c ię tn ie  165 proo. n o rm y .

dności, tow . M ałek w ynalaz ł 
p rzyrząd, dzięki którem u p ro ­
dukcja pewnej części do obra­
b ia rk i je s t tańsza o 97.000 zł 
w  ska li rocznej i  ta k  dalej.

W szystko to  spowodowało 
w ie lk i skok p rodukcy jny  zakła 
du. Robotnicy „Zieleniewski® 
go“  postanow ili przesunąć te r ­
m in  w ykonania p lanu rocznego 
do 12 grudn ia, a po w ykonaniu 
przez fab rykę  p lanu trzy le tn ie  
go w  s ie rpn iu  b r „  do końca 
października, (t, s.)

Górnicy podejmują 
współzawodnictwo w dziedzinie 
higieny i bezpieczeństwa pracy

i  ze-(Koresp. w łasna). Z in ic ja ­
ty w y  Zarządu Głównego Zw. 
Za w . G órm ków opracowany zo­
s ta ł w  porozum ieniu ■ Centr. 
Zarządem Przem ysłu W ęglo­
wego i  W yższym  Urzędem Gór 
n ic tw a  now y regu lam in  w spó ł­
zawodnictwa w  dziedzinie bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy. 
W spółzawodnictwo to  będzie

zarówno indyw idualno j  
»połowa, ^ego zadaniem je s t 
podniesienie stanu bezpieczeń­
stwa i  h ig ie ny  pracy w  prze­
m yśle węglowym . Po za tw ie r­
dzeniu p ro je k tu  przez Zgrżąd 
G łówny ZZG, nowa fo rm a 
współzawodnictwa wprowadzo­
na zostanie w  poszczególnych 
kopalniach ju ż  w  na jb liższym  
czasie, (a l)

▼

Pierwsza narada racjonalizatorów  
fabryk Ziem i Lubuskiej

W  Z ielonej Górze odbyła się 
pierwsza na Z iem i Lubuskie j 
narada rac jona liza torów -w yna- 
lazców z zielonogórskich fa ­
b ry k  i  zakładów  pracy. W  na­
radzie te j wzię ło  udz ia ł ponad 
300 rac jona liza torów , przodow­
n ików  pracy, techników  i  in ży ­
nierów . Naradzie przewodni­
czy ł jeden z czołowych rac jo ­
na liza to rów  fa b ry k  zielono - 
górskich, pracow nik zaodrzań- 
skich zakładów m etalowych —  
tow . Józef Szary.

Po referacie , om awiającym  
is to tę  i  cele ruchu rac jona liza ­
torsk iego w yw iąza ła  się dysku 
sja , w  k tó re j robotn icy, opie­
ra jąc  się na w łasnych spostrze­
żeniach i w łasne j praktyce, a- 
na iizow a li znaczenie rac iona li- 
zac ji i ulepszeń w  walce o 
zwiększenie p rodukc ji i  podnie 
sienie jakości.

Tak m. in. czołowy rac jona­
liz a to r lubuskie j w y tw ó rn i w in  
tow . Maszkowicz m ów ił o do­
konanym  przez siebie w yna­

lazku uspraw nia jącym  napeł­
nian ie i  etykie tow anie butelek, 
przynoszącym  oszczędności do­
chodzące do 1,5 m iłn . z ło tych 
w  ska li rocznej. P rzy toczy ł on 
trudności, na ja k ie  napo tyka ł 
p rzy  rea liza c ji p ro je k tu  i  do­
m agał się w iększej pomocy dla 
rac jona liza to rów  i  w ynalaz­
ców ze s trony  k ie row n ictw a i  
personelu technicznego zakła­
du.

Przodow nik Zaodrzańskićh 
Zakładów M etalow ych —  tow. 
M ałecki zaapelował o w iększy 
udzia ł in te lig e n c ji technicznej 
w  ruchu rac jona liza torsk im .

•Robotnicy: tow . B lum  z W ie l 
kopolskich Z ak ł. Przem. Drzew 
nego, tow . Żuraw ski z  Dolno­
śląskich Zakładów  M e ta lu r­
gicznych i  tow . E k ie rt, p ra ­
cownik ta r ta k u  państwowego, 
podkreś lili w  swych wypow ie­
dziach konieczność tro s k liw e j 
op ieki o rgan izacji p a rty jn ych  
i  ogn iw  zw iązkowych nad ra ­
cjona liza toram i.

W  tym  samym piecu wytapia się 
o 35 proc. więcej stali, niż przed wojną

Doskonałe w yniki załogi huty „Pokój46

Z  Krajowych Zawodów ModelarsMch

W  hucie „P o kó j“  odbyła się 
w  dniu 18 bm. narada produk­
cy jna, k tó ra  zgrom adziła czoło­
wych przodowników pracy, 
k ie row n ików  działów, rac jona­
liza to rów  i  personel inżyn ie­
ry jn y .  Obradom przys łuch iw a­
ła  się cała załoga h u ty  za po­
średnictwem  specjalnych me­
gafonów.

Szybkie w y top y

N a wstępie na rady prze­
prowadzono analizę wykonania 
planów  produkcy jnych  w  ostat 
n im  okresie. D y re k to r h u ty  
inż. K o łom yj ski oraz Bzef b iu ­
ra  p lanow ania —  Copik pod­
k re ś lili,  że dzięki rosnącej ak­
tywności robotn ików  w  rozw ią ­
zywaniu zagadnień technicz­
nych i  produkcyjnych , ksz ta ł­
tow an iu  lepszych fo rm  p racy 
poprzez współzawodnictwo o- 
raz  wzajem nej w ym ian ie  do­
świadczeń, hu ta  w ykona ła  w  
dn iu 24 września przedterm i­
nowo p lan p rodukcy jny.

N a  wykonanie p lanu produk 
eyjnego w p łynę ły  w  znacznym 
stopniu rozpoczęte ostatn io no­
we fo rm y  współzawodnictwa 
p racy w  sta low ni, dzięki k tó ­
ry m  podniesiono produkcję 
przez zastosowanie szybkich 
wytopów .

Podczas gdy przed rozpo­
częciem współzawodnictwa je ­
den w ytop  s ta li t rw a ł prze­
cię tn ie 7 godzin 40 m in u t, m i­
strzow ie szybkich wytopów

Józef Dziatek, Józef Zarzyna i 
H e rbe rt Badura  skróc ili ope­
rac je  p rzy  jednym  wytop ie do 
5 godzin 20 m inu t. Doskonały 
w y n ik  osiągnął p ierw szy wy- 
tapiacz H e rbe rt Badura, k tó ry  
przeprow adził jeden z w y to ­
pów w  czasie 3 godzin 27 m i­
nu t.

Le p ie j n iż  przed w o jną !

O fia rn a  praca współzawod­
niczącej załogi pozwoliła  na 
przekroczenia najlepszych w y­
n ików  przedwojennych i  osiąg 
nięcie nienotowanych dotąd w  
hu tn ic tw ie  polskim  możliwości 
produkcyjnych.

Trzeba podkreślić, że obec­
nie po zastosowaniu nowych 
fo rm  współzawodnictwa i  ulep­
szeniu metod pracy przez 
pierwszych w ytap iaczy w  tym  
samym piecu w y tap ia  się na 
godzinę o 35 proc. w ięcej s ta li, 
n iż w  r . 1938.

W yraża jąc uznanie współza- 
wodniczączym załogom, uczest­
n icy  na rady w skazali na moż­
liwości rozszerzenia osiągnięć 
współzawodnictwa przez jego 
upowszechni enie.

Dalszą część narady poświę­
cono omówieniu w arunków  pod 
niesienia p ro du kc ji walcowni.

W a lka  « oszczędność
Przeprowadzona ostatn io 

w a lka  s aw ariam i pozwoliła 
na znaczne skrócenie przerw  
w p racy agregatów w  porów­

naniu np. z pierwszym  kw a rta ­
łem br.

Szczegółowo zanalizowano 
gospodarkę energetyczną za­
kładu podkreślają«, Iż należy 
zmniejszyć s tra ty  prądu elek­
trycznego wynoszące około 1 
proc. wytwórczości oraz s tra ty  
pow ietrza sprężonego sięgają 
ca 2 proc.

Dobre w y n ik i uzyskano we 
wrześniu w  gospodaree parą
zm niejszając je j s tra ty  niemal 
do zera.

Zwrócono uwagę na zbyt w y
soki jeszcze rozchód węgla i  
energ ii e lektrycznej potrzeb­
nych do w yprodukow ania jed­
nej tony sta li.

W y n ik i p racy poszczegól­
nych działów przedstawione ro 
botnikom  za pośrednictwem 
szczegółowych wykresów, stały 
się tematem żywej dyskusji.

„Nauczyliśmy się cenić 
minuty"

Robotnik walcowni grube j 
tow. Kandora stw ierdzając, że 
nieodpowiednie chłodzenie szyn 
przed walcowaniem u tru d n ia  
wykonanie p lanów  i  ich prze­
kroczenie, zaproponował chło­
dzenie ich wodą lub zim nym  
powietrzem.

N a konieczność bardzie j sy­
stematycznych rem ontów suw­
nic «w rócił uwagę tow. Andrze 
j e  W ik i .

Inż. Lastowskl s tw ie rdz ił, iż 
pewne b ra k i w  w ykorzystan iu

Plan pracy Z A M P  
w now ym  ro k u  akadem ickim

W  rekordowym  tempie rośnie 
na-większa cementownia w Polsce

W  Opolu prowadzone są 
przez P B ? N r  4 prace p rzy  bu­
dowie na jw iększe j w  Pelsco i 
jedne j z na jw iększych w  E uro­
pie  cementowni „O dra “ . P rzy  
wznoszonej obecnie h a li k lin -  
k ru  zastosowano metodę szyb­
kościową.

Już w  pierwszych dniach 
pracy, k tó rą  rozpoczęto 10 paź­
dziern ika  osiągnięte zosta ły re 
kordowe w yn ik i. Po pięciu 
dniach budowy, t j .  15 bm. w y ­
przedzono harm onogram  prac 
o siedem dni. D zięk i uspraw­
nieniom  w  organ izacji prac na 
budowie, należytem u podziało­
w i robót, zmechanizowaniu 
transp o rtu  i  wzorowej współ­
pracy 115 ludzi wykona ło w 
ciągu 5 dni prace przewidziane 
harm onogram em  dla 207 ludzi 
na okres 12 dni.

Najwyższe przekroczenie nor

Przed wyższym i uczelniam i 
sto i zadanie wyszkolenia w ie lu 
tysięcy wysoko w ykw a lifiko w a  
nyeh pracow ników  przem ysłu 
i  ro ln ic tw a , na uk i i  k u ltu ry , 
potrzebnych dla  zrealizowania 
p lanu 6-letniego. W  wykonaniu 
tego zadania poważna ro la  
przypada Zw iązkow i Akademie 
k ie j M łodzieży P o lsk ie j.

Młodzież, k tó ra  w  tym  roku 
rozpoczyna stud ia  —  to w  prze 
ważającej mierze synowie ro ­
botn ików  i  chłopów. Jest to 
w yn ik iem  uspraw nien ia syste­
mu przy jęć  i  działalności K u r ­
sów Przedegzam inacyjnych, zor 
ganizowanych w  lecie przez 
Z A M P . Młodzież ta  m usi być 
ja k  n a js iln ie j zw iązana z 
ZAM P-em  i  ja k  na jśc iś le j z 
n im  współdziałać w  rea lizowa­
n iu  nowych zadań Związku.

Term inow e 
kończenie s tud iów

Jednym z głównych zadań, 
k tó re  Z A M P  staw ia  sobie na 
rok  bieżący, je s t w a lka  o po­
stępy i  dobre w y n ik i nauki. 
Procent kończących stud ia  w 
te rm in ie  je s t c iągłe jeszcze 
zbyt m ały. Do te j po ry  Z A M P  
nie k ła d ł dostatecznego nacis­
ku  na m obilizację zarówno 
swych członków, ja k  i  ogółu 
studentów do wytężonej nauki.

Term inowe kończenie s tu ­
diów  —  to  rea ln y  w k ład  m ło­
dzieży s tud iu jące j w  rea lizację 
p lanu 6-letniego, Z A M P  posta­
n o w ił więe zająć się tą  spra­
wą poważniej n iż  dotychczas, 
dążąc do stworzenia ja k  n a j­
bardzie j sprzy ja jących w a ru n ­
ków  nauczania i  uczenia się, 
poszukiwania nowych i  dosko­
na len ia  dotychczasowych ma­

n ią  naukowo młodzież akade­
micką.

Łączność z terenem
W  roku bieżącym każde ko­

ło Z A M P  podejm ie stałą sy­
stematyczną współpracę z o- 
kreślonym  fabrycznym , szkol­
nym  czy w ie jsk im  kołem ZM P. 
W  zakres współpracy będzie 
wchodzić szkolenie, wspólne u- 
czestnictwo w  ruchu łączno­
ści ze wsią, pomoc w  podnosze­
n iu  poziomu organizacyjnego i  
ak tyw iza c ji członków.

Poza tym  każde koło Z A M P  
nawiąże sta łą  współpracę z 
ja k im ś  zakładem pracy, g ro­
madą w ie jską lub szkołą. Za­
daniem członków Z A M P  będzie 
pomaganie w  zorganizowaniu

czy też prowadzeniu św ietlicy, 
upowszechnianie czyteln ictwa, 
pomoc w  organizowaniu aka­
dem ii i  imprez.

P rzy uczelniach politechnicz 
nych, artystycznych, na w y­
działach lekarskich , p rzy  u- 
czelniach i  wydzia łach ro ln i­
czych zostaną zorganizowane 
specjalne czołówki techniczne, 
w e te ryna ry jne , artystyczne 
itd ., k tó re  będą udzie la ły  rad 
i  pomocy we wsiach.

Ten szeroko zakro jony ruch 
przyczyn i się do powiązania 
całej młodzieży akadem ickiej z 
robo tn ikam i i  chłopami —  z 
m asami pracu jącym i m iast i 
wsi.

IR E N A  K L E N K IE W IC Z

Setki m ilionów zaoszczędzono 
na paliwie

m y uzyska ły  dotychczas bryga 
dy ciesielskie pod kie runkiem  
m is trza  Glasdera Jana, osiąga­
jąc 271 proc. norm y oraz b ry ­
gady zbro ja rsk ie  pod k ie run ­
k iem  K am py Jana —  233 proc.

Robotn icy ro z w ija ją  szeroką 
inwencję stosując w  pracy 
liczne ulepszenia. Spośród sze­
regu zastosowanych pomy- 
słów rac jona liza to rsk ich  na w y)-tod  o rgan izac ji wykładów , ćw i
różnienie, zasługuje dźw ig do 
podawania betonu, akonstruowa 
ny przez m is trza  budowlanego 
Jana Cichosia, oraz maszynka 
do prostow ania d ru tu  zbroje­
niowego, pom ysłu M ichała 
Franka. Harm onogram  przew i­
duje ukończenie prac p rzy  bu­
dowie do 1 stycznia 1950 r., xa 
łoga dołoży jednak, zgodnie z 
zapewnieniem przewodniczące­
go rad y  zakładowej, wszelkich 
starań, aby te rm in  ten skrócić.

_  K R A J U  .  
W  5ŁIŁSCU W lU R S Z IA C tt lKi .

» S s a
D O S K O N A Ł E  O S IĄ G N IĘ C IA  

M Ł O D Y C H  G Ó R N IK Ó W  
K O P A L N I . W IK T O R IA “

S p o śró d  g ó rn ik ó w  k o p a ln i „ W ik  
to n a "  w  W a łb rz y c h u , b io rą c y c h  
u d z ia ł w  m ło d z ie ż o w y m  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  p ra c y  — d w u  os iągnę­
ło  p on a d  330 p ro c . n o rm y ., p ię c iu  
cd  200 do 250 p ro c . n o rm y , o s ie m ­
n astu  od 175 do 200 p ro c . n o rm y  i  
d w u d z ie s tu  cz te re c h  p o n a d  150 
p ro c . n o rm y .

N a jlep sze  w y n ik i  u z y s k a li:  K a ­
z im ie rz  J a ś k ie w ic z  — 2S6 p ro c .
n o rm y , S ta n is ła w  M a z u r  — 257 
p ro c . i  po 203 p ro c . — A n a to l A d a - 
s ie w ic z , L e o n  R a d a je w s k i, L u d w ik  
S u w k a  i  J a n  Sobis.

S Z T U K I W Z R O S T  K O L  T P P R
(K o re s p . w ł. ) .  M ie s ią c  P o g łę b ie ­

n ia  p r z y ja ź n i P o lsko  -  R ad z ie c ­
k ie j  w L u b l in ie  u p ły w a  m. in . 
ped  z n a k ie m  szyb k ie g o  w z ro s tu  i -  
lo ś c i kół T P P R . W  c ią g u  p ie r w ­
szego ty g o d n ia  ilośft 'C z ło n ków  
T P P R  wzrosła o 1709 osób. P o w ­

s ta ło  k ilk a n a ś c ie  n o w y c h  k ó ł,  j 
in .  w  E le k t ro w n i,  D y r e k c j i  O- 
k rę g u  P K P , fa b ry c e  ,K a rb a c id “ , 
o raz  w  7 -m iu  szko ła ch . (do)

r y b a c y  — Ż o ł n i e r z o m  w ó p

D la  z a d o k u m e n to w a n ia  sw y c h  
uczuć d la  O d ro d zon e go  W o jska  
P o ls k ie g o , ry b a c y  h e ls c y  z e b ra li 
w e w rz e ś n iu  rb . o k o ło  100 ty s . z ł., 
k tó re  p rz e z n a c z y li na  u rzą d ze n ie  
ś w ie t l ic y  i  z a k u p  b ib l io te k i  d la  
je d n o s te k  W o js k a  O c h ro n y  P o g ra ­
n icza .

P O M Y Ś L N IE  p r z e b i e g a  
S K U P  Z IE M N IA K Ó W

O s ta tn io  poszczegó lne  g m in n e  
s p ó łd z ie ln ie  na  te re n ie  w o je w ó d z ­
tw a  w ro c ła w s k ie g o  p o d n io s ły  skup  
z ie m n ia k ó w  u  c h ło p ó w  do pon a d  
I  ty s . to n  d z ie n n ie . D o p o ło w y  
h m . z a k u p io n o  10.254 to n y  z ie m ­
n ia k ó w , co s ta n o w i 25 p ro c . w y ­
k o n a n ia  p la n u , p rz e w id z ia n e g o  
d la  w o j .  w ro c ła w s k ie g o  na  ro k  
b ie żą cy ,

esań  i  s e m in a r ió w ,
W  bieżącym te ka  akademic­

k im  Z A M P  na poescsególnych 
w ydzia łach wszystkich w y i-  
Bzych uczelni zorganizuje ze­
społy samopomocy w  nauce. 
W spólne opracowywanie za­
gadnień w  n iew ie lk ich  g rw  
pach, w  skład k tó rych  we jdą 
ta k  członkowie Z A M P -a  ja k  1 
n iezorganizowani, pomoże s tu ­
dentom słabszym w  p rzy  swa 
ja n iu  i  po g łęb ian y  w iadom o­
ści. P raca w  zespołach da lep­
sze w y n ik i w  nauce, w yrów na 
poziom, pozwoli na wysunięcie 
m łodych s ił naukowych.

Pogłębianie
w iedzy m arks is tow sk ie j

Zespoły samopomocy w  nau 
ca nie będą jedyną fo rm ą  zdo­
byw an ia  wiadomości przez mło 
dzież akademicką. N a  każdym 
wydziale czy sekcji powstaną 
ponadto „zespoły naukowe“ , 
k tó re  będą skup ia ły  n a jb a r­
dziej zaawansowanych i  w yro ­
bionych ideologicznie Z A M P - 
owców. Praca w  „zespołach na­
ukowych“  będzie pracą samo­
kształceniową w  celu zapozna­
n ia  członków z metodą m arks i­
stowską i  um iejętnością posłu­
g iw an ia  się tą  metodą w  po­
szczególnych dziedzinach nau­
k i. P lan p racy będzie ściśle 
powiązany z program em  uczel­
n i, w ydzia łu  czy sekcji, a więc 
dostosowany do tem atyk i w y ­
kładów i sem inariów.

Studenci na jzdo ln ie js i, w y ­
kazujący zainteresowania nau­
kowe, będą k ie row ani do p ra ­
cy naukowej p rzy  poszczegól­
nych katedrach.

Zespoły samopomocy w  nau­
ce i  zespoły naukowe uaktyw -

Dotyćhczasowe doświadcze­
nia  z wprowadzonym  na w io ­
snę b r. na ryn ku  k ra jo w ym  —  
je dn o litym  paliwem  m otoro­
w ym  (m ieszanki) w ykaza ły, 
że pod względem jakościowym  
zastępuje ona z powodzeniem 
benzynę motorową.

W prowadzenie m ieszanki p rzy  
ję te  zostało z zadowoleniem 
przez konsumentów, przyspo­
rz y ło  gospodarce narodowej 
poważnych oszczędności dew i­
zowych oraz um ożliw iło  znie­

sienie is tn ie jące j różnorodno­
ści pa liw  na ry n k u  kra jow ym .

Zastosowanie w  mieszance 
surowca krajowego w  postaci 
sp iry tusu odwodnionego —  
zmniejsza im p o rt benzyny mo­
torow ej do k ra ju . Oszczędności 
w  w ydatkow aniu dewiz na im ­
po rt pa liw  p łynnych  wynoszą 
p rzy  obecnej konsum pcji k ra ­
jow e j m ilion y  do larów rocznie, 
w  m iarę zaś w zrostu kon­
sum pcji w  okresie p lanu 6- 
letn iego oszczędności te odpo­
wiednio się «większą.

pełnego czasu pracy da ją  się 
odczuwać jeszcze w n iektórych 
oddziałach w  okresie przejm o­
wania pracy p rzy  zmianach ob­
sługi.

Tow. Kucharczyk, robotnik 
stalowni, oświadczył m. in .:  
„P iec nasz wykonał normę w  
145 proc. Podczas gdy inne, 
poprzednio nie współzawodni­
czące obsługi wykonywały 102 
proc. normy. Zm niejszyliśmy 
również procent yybraków . 
Nauczyliśm y się cenić m in u ty  
pracy, bo o każdą m inutę  cho­
dzi przy skracaniu czasu w y to ­
pu“ .

O sprawną pracę
warsztatowców

Pracow nik w arszta tow y tow, 
Tandera m ów ił m. in .:  „N a ­
szym zadaniem jako  warszta­
tów  pomocniczych jest tak ie  
przeprowadzenie napraw  i  re ­
m ontów oraz skrócenie czasu 
ich trw an ia , aby oddziały p ro ­
dukcyjne znalazły w  nas p raw  
dziwych pomocników w  dąże­
n iu  do podnoszenia z dn ia na 
dzień i  z miesiąca na miesiąc, 
na coraz wyższy poziom, -ilości 
i jakości p ro du kc ji“ .

Naradę zakończono omówie­
niem stanu współzawodnictwa* 
pracy w  całej hucie, wyników* 
akc ji oszczędnościowej i  ra c jo ­
na liza torstw a.

95 procent
załogi współzawodniczy

Podkreślono, że we współza­
wodnictw ie p racy uczestniczy 
obecnie ponad 95 proc. załogi.

P lan oszczędnościowy, prze­
w idu jący  zaoszczędzenie w  ro ­
ku bieżącym ponad 1 m ld. zł., 
zrealizowano w  ciągu p ie rw ­
szych ośmiu miesięcy w  71 
proc.

Znaczną część oszczędności 
uzyskano dzięki pomysłom ra ­
cjona liza torsk im , k tó rych  zgło­
szono w  pierwszych trzech 
kw arta łach  120.

Nowe zobowiązania 
podfąli murarze 

SPB w Poznaniu
W  zw iązku z ukończeniem, 

rocznego planu pracy przez za­
łogę poznańskiego oddziału 
SPB, odbyło się zebranie rady 
zakładowej, z udziałem przo­
downików pracy. Na zebraniu 
ty m  postanowiono podwyższyć 
roczny p lan zleceń o 200 m i­
lionów  z ł i  wykonać go do 15 
grudnia. Równocześnie uchwa­
lono wykonać przedterm inowo 
trz y  „szybkościowce“  o kuba­
tu rze  15 tys. m. sześć.

W  P oznan iu  o d b y ły  się K r a j  cwe Z a w o d y  M o d e la rs k ie  
C iekaw ą k o n k u re n c ją  b y ły  lo ty  m od e li, k ie ro w a n y c h  tfl 
p o w ie trz u  p rz y  pom ocy s p e c ja ln y c h  ba tów . N a jle p s z y  w y *  on ,,
n ik  w  loc ie  „n a  bacie“  u z y s k a ł Tadeusz G rodo w sM  z K a * *»cji.
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Przedostatnie rozgrywki 
o mistrzostwo I  Klasy Państw owej

Robotnicy konfekcyjni 
ulepszają metody pracy

Robotnicy zakładów o dzieżo 
wych ora* zakładów zw iąza­
nych s przem ysłem  kon fe kcy j­
nym , dokonali szeregu ulep­
szeń w  urządzeniach 1 organ i­
zacji *pracy, dz ięk i k tó ry m  u- 
m ożliw ione zostało znaczne 
zwiększenie p rodukc ji i  poważ­
na oszczędność m ateria łów .

T ak m. in. robo tn ik  zak ła­
dów przem. guzikareko-galante 
ry jnego J. Fencke, skonstruo­
w a ł segregator do segregowa­
nia  oczek. W ynalazek ob. Fsn- 
cka przynosi 280.000 z ł oezczę- 
dności rocznie.

W  Zjednoczonych Zakładach 
P rzem ysłu Kapehieaniczego

m ajste r Boi. Pietzwyk dokonał 
przebudowy fa rb ia rn i, oo w  e- 
fekcie dało ok. 2 m iku  ał ©- 
azczędności na surowcach 1 ro-
bociźnie. R obotn ik ob. K a*. 
B ry ls k i skonstruow ał ochrony 
do żelazek e lektrycznych, po­
praw ia jąc w a ru n k i bezpieczeń­
stwa pracy.

Pracownik Zakładów Przemy 
słu Odzieżowego Triebe u lep­
szył m etody k ro jen ia  kom bine­
zonów, uzyskując znaczne o- 
szczędności na m ateria le  i 
zwiększając tempo pracy. 
Wszyscy rac jona liza to rzy  o- 
trz y m a li wysokie prem ie pię- 
niężno.

W ybory do Rad Zakładowych 
w górnictwie

Czyn zjazdowy 
naukowców 

budownictwa
W  celu uczczenia zjazdu P o l­

skiego Związku Inżyn ie rów  i  
Techników Budownictwa, k tó ­
ry  odbędzie się 1 g rudn ia  br. 
w  Gdańsku, naukowcy biorący 
udz ia ł w  pracach K o m is ji N or 
m a lizacyjne j Budownictwa u 
chw a lili opracować —  jako spe 
c ja ln y  ozyn zjazdowy —  szereg 
dodatkowych norm  z dziedziny 
budownictwa.

N o rm y dotyczyć będą sto­
sowania nowych metod ob li- 
ezeń sta tystycznych p rzy  kon­
s trukc jach  sta lowych 1 żelbe­
tonowych, ja k  również w a run ­
ków technicznych p ro jektow a­
n ia , w ykonyw ania i  odbioru 
k o n s tru kc ji sta lowych zw y­
k łych  i  spawanych.

N o rm y  zostaną w ydrukow a­
ne i  rozdane uczestnikom z ja ­
zdu.

Jeszcze ty lk o  po 2 mecze ma­
ją  do rozegrania uczestnicy roz 
gryw ek p iłka rsk ich  o m is trzo­
stwo I  K lasy Państwowej. Jak 
dotąd, na jpewnie jszym  kandy­
datem na m is trza  Polski jes t 
„G w ard ia  —  W is ła “  krocząca 
na czele tabeli i  m ająca o 2 
pu n k ty  więcej od „O gn iw a — 
C racovii“ . Gdyby „G w ard ia “  
s trac iła  pozostałe do rozegra­
n ia  4 pu nk ty , a równocześnie 
„O gniw o —  Cracovia“  zdobyła 
p rzyn a jm n ie j t rz y  pu nk ty , w  
ty m  wypadku „C racovia“  obro­
n iła b y  ty tu ł m istrzow ski. Na 
ta k i obrót sp raw y jednak się 
nie zanosi, albowiem „G w a r­
d ia “  g ra  w  niedzielę u siebie 
z „Ruchem “ , k tó ry  nie moż  ̂
odnaleźć swoje j fo rm y , a ostat­
n ią  walkę stoczy w  Poznaniu z 
„W a r tą “  i  n iew ą tp liw ie  zdobę­
dzie 2 punkty.

„O gn iw o —  Cracovia“  na to­
m iast g ra  w  niedzielę z „K o le ­
ja rzem  —  Polon ią“  w  W arsza­
wie, a następny mecz w  K ra ­
kow ie z „G órn ik iem “  z Szom­
bierek. Mecz niedzielny będzie 
tw a rd ym  do zgryz ien ia  orze­
chem dla drużyny  krakow skie j 
i  należy w ą tp ić , czy uda się 
je j  uszczknąć kole jarzom  w a r­
szawskim choćby jeden pu nk t 
zwłaszcza, że warszaw ianie w a l 
czyć będą o zwycięstwo, k tó re  
pozwoli im  ubiegać się o ty tu ł 
w icem istrza.

Jest jeszcze jeden kandydat 
na w icem istrza, a m ianowicie 
„K o le ja rz “  z Poznania. D ru ży ­
na ko le ja rzy  poznańskich w  ra ­
zie niedzielnego zwycięstwa z 
„G órn ik iem “ , a równoczesnej 
porażki „C ra co v ii“  w  W arsza­

wie, dzięki, lepszemu stosunko­
w i bram ek zaję łaby ponownie 
drugie miejsce w  tabe li i  współ 
za-wodniczyłaby % „C racov ią “  
i  „P o lon ią“  warszawską o ty ­
tu ł w icem istrza. K ole jarze poz­
nańscy są jednak w  zdecydowa 
nie złe j fo rm ie  i  na jprawdopo-

(Koresp. w*?.). —  W  dtóech
od 2 listopada do 21 g rudn ia  
odbędą się w  g ó m ic tw i«  w y ­
bory do rad zakładowych. W y­
bory ma-ją na ce lu  usp raw n ie ­
nie pracy tych ogn iw  zw iąz­
kow ych, k tó re  w yka zu ją  zbyt 
m ałą aktyw ność w  pracy, i

nie pośw ięcają doitetecaanej 
uw agi zagadnieniom  p ierw szo­
planowym , np. troska  o  pop ra ­
wę w a ru n kó w  b y tu  robotn ika .

W now ych radach reprezen­
towane będą rów n ież kob ie ty, 
m łodzież i  p racow nicy um ysło ­
w i. (al)

M arian  Świderek
D októ r N auk Technicznych, P rofesor P o litechn ik i W a r­
szawskiej, D y re k to r Naczelny Głównego In s ty tu tu  Chemii 

Przem ysłowej, uczestnik wa lk o Niepodległość
zm arł dnia 18 października 1949 r., przeżywszy la t  52.
W  Z m arłym  tra c im y  jednego z w yb itnych  polskich che­

m ików , k tó ry  do osta tn ie j chw ili pracowitego życia trw a ł 
czynnie w  służbie na uk i; trac im y  nieodżałowanego Zw ierz­
chnika, Kolegę i  P rzyjacie la .

CZEŚĆ JEGO P A M IĘ C I! 
Rada Naukowa, dyrekc ja

i  pracow nicy G łównego In s ty tu tu  Chemii Przem ysłowej

42 8  m kabla ułożyli 
w 3 i pół godziny
W  dnłu 15 bm. gdyński ze­

spół złożony z 8 robotników  
W ydz ia łu  E lektrycznego SPB, 
pracujący p rzy  zakładaniu ka­
bla  «iemnego do dopływu prą 
du elektrycznego, za łożył w 
ciągu S i  pó ł godziny 428 m. 
kabla.

Tak dobre re zu lta ty  pracy
uzyskano dzięki zastosowaniu 
wózka do nakładania ru r  o 
obronnych na kabel oraz no­
wego przyrządu u łatw ia jącego 
wprowadzenie kab la do ru ry  
zabezpieczającej. Są to ulep­
szeni^ rac jona liza torów  SPB 
m a js tra  Iw aszk i i  m ontera Za­
niewskiego.

dobniej będą m usie li zadowolić 
się na fin iszu  4 miejscem.

W Chorzowie „B udow lan i —• 
AICS“  spotkają się „G w a rd ią ". 
Oba zespoły, w  ostatn ich spot­
kaniach w ykaza ły  chw ie jną 
form ę. W yn ik  niedzielnego 
spotkania tych drużyn je s t 
tru d n y  do przewidzenia 
Nieco w ięcej szans na 
zwycięstwo m a ją  gospodarze, 
k tó rzy  niedawno gładko odesła­
l i  do domu ko le ja rzy  warszaw­
skich z bagażem trzech b ra ­
mek.

„ O g n iw o  — • P o lo n ia “  w  B y to
m iu gościć będzie u siebie Ł K S  
—  „W łó kn ia rza “ . Los d rużyny 
bytom skie j je s t p raw ie  przesą­
dzony. Gdyby jednakowoż by- 
tom ianom  udało się pokonać lo 
dzian, co leży w  granicach moż 
liwości, a równocześnie współ­
towarzysze niedoli do spadku z 
I-szej K lasy  Państwowej, 
„R uch“  i  „L e g ia “  p rzeg ra ły  
swoje mecze, to jeszcze „P olo­
n ia “  mogłaby żyć s łab iu tką  
nadzieją na pozostanie w  L i ­
dze, aż do ostatniego spotkania 
w  dniu 6 listopada. W  tym  bo 
wiem  dn iu „P o lon ia “  bytomska 
grać będzie u siebie z „Lech ią “  
gdańską i  ma w  tym  meczu du 
że szanse, podczas, gdy „R uch “  
grać będzie u siebie z „K o le ja ­
rzem “  z Poznania, a „L e g ia “  z 
AKS-em . W  tych dwóch ostat­
n ich meczach mogą zajść ewen 
tua lne niespodzianki, k tó re  by 
u ra to w a ły  „Polon ię“ , a w p ro ­
w adz iły  do I I  K la sy  Państwo­
wej „R uch“  ewentualn ie „L e ­
gię“ .

Oczywiście są to daleko idą­
ce kom binacie wchodzące jed­
nakże w  rachubę i  muszą być 
wzięte pod uwagę przez wszyst 
k ie  zainteresowane drużyny. 
D la  zwolenników p iłk i nożnej 
w yp ływ a  jeden wniosek: uz­
bro ić  się w  cierpliwość aż do 6 
listopada, w  k tó rym  to dn iu  
nastąp ią rozstrzygnięcia. (L tn )

Skład reprezentacji pięściarskiej 
na mecz z Finlandią

Zarząd P ZB  na osta tn im  ze­
b ra n iu  u s ta lił ostateczny skład 
reprezentacyjne j d ru żyny  P o l­
ski na m iędzypaństw ow y mecz 
z F in lan d ią  w  Helsinkach.

Skład przedstaw ia się na­
stępująco: w  wadze muszej 
Kasperczak, rez. W oźniak, w  
kogucie j G rzywce z, rez. K ru -  
źa, w  p ió rko w e j A ntk lew ioz, 
re*. Pamke, w  le k k ie j Dębisz,

w  pó łśrednie j Chychła, w  śred­
n ie j K o lczyńsk i lub  Cebulak. 
Decyzja co do obsady w  te j 
wadze zapadnie we czw artek 
po o trzym an iu  sprawozdania 
o w a lce Cebul aka w  K ra k o w ie  
na meczu z repr. P ragi. W  w a ­
dze pó łc iężk ie j walczyć będzie 
FMsikowski, rez. G rze lak 1 w  
c iężk ie j Szym ura, rez. Jaskó- 
ła. Do F in la n d ii w y jedz ie  ty l ­
ko  ośm iu zawodników.

W  k ilk u  zdaniach*
Z  w ią z o w a  Rada K u l t u r y  F iz y c z  

n e j i  S p o rtu  C R Z Z  o p ra c o w a ła  do 
k ła d n ie  p la n  za o p a trz e n ia  k lu b ó w  
i  k ó ł  s p o r to w y c h  w s p rz ę t. W  ro ­
k u  1950 ro z d z ie lo n y  b ęd z ie  s p rz ę t 
w a r to ś c i p ó ł m i l ia r d a  z ło ty c h , s 
czego k o ła  s p o rto w e  p rz y  z a k ła ­
dach  p ra c y  o trz y m a ją  na  w y łą c z n ą  
a k c ję  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  
s p rz ę t w a r to ś c i 223 m i l io n y  z ł.

M ecz za p a śn iczy  P o lska  *— Cze­
ch o s ło w a c ja  o dbędz ie  s ię  w  P o ­
z n a n iu  4 g ru d n ia  b r .  G oście  w y ­
s tą p ią  p o n a d to  ja k o  re p re z e n ta c ja  
P ra g i 6 g ru d n ia  w  K ra k o w ie  o raz 
8 g ru d n ia  w  K a to w ic a c h .

W  p ią te k  21 b m . w y je ż d ż a ją  do 
S z w e c ji m is trz  P o ls k i w  te n is ie  
S k o n e c k i o raz  w ic e m is trz  P ią te k . 
P o la c y  w ezm ą  u d z ia ł w m ię d z y n a -

ro d o w y m  tu r n ie ju  na k o r ta c h  k r y  
ty c h .

N o w y  re k o rd  R u m u n ii w  d z le - 
s ię c io b o ju  u s ta l i ł  K is s , uzysku jąc  
na z a w o d a ch  w  O radea 0154 pkt.- 
W y n ik  K issa  p rzew yższa  d o ty c h ­
czasow y re k o rd  R u m u n ii n a leżą ­
c y  d o  Tausa o 89 p u n k tó w .

P odczas m is trz o s tw  M o s k w y  w  
p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w , p ie rw s z e  
m ie js c e  w  w ad ze  p ó łc ię ż k ie j z a ją ł 
re k o rd z is ta  ś w ia ta  N o w a k  p o d n o ­
sząc łą c z n ie  w  t r ó lb o ju  415 k g . 
(135 k g . w y p y c h a n ie , 125 k g . ' r w a ­
n ie , 155 k g . p o d rz u t) . W y n ik  osiąg 
n ię ty  p rzez  N o w a k a  je s t o 2,5 k g . 
lep szy  od  re z u lta tu  S ta ń c z y k a , 
k tó r y m  z a p e w n ił sob ie  on  z w y ­
c ię s tw o  w  w adze  p ó łc ię ż k ie j na  
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta .
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Naprawdę
obywatelska

l)o  redakc ji w p łyną ł lis t, 
Którego au tor opisał drobne 
na pozór zdarzenie. A  jednak 
"y d a je  nam się, że w a rto  
treścią tego lis tu  podzielić 
się z czyte ln ikam i.

Oto zdarzyło się, że za­
chorowała siostra jednej z 
robotnic fa b ry k i „F uchs“ . 
Lekarz orzekł, że powinna 
być na tychm iast umieszczo­
na w szp ita lu . A le  m iejsc 
w  warszawskich szpita lach 
je s t ciągle jeszcze za mało. 
Chora m ia ła  poważne t ru d ­
ności. W  szpita lach oświad­
czano je j, że m iejsc nie ma.

Może m iejsc is to tn ie  nie 
było, może zaw in ił tu  b iu ro ­
k ra tyczny, bezduszny stosu­
nek n iektórych pracowników 
szp ita li do człow ieka. .W 
Każdym raz ie  chora przez 
cały dzień pozostawiała w 
domu, m im o usilnych starań 
rodziny. I  w tedy wieczorem, 
siostra chorej udała się do 
Komendy G łównej M . O. Do 
obowiązków M il ic j i  byha j- 
nnuej nie należy umieszcza­
ły 6 chorych w  szpita lach. 
L ra k  miejsca w  szp ita lu  nie 
oznacza zakłócenia porząd­
ku publicznego. Form aln ie  
więc M ilic ja  n ie  m ia ła  tu  
»nic do gadania“  i  n ic do 
roboty.

Inaczej jednak obowiązki 
swoje rozum ia ł o fice r dyżu r­
ny K.G. M.O. W  ch w ili gdy 
zrozpaczona kobieta p rzy ­
szła do niego prosząc o po­
moc, n ie  m yś la ł o tym , czy 
lo  do niego należy, czy nie. 
M id z ia ł ty lk o , że człowiek 
zwraca się do niego o pomoc 
i  Postanowił, że pomóc mu 
Powinien.

Gdy telefoniczne in te r­
wencje w szpita lach oraz w 
W ydzia le  S an itarnym  nie 
Poskutkowały, m ilic ja n t oso­
biście odw iózł chorą wozem 
służbowym  do szp ita la  na 
W oli, gdzie po dłuższej dy ­
skus ji z lekarzem  dyżurnym , ; 
miejsce jednak znaleziono. ‘

W ypadek pozornie b łahy. 
Ten jednak k ró tk i list,* w 
k tó rym  ob. A . K . lakonicz­
nie, bez kom entarzy opow ia­
da całe zdarzenie świadczy 
°  now ym  stosunku społeczeń 
siwa do M.O. L is t  ten po­
kazuje nam także nowego 
m ilic ja n ta , k tó ry  opiekę nad 
człow iekiem , opiekę nad oby 
watelem  uważa za swroje za­
danie. i

Zachowanie oficera dyżur­
nego M il ic j i  O bywatelskie j, 
k tó re  on sam zapewne uw a­
ża za na jzupe łn ie j n a tu ra l­
ne i  samo przez się zrozu­
m ia łe , świadczy, że nasza 
M ilic ja  jes t naprawdę, w 
całym  tego słowa znaczeniu, 
„obyw ate lska“  ludowa.

Kursy dla
instruktorek
gospodarstwa
domowego

In s ty tu t Gospodarstwa Do­
mowego zawiadamia, że orga­
nizuje K u rsy  Metodyczne dla 
in s tru k to re k  prowadzących po­
kazy z dziedziny gospodarstwa 
domowego.

P ierw szy K urs  12-lekcjowy 
^'leczorny rozpocznie się w  
dniu 4 lis topada b r. Zgłoszenia 
P rzy jm u je  In s ty tu t Gospodar­
stwa Domowego, W arszawa, u l. 
Podchorążych 69, w  godz. 
9 —  15, te ł. 4-26-73.

Rolnicy ubezpieczają 
inwentarz żywy

0  korzyściach płynących z 
ubezpieczenia byd ła i  trzody 
chlewnej przekonali się na jle ­
p ie j ro ln icy  pow. bytowśkiego 
Którzy za 84 padłe, a zakon- 
raktowane sztuk i, o trzym a li w  

mez roku  od P ZU W  ponad 
■olo tys. z ł odszkodowania.

Siewy jesienne 
w woj. gdańskim

^  . w o j. gdańskim  trw a ją  
11 i siewy, m im o panującej 

ostatnio suszy. Ogólny areał 
•siany zbożem ozimym w y- 

dotychczas ok. 130 tys. 
to. ok. 80 proc. p la  

br. zasiewów na jesień

poza&psZg ”^ 'ew ów jesiennych, 
cżono znaczni 1 zTy tcm - PrZekro 
siano 114 ''^ z m ie n ia  za­
pianu, w yk i w  stosunku do 
pak zasiano w  in n  PV0C”  rze‘ 

S ó * n i r t  I wr t ™ kę '« o 
l *  S1? sprawnie naprzód W y ­
kopano ju z  z iem niaki z 64 tv *  
ha, na 72 tys. ha obsadzon/ch 
ziem niakam i. Zakończenie 1 1

d n ia T  nastąt)i w  nRj W i*s*ych

Studenci powinni 
wypełniać arkusze 

ewidencyjne
A k a d e m ia  N a u k

Pudaje do Wiadomości w 4 y ś V k "h  
s tu d e n tó w  ( ta k  n o w o w s te w iia -  
c y c h  ja k  i  s tu d iu ją c y c h  na w y ż ­
s z y  la ta c h  s tu d ió w ) o o b o w ią z ­
k u  w y p e łn ie n ia  a rkusza  e w id e n ­
c y jn e g o  s łuchacza  S zko ły  w v V 
sze.j. -

B la n k ie ty  a rkusza  e w id e n c y jn e ­
go w  d w ó ch  e g z e m p la rz a c h ‘ w y ­
da ją  w ła ś c iw e  D z ie k a n a ty . n ia r i-  
k ie ly  te  po d o k ła d n y m  * w y n o ł-  
n ie n iit .  n a le ż y  z w ró c ić  do D z ie ­
k a n a tu  w  te rm in ie  do 29 paź­
d z ie rn ik a  b r .

W  s to s u n k u  do s tu d e n tó w , k tó ­
rz y  tego o b o w ią z k u  n ie  d o p e łn ią  
^os taną  zastosow ane  w s z y s tk ie  
s a n k c je  aż do s k re ś le n ia  z us ty  
s tu d e n tó w  w łą c z n ie .

Usprawnienie
przyśpieszy

dostawy- m ateria łów  
tempo rem ontów

Całkowity remont „Pekina“ zostanie ukończony 
na wiosnę przyszłego roku

i

Przedstawiciele Central Handlowych zobowiązali się ostat­
nio na specjalnej konferencji w M in. Odbudowy dostarczyć 
W ydziałowi Technicznemu wszystkich potrzebnych materia­
łów do robót remontowych, finansowanych z dotacji Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowej, 

materiało-Sprawa braków  
wych zostaje więc nareszcie de 
f in ity w n ie  rozwiązana. W y­
dz ia ł Techniczny ZM. przedkła­
dając C entra li M ateria łów  B u­
dowlanych, C entra li Przemysłu 
Chemicznego i  C entra li Prze­
m ysłu Drzewnego wykaz braku 
jących surowców, uzyskał gwa­
rancję, źe do końca br. wszyst­
kie m ate ria ły , potrzebne spół­
dzielniom pracy, przeprowadza

jącym  naprawy, będą natych­
m iast przydzielane. Ustalono 
również, w  ja k ie j ilości w  każ­
dym tygodniu będzie można po 
bierać poszczególne tow ary.

Drobne naprawy

Rozwiązano też pozytywnie 
sprawę tzw . drobnych napraw, 
przeprowadzanych systemem 
gospodarczym przez adm in i­
strację domów. W ydzia łow i

Technicznemu udało się bo­
wiem uzyskać pewną ograniczo 
ną ilość papy, gwoździ, cemen­
tu, lep iku  itd .

Potrzebny m a te ria ł będzie 
się wydawać na podstawie za­
świadczeń K om is ji Remonto­
wych DRN, k tó re  po przepro­
wadzeniu w iz ji loka lne j, muszą 
dokładnie podać ilość potrzeb­
nego m a te ria łu  na naprawę.

Zapotrzebowanie K om is ji Ra 
m ontowej musi być potwierdzo 
ne przez przewodniczącego 
Dzieln icowej Rady Narodowej.

Nareszcie tempo Wzrasta
Pomimo istn ie jących trudno-

Całe społeczeństwo przyczyn i się 
do odbudowy F ilh a rm o n ii Narodowej
Plan odbudowy Filharmonii Narodowej został już szczegó­

łowo opracowany. Filharmonia, która powstanie z datków 
całego społeczeństwa będzie jednym z najpiękniejszych gma­
chów stolicy. Gmach Filharmonii stanie na dawnym miejscu. 
Będzie się on jednak poważnie różnił od pierwotnego, gdyż 
wymaga tego charakter dzielnicy śródmiejskiej, która również 
ulegnie poważnej przebudowie.

Odbudowana F ilha rm on ia  
będzie gmachem w o lnosto ją ­
cym , dostępnym  ze wszystkich 
stron. 1 Zniszczone kam ienice 
otaczające gmach, zostaną ro ­
zebrane.

T w ó rcy  p lanu zgodnie z po­
leceniem B O S-u zap ro jekto­
w a li g łówne wejścia do gm a­
chu F ilh a rm o n ii od strony 
u lic  S ienkiew icza i M oniuszki. 
W ejście do w ie lk ie j sali p ro ­
wadzić będzie z u l. S ie nk iew i­
cza, a do m ałe j, tzw. kam e­
ra lne j od M oniuszki.

1.450 m iejsc
W ie lka  sala o 1.450 fotelach 

pozostanie w  daw nym  m ie j­
scu i będzie odbudowana w 
n iezm ienionych proporcjach 
to zn. w  tak ich , k tó re  gw a­
ra n tu ją  je j znakom itą  akusty­
kę. Sala kam era lna natom iast 
na 450 m ie jsc powstanie W 
podziemiach.

OŁąe sale o trzym a ją  bogate 
i artystyczn ie  wykonane urzą­
dzenia.

U k ła d  w ew nę trzny gmachu 
F ilh a rm o n ii zm ieni się poważ­
nie. W ie lka  sala, k tó ra  d a w ­
n ie j posiadała jedno foyer, 
obecnie otrzym a trzy. Repre­
zen tacyjnym  salonem stanie 
się dawna sala T ea tru  Małego.

Z m ien i też w yg ląd  szatnia. 
Będzie ona obszerna i  ozdobio­
na dw om a szeregami ko lum n. 
Przez w ie lk i h a ll za jm ujący 
całą szerokość gmachu popro­
wadzą sp ira lne . schody do 
foye r na górze.

Estrada otrzym a pod w zg lę­
dem technicznym  na jn ow o­
cześniejsze urządzenia. S tu ­
osobowa ork ies tra  oraz chór 
znajdą idealne w a ru n k i do 
pracy i  wypoczynku.

K on ce rty  laureatów
U k ład  gmachu, a rch ite k tu ra  

zewnętrzna oraz p ro je k ty  w y ­
posażenia w n ę trz  są dziełem 
profesora Eugeniusza Szpar- 
kowskiego, pro f. P io tra  B ie ­
gańskiego i  pro f. Lecha N ie- 
m ojew skiego —  specja listów  
w  dziedzin ie budow y gmachów 
koncertow ych i  tea tra lnych .

Do K o m ite tu  O dbudowy F i l ­
ha rm on ii na p ływ a ją  niem a! 
codziennie coraz to większe 
sumy uzyskane drogą dobro­
wolnych świadczeń społecz­
nych itp .

O statn io z in ic ja ty w ą  urzą­

dzania koncertów  na rzecz od­
budow y F ilh a rm o n ii w ys tąp i­
l i  uczestnicy M iędzynarodow e­
go K onkursu  Chopinowskiego. 
P ierw szy ich w ystęp w zbudził 
ogromne zainteresowanie w  ca 
łe j W arszawie.

W  na jb liższy poniedziałek 
znakom ity  p ian ista  radziecki 
Le w  O borin  da specja lny kon­
cert na odbudowę F ilha rm on ii.

Do końca br. odbędzie się 
śszcze szereg koncertów  zna­

kom itych  a rtys tów , z których 
dochód zw iększy fundusz od­
budowy F ilh a rm o n ii, (w. b.)

W ybory do spółdzielczy cli 
kom itetów członkowskich 

krakow skimw woj.
W  woj. k rakow sk im  dobie­

gają końca w yb ory  do kom i­
tetów  członkowskich p rzy  p la ­
cówkach gm innych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ . Zebra 
nia odbywają się p rzy  licznej 
frekw e nc ji członków spółdziel­
n i i cieszą się_dużym zaintere­
sowaniem ludności w ie jsk ie j.

Ogółem weszło do nowowy- 
branych kom ite tów  6 tys. osób, 
w  tym  1.800 kobiet. Poważny 
udzia ł w  kom ite tach m ają 
członkowie związków zawodo­
wych, m ieszkający na terenie 
wsi —  robotn icy leśni i  ro ln i 
oraz młodzież.

Na zebraniach omawia się 
dotychczasową działalność 
gm innych spółdzielni i  poszcze­
gólnych placówek, poddając

rzeczowej k ry tyce  błędy i  nie­
dociągnięcia.

M. in. w  pow. nowotarskim  
i o lkuskim  członkowie spół­
dzieln i podkreś lili konieczność 
usprawnienia działa lności ko­
m ite tów  członkowskich, zw ięk­
szenia asortym entu towarów, 
zwłaszcza teks ty lnych  w  f i ­
liach, powiększenia parku ma­

szynowego w  ośrodkach ma­
szynowych. Szczególną uwagę 
poświęcono spraw ie czystości 
w  sklepach spółdzielczych i  
w łaściw ej obsługi klientów . 
Stwierdzono, że p lacówki spół­
dzielcze na wsi pow inny służyć 
pomocą mało i  średniorolnym  
chłopom w  ich walce z w yzy­
skiem stosowanym przez boga­
czy w ie jskich.

Skup zboża w woj. łódzkim
220 punktów  skupu zboża w  

woj. łódzkim , przystąp iło  do 
y/spółzawodnictwa pracy w za ­
kresie w łaściw ej o rgan izacji 
skupu, p lanowania obrotu i 
sprawozdawczości.

Ogółem spółdzielczość w ie j­
ska w o j. łódzkiego zakupiła do 
tychczas ponad 47 tys. ton zbo 
ża. W  skupie wysunęły się na 
pierwsze miejsce gminne spół­
dzielnie pow. kutnowskiego. 
U dz ia ł pow. kutnowskiego w 
skupie pszenicy pierwszego

standartu  wynosi 61 proc., o- 
gólnego skupu w  w o j. łódzkim

Poszczególne p u n k ty  skupu 
pow. kutnowskiego wybudowa­
ły  specjalne dojazdy o tw arde j 
naw ierzchn i do swoich, magazy 
nów, u ła tw ia ją c  w  ten sposób 
szybką ekspedycję dostarczane­
go zboża. W  kasach punktów  
skupu usprawniono W ypłaty, 
U ru g ie  i  trzecie miejsce w  sku 
pie zboża, za ję ły  w  w oj. łódz­
k im  gm inne Spółdzielnie pow. 
w ieluńskiego i  sieradzkiego.

ści, tempo robót remontowych 
ostatn io wzmogło się. M. in. 
W ydz ia ł Techniczny otrzym ał 
zawiadomienie, że ukończono 
już  pracę w dalszych 11 budyń 
kach m ieszkalnych.

Poważne zaawansowanie ro ­
bót można obserwować np. w 
słynnym  „P ek in ie “ , p rzy  ul. 
G rójeckie j 56.

Zakończono tu  całkowicie re 
monę ónehu. Na całym  froncie  
potężnego gmachu wstawiono 
okna. Intensywne prace m ura r­
skie i  m alarskie  prowadzi się 
we w nętrzu  budynku. Będą one 
trw a ły  bez przerw y do końca 
br.

Ponieważ „P ek in “  znajduje 
się na pierwszym  m iejscu lis ty  
domów, k tó re  m ają otrzym ać 
dotację z FGM  w 1950 r., is t­
nieje pewność, że roboty  prze­
dłużą się przez następne m ie­
siące, tak  żś późną wiosną przy 
szłego roku, ca ły gmach, za­
m ieszkały przez ponad 1 tys. 
lokatorów , będzie doprowadzo­
ny do porządku. K oszty remon 
tu  wyniosą 56 m iln . zł.

O statn io dla usprawnienia ro 
bót wybudowano, obok domu, 
kosztem ok. 3 m iln. zł, p ro w i­
zoryczny barak. Przenosi się tu  
rodziny, k tó rych  m ieszkania są 
remontowane. (E k)

Godziny handlu 
w Gospodach 

Ludowych PDT i WSS
W e w s z y s tk ic h  u s p o łe c z n io n y c h  

p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s łu  g a ­
s tro n o m ic z n e g o  na te re n ie  m . s t. 
W a rs z a w y  — M in is te rs tw o  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  u s ta li ło  g o d z in y  
h a n d lu  w  sposób n a s tę p u ją c y :

1. S p ó łd z ie lcze  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz e m y s łu  g a s tro n o m iczn e g o  5 cha 
ra k te rz e  re s ta u ra c ji  bę,dą czy n n e  
w e  w s z y s tk ie  d n i ty g o d n ia  od  godz. 
10-ej do godz. 23-ej bez p rz e rw y .

2 S p ó łd z ie lcze  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz e m y s łu  g a s tro n o m iczn e g o  o cha 
ra k te rz e  k a w ia rn i  _ będą  czy n n e  
w e  w s z y s tk ie  d n i ty g o d n ia  od 
godz. 7.30 do godz. 23-ej bez p rz e r  
w y .

3. R e s ta u ra c ja  P D T  „ P o lo n ia “  
czyn na  b ędz ie  c o d z ie n n ie  od godz. 
14-ej do godz. 24-ej bez p rz e rw y .

4. K a w ia rn ia  P D T  „P o lo n ia “  
czyn na  będz ie  c o d z ie n n ie  od 
godz 7-e j ra n o  do godz: 23-ej bez 
p rz e rw y .

5. C o c - ta il — B a r  P D T  od  godź. 
20-ej do godz. 3 -e j.

6. P ro b ie rn ie  r y b  C e n tra l i  R y b ­
n e j c z y n n e  będą  od godz. 11-ej 
do godz. 23-ej bez p rz e rw y .

7. B a ry  m le c z n e  C e n tra l i  S pó łdz . 
M le c z a rs k o  -  J a jc z a rs k ic h  czyn ne  
będą  c o d z ie n n ie  od  godz. 6.30 do 
godz. 19-ej bez p rz e rw y .

U s ta lo n e  w  p o w y ż s z y  sposób go 
d ż in y  h a n d lu  d la  u sp o łe c z n io n y c h  
p rz e d s ię b io rs tw , p rz e m y s łu  gaś tro  
n o m ic z n e g o  na te re n ie  m  st. W a r­
sza w y , o b o w ią z u ją  od d n ia  15 
p a ź d z ie rn ik a  r .  b.

Usprawnić
Warszawa

k rm m iiika c ję  
— W o ło m in

W ołom in to m iasto - hotel. 
Około 15.CC0 ludz i dojeżdża 
stąd codziennie do pracy i  do 
szkół warszawskich. W arunk i 
kom unikacyjne są jednak na­
prawdę ciężkie. Fociągi są 
przeładowane, ludzie dosłow­
nie „w iszą w  pow ie trzu“ . T rud 
ności te zwiększa w  dodatku 
niezbyt dobrze zaplanowany 
rozk ład  jazdy.

Rano, do godz. 9.23 jes t 
Wprawdzie 9 pociągów z W oło 
m ina do W arszawy, lecz pomię 
dzy 7.42 a 9.20 is tn ie je  zbyt 
duża luka. Można by tu  z le k ­
k im  sercem przenieść jeden z 
czterech pociągów przychodzą­
cych do s to licy z W ołom ipa w  
godzinach m iędzy 10.33, a 
15.13.

luka is tn ie je  pomiędzy godz. 
21.50 a 23,00. Na dom iar złego, 
stosunkowo dogodny pociąg, 
idący w  k ie runku  W ołom ina o 
godz. 18.30 je s t pociągiem da­
lekobieżnym, w  k tó rym  m ie j­
sce ż zasady można zdobyć ty ł 
ko siłą. Żaden z wagonów nie 
posiada ośw ietlenia.

Nadchodzi zima. Jazda ha 
stopniach sta je  się ju ż  niem o­
żliwa. Pasażerowie po w ita li 
by z radości», fa k t,  doczepienia 
przez D yr. P K P  do każdego 
składu pociągu 2 —  3 wago­
nów towarow ych. Można by je 
przeznaczyć dla podróżnych z 
w iększym  bagażem, a przede 
w szystk im  dla hand larzy trans 
portu jących ja rzyn y , m leko i 
drób, szczególnie „nlebezpiecz- 

, n y “  dla Bogu ducha w innych 
Po południu znowu zbyt duża j pasażerów. (S ).

Pisarze obejmują patronat 
nad robotniczymi świetlicami

W sklepach WSS 
można zaopatrzyć się 

w ziemniaki
WSS sprzedaje ziem niaki 

pierwszej jakości po cenach u- 
rzędowych we wszystkich swo­
ich sklepach spożywczych, oraz 
w  następujących punktach hu r 
towej sprzedaży: u l. Błońska 
(szopa), Dworzec Gdański,' A l. 
N iepodległości —  dojazd od 
u licy  Polnej, bocznica K B W  —  
Praga, S talowa 77, u l. M ar­
kowska —  bocznica WSS.

W  zw iązku z Miesiącem Po­
głębienia P rzy jaźn i Polsko-Rh- 
dzieekiej Zw. Zaw. L ite ra tó w  
Polskich w y s tą p ił z in ic ja tyw ą 
objęcia pa trona tu  przez swoich 
członków nad św ietlicam i przy  
zakładach pracy.

W  ramach te j akc ji przew i­
dziane są w ieczory lite rack ie , 
na k tó rych  znani pisarze w y ­
głoszą prelekcje o lite ra tu rze  
radzieckiej.

W  bieżącym miesiącu zostało 
ob ję tych tą  akcją 50 św ietlic . 
P a trona t ob ję li ju ż  pisarze i 
poeci ja k  K . I .  G ałczyński, E- 
wa Szelburg - Zarębina, T. K u ­
b iak, Jan Brzechwa i  inn i.

B y ło by  rzeczą bardzo pożą­
daną, żeby Związek Zaworlto- 
w y  L ite ra tó w  Polskich utrz jy- 
m a ł nawiązane k o n ta k ty  na) 
stałe. ( j.  d.)

Odczyty profesorów 
w Miesiącu 
Pogłębienia 

Przyjaźni z ZSRR
K lu b  P ro fe s u ry  D e m o k ra ty c z n e j 

w  W a rs z a w ie  o rg a n iz u je  w  ra ­
m a ch  ..M ies iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y ­
ja ź n i P o lsko  - R a d z ie c k ie j“  c y k l  
n a s tę p u )ą cych  w y k ła d ó w : •

P ro f.  Ja n  W a s ilk o w s k i — ..P ra ­
w o  m a łż e ń s k ie  w  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im “  21. X . (p ią te k ).

P ro f. S te fa n  Ż ó łk ie w s k i — „P o ­
lo n is ty k a  a ra d z ie c k a  n a u k a  o l i ­
te ra tu rz e  22. X . (sobo ta).

P ro f.  Szczepan P ie n ią ż e k  „A g ro  
b io lo g ia  i  s z k o ln ic tw o  ro ln ic z e  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  25. X . (w tO 
re k ) .

P ro f.  T adeusz T o m a s z e w s k i —- 
.P ro f.  S te fa n  E a lc y  — ..P sycho lo ­
g ia  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  26. X .

> (ś roda ).
P ro f.  Z o fia  L issa  — „Z a g a d n ie n ie  

s ty lu  w  m u z y c e  ra d z ie c k ie j“  28. 
IX .  (p ią te k ).

P ro f.  S e w e ry n  Z  u r  a w ie k i  —
'.P ro f.M ic h a ł S z u lk in  „S z k o ln ic tw o  

w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  3. X I .  
(c z w a rte k ) .

P ro f.  S ta n is ła w  M a z u r  — „M a ­
te m a ty k a  w  Z w ią z k iu  R a d z ie c k im '4 - 
4. X I .  (p ią te k ) .

W y k ła d y  o dbędą  s ię  w  s a li K o -  
,lu m ncvw e j U n iw e rs y te tu  W a rsza w  

sk ieg o , K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ia  
.26 28, w  o z n a czo n ych  d n ia c h  o 
godz. 18-ej.

Osiągnięcia spółdzielczości 
m leczarsko-ja jezarskiej 

na Pomorzu
Dzięki s ta łe j rozbudowie apa 

ra tu  skupu, spółdzielnie _ m le­
czarsko - ja jczarsk ie  woj. po­
morskiego w  coraz większym 
rozm iarze skupują nadwyżki 
a rtyku łów  nabia łowych na wsj. 
Mało i  średnioroln i chłopi co­
raz chętniej zbyw ają a rtyku ły  
nabiałowe w  spółdzielniach. 
Liczba dostawców mleka wzro 
sła z 27 tys. w roku  ubiegłym  
do 36 tysięcy w  ch w ili obecnej. 
Od stycznia do września br., 
t j .  w ciągu ośmiu miesięcy', 
spółdzielnie zakup iły  106.435 
tys. litró w  m leka, wykonując 
plan W 120 proc,, w  tym  sa­
m ym  okresie roku  ubiegłego 
zakupiono 83.306 tys. litró w  
mleka. Znaczne przekroczenie 
planu osiągnięto również w 
skupie masła. Od stycznia do 
31 sierpn ia br. okręg pomorski 
ZSM zakup ił ponad 2.358 tys 
kg masła.

W zrost dostaw masła ilu s tru

je fa k t,  iż w  ciągu 8 miesięcy 
br. zakupiono o 703 tysiące kg 
m asła w ięcej, n iż w  tym  sa­
m ym  okresie roku ubiegłego.

Znaczna część p rodukc ji spół 
dz ie ln i m leczarsko - ja jc z a r­
skich w  w oj. pom orskim  prze­
kazywana jes t na zaopatrzenie; 
ludności okręgów de ficy tow ych ,, 
ja k  Śląsk i  Wybrzeże.

Spółdzielczość m leczarsko- 
ja jczarska na Pomorzu w  pe łn i 
rea lizu je  rów nież p rzy ję te  zobo 
w iązania oszczędnościowe. W ' 
p ie rw szym  półroczu br. Centra; 
la Spó łdzie ln i M leezarsko-Ja j-; 
czarskie.i oraz podległe je j pla. 
cówki terenowe zaoszczędziły; 
około 24 m ilionów  złotych, c o . 
stanowi 195 pi\oc, zap lanow a-1 
nych oszczędności t ia  półrocze. 
Najw iększe sumy zaoazczędizo-( 
no na rac jona lnym  w yko rzys ta  f 
n iu  środków transportowych,,, 
r,a opakowaniu oraz oszczęd­
nym  gospodarowaniu węglem.

Ostatni wystąp 
prof. Lwa Oborina
P aro tygodn iow y pobyt w  Pol 

sce Lw a  O borina w  zw iązku z 
Konkursem  Chopinowskim  i 
cyk l jego koncertów  w  róż­
nych m iastach naszego k ra ju  
zakończy się pożegnalnym  re ­
cita lem  tego znakom itego a r ty ­
s ty  w  sa li Romy, w  poniedzia­
łe k  24 hm. Pocz. o godz. 19. W  
p ro g ra m ie  m. in. u tw o ry  Cho­
pina, Rachmaninowa i  P roko­
fiew a.

C a ły  dochód z koncertu, dzię­
k i o fia rnośc i a r ty s ty  —  zas ili 
jkasę K o m ite tu  Odbudowy F il-  
.¡harmonii Narodowej w  W a r- 
(szawie.

Nowe transporty 
sprzętu motorowego 

przybyły do kraju
O statn io  nadeszło do k ra ju  

k ilk a  transportów  sprzętu m o­
torow ego z zagranicy na po d ­
staw ie ko n tra k tó w  zaw artych 
z „M otozby tem “ .

Z Czechosłowacji nadeszły 
32 san ita rk i „S kod a“ , k tó re  
przekazane zostaną M in is te r­
stw u Zdrow ia.

Z F ra n c ji nadeszło 9 au to­
busów „Chausson“  i  1 c iągn ik  
„P an ha rd “  z naczepą — prze­

znaczone d la  PKS. C iągn ik i) 
tego ty p u  użyte będą do szyb-* 
kiego m iędzym iastowego tra n - j 
sportu tow arów .

Z D a n ii o trzym a liśm y 25 na­
czep „F o rtra c “  przeznaczo­
nych d la  M in is te rs tw a  R o ln i­
c tw u i  RR. Naczepy te zaopa­
trzone są w  ham ulce h y d ra ­
u liczne i  specjalne opony; 
przystosowane do dróg w ie j- /  
skich.

Dziewczęta dają przykład
Tradycja  ta obowiązuje. Do­

s k o n a l to rozum ieją młode 
dziewczęta, zorganizowane w 
ZM P. W  ich rękach zbiegają 
się wszystkie n ic i życia szkoły, 
one k ie ru ją  różnego rodzaju 
akcjam i, dzięki n im  szkolna or­
ganizacja ZM P u „S łowackie­
go“  je s t jedną z lepszych w 
stolicy.

♦

...Nie przyszło to zbyt ła tw o 
i początki działa lności napawa­
ły  raczej pesymizmem. .

—  N ie m ogliśm y tego jakoś 
sklecić —  m ów i Bożena Gut- 
kówna, przewodnicząca szkol­
nego zarządu ZMP. -— Przycho 
az iły  do nas nowe uczennice, 
zap isywały ąię do organizacji 
i... nudz iły  się.

Zarząd nie p o tra f i ł jeszcze 
zespolić ko lektyw u, szkolenie 
ideologiczne i organizacyjne ó- 
graniczało się do wygłaszania 
zbyt mądrych, zaw iłych „ f i lo ­
zoficznych“  refera tów .

A  co najgorsze — mała gru 
pa członkiń ZM P nie grzeszyła 
zbytnio postępami w nauce. 
Może w p ływ a ło  na to zbyt s il­
ne zaabsorbowanie sprawami 
społecznymi, może było trochę 
lenistwa, — biło to jednak moc 
bo w popularność organizacji, 
staw iało, pod w ie lk im  Znakiem 
zapytania je j dalszy rozwój.

Gimnazjum i  liceum  D R . Słowackiego w  Warszawie  
ma nie ty lko  idealne w a ru n k i  do nauk i, nie ty lko  
piękne, przestronne sale i  ładne otoczenie zielonych skwe­
rów.  7J/9-osoboioy zespół uczennic, ma także moralne zo­
bowiązania dobrej nauki i ak tyw nego  życia społecznegoj 
wypływające z t ra d yc j i  szkoły. Tu bowiem uczyła się i o- 
t rzym ała  m aturę  Hanka Suw i ka, piericsza przewodniczą­
ca Związku W a lk i  Młodych.

To, że W anda Pasiukówna 
ukończyła 9 klasę z samymi 
„p ią tka m i“ , że Gurkówna uwa 
żana jes t za jedną z na jlep ­
szych uczennic, a cała grupa 
„lepszych“  rek ru tu je  się z 
ZMP —  nie jes t sprawą p rz y ­
padku.

Rok ubiegły up łyną ł pod zna 
kiom wzmożonej w a lk i o post? 
py w nauce. O rganizacja w y­
szła ze słusznego założenia, że 
to jes t właśnie je j na jw ięk ­
szym i na jg łów nie jszym  zada­

niem.

Zaczęło się od mocnego po­
wiązania zespołów ZMP w każ 
dej klasie. Razem odrab ia ły 
lekcje, „podciągały“  się nawża 
jem, wypowiedziały nieubłaga­
ną walkę podpowiadaniu na 
lekcjach, „ściąganiu“ , n iew ła ­
ściwemu stosunkowi do p ro fe ­
sorów. Organizacja przekonała 
wszystkie uczennice, że nauczy 
ciel jest ich przyjacie lem .

W  walce tej pomogła Rada 
Pedagogiczna, która wspólnie 
z dziewczętami zastanawiała

czy ci

sama. ' Je- 
— pomoże-

się nad sposobami podciągnię­
cia słabszych uczennic.

♦

K iedy Teresa Chotomska do­
sta ła  na pierwsze . półrocze 
dwie „dw ó je “  —  była  to nife 
je j osobista sprawa, ale spra­
wa całego zespołu ZMP. Wez­
w a ły  ją  na posiedzenie zarzą­
du.

—  Dasz sama radę, 
pomóc ?

—  Postaram  się 
żeli będzie ciężko 
cie.

W  końcu roku dwójek nie 
było. Jedna z nich zam ieniła 
się nawet w „czw órkę“ .

Organizacja ZM P w gimn. 
Słowackiego zdobyła popu lar­
ność i chociaż liczy  obecnie sto 
sunkowo niewiele, bo 126 człon 
k 'ń , są wszystkie dane ku te ­
mu, że do końca roku liczeb­
ność je j wzrośnie poważnie.

*

W alka o naukę była  w yg ra ­
na, można więc było poświęcić 
więcej czasu innym  akcjom.

Głuchoniemi i ociemniali nie będą 
ciężarem dla społeczeństwa

zaopatrzoną sto-

Wprowadzona w  życie zasada, 
żc „n ie  ma członka organizacji 
bez fu n k c ji“  zaczęła przynosić 
coraz lepsze w yn ik i.

Pow sta ły zespoły a rtys tycz­
ne. Zetem pówki znalazły czas 
na zajęcie Się akcją w a lk i z 
analfabetyzmem w  dzielnicy 
Ochota i  Organizują dwa kursy 
zespołowego nauczania, Św ietli 
ca, b ib lioteka, powstanie koła 
naukowego z sekcją biologów
__„m łodych M iczurinowców“ ,
Ciekawe odczyty o planie 6-let- 
n im  i  odbudowie W arszaw y —  
we wszystkim  tym  prze jaw ia 
się in ic ja tyw a  ZMP.

Poszczególne koła nawiązują 
łączność z organizacjam i m ło ­
dzieżowymi w ZSRR, Czecho­
słowacji, B u łg a rii, P ers ji, chcą 
z n im i korespondować, dzielić 
się doświadczeniami.

Zbliżającą się pierwszą kon­
ferencję stołecznej organ izacji 
ZMP w ita ją  dziewczęta ze Sio 
wackicgo zobowiązaniem uszy­
cia około 100 koszul dla dzieci 
jednego z warszawskich siero­
cińców.

Uczennice szkoły im. Słowac 
kiego dają dobry przykład, 
jr,k powinna pracować szkolna 
organizacja ZMP. Hanka Sawi 
c l a byłaby zadowolona ze 
swych młodszych koleżanek.

(a r)

W  Państwowym  Insty tuc ie  
dla Głuchoniemych i  Ociemnia­
łych  p rzy  PI. Trzech K rzyży , 
uczą się obecnie 304 osoby, w 
tym  190 niew idom ych, k tó rzy  
m ieszkają stale w  bursie za­
kładowej.

Sale wykładowe i  bursa są 
jasne i  przestronne —  wszędzie 
panuje nienaganna czystość. 
Na terenie In s ty tu tu  znajduje 
się szkoła podstawowa i  zawo­
dowa, z wydzia łem  koszykar­
skim, odzieżowym, szczotkar- 
skifn. Na ty m  osta tn im  szkolą 
się przede w szystk im  ociem­
n ia li. **■

Po ukończeniu szkoły zawo­
dowej b y li uczniowie o trzym u­
ją  skierowania do pracy.

T rz y  najw iększe sale w In ­
sty tuc ie  są przeznaczone na 
św ietlice, w  k tó rych  skupia się 
życie ku ltu ra lne  i  artystyczne 
m łodzieży. Trzeba podkreślić, 
żyw y udzia ł m łodzieży w  orga­
nizowanych tu  często im pre­
zach. Zakład posiada także w ła

sną, dobrze 
łówkę.

N ieste ty , są także ł  niedocią 
gnięcia. Uczniow ie In s ty tu tu  
narzeka ją na b rak koniecznych 
podręczników szkolnych. N ie 
ma także potrzebnych apara­
tów , popraw ia jących słuch, a 
mogących w  dużej m ierze u ła ­
tw ić głuchoniem ym  naukę. Po­
dobnie w yg ląda sytuacja ze spe 
c ja ln ym i m aszynam i do pisania 
dla ociem niałych.

B rakam i ty m i pow inny za­
interesować się odpowiednie 
czynn ik i, a przede w szystk im  
M in is te rs tw o O św iaty, pod k tó  
rego opieką znajduje się Za­
kład.

Dziwne j'est także, że w  za­
kładzie , będącym jedyną tego 
rodza ju  placówką, dotychczas 
jes t jeszcze dziesięć m iejsc w ol 
nych dla ociemniałych.

W  W arszaw ie znajdzie się 
przecież na pewno k ilk a  osób. 
dla k tó rych  umieszczenie w  In ­
sty tuc ie  było  by n iew ą tp liw ie  
dobrodziejstwem, (m. d.)

W Y D Z IA Ł  M E C H A N IC Z N Y  D .O .K .P .  W  W A R S Z A W IE  
O G ŁASZA P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r  I I 1/49 

N A  D O S T A W Ę :

6 szt. w enty la to rów  tu rb inow ych  elektr. o wydajności od 
20 do 160 m '/m in . oraz

33 szt. w enty la to rów  śrubowych e lektr. o wydajności od 
,  25 do 70 nD m in.
T erm in  składania o fe rt —  godz. 10-ta, dnia 27. X . 1949 r.
Bliższe in fo rm acje .m ożna otrzym ać w  W -le  Mechanicznym 
D. O. K . P. w  W aśzawie, ul. W ileńska 6, re fe ra t gospod.- 

m ate ria łow y, w  godz. 10 —  13.
254-K

Gmach WRZZ stanie 
przy ul. Żelaznej

W  przysz łym  ro ku  rozpocz­
nie się budowa gmachu dla 
W arszaw skie j Rady Zw iązków  
Zawodowych. Gmach stan ie 
p rzy  u l. Chłodnej ró g  Żelaznej. 
Będzie on wyposażony w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia 
techniczne. Zewnętrzna elewa­
cja budynku o trzym a charak­
te r m onum entalny. O gólny 
koszt budowy gmachu Rady 
Zw iązków  Zawodowych w yn ie ­
sie 170 m ilion ów  zł. (w. b.)

O G ŁO S Z E N IA  DROBNE

Zjednoczenie W arszawskie 
PPB N ow y Św iat 18'20 ( I  p .) 
poszukuje inżynierów" i  tech­
n ików  ł; adowlanych na stano­
w iska kierownicze.

Zgłoszenia w  godz. 9 —  13 
przyj'muj'e W yd z ia ł Personal­
ny. 253g

R A D T O
P IĄ T E K  — ,21 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na fa li 1339 3 m .

P rogram  dn ia  8.35 na Jutro 23.5?, 
S ygnał czasij 12.00, W iadom ości 
I2 .M , 16.0(1, 20.00, 23.00, Wszech ai.-a
3.15, 21,10.

3-40, 9.33, 10.30 M u z y k a , 8.55 D la  
k la s  V I  — IX .  10.00 P C K . 10.10 D la  
p rz e s z k o li.  10.50 In fo rm a c je ,  10.55 

iD la  k la s  I  — I I ,  11.15 „N iz i> n y“  — 
O rz e s z k o w e j, 11.35 U tw o r y  s k rz y p  
.cowe. 12.30 D la  w s i.  12.55 „N a  s w o i 
[ska n u tę " ,  13.35 P rz e rw a , 16.20 U -  
J tw -o ry  S c h u b e rta , 17.00 M u z y k a  

ro z ry w k o w a , 17.30 O p o w ia d a ń  e
17.50 M u z y k a  ra d z ie c k a : d r . L is s a ’ 
10.20 „O p o w ie ś ć  o p ra w d z iw v ra  
e z io w ie k u “  — P o le w o ja , ló  <3 
F ra n c u s k a  m u z y k a  k a m e r r -
19.00 P o g a d a n ka , 19.10 D la  p rze  1 
sz-ko lanek. 19.15 ..N a  m u z y c z n e j fa  
l i “ . 20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a
21.30 „S ta l in g r a d "  — słuchowisko]
22.30 M u z y k a , 23.10 M u z v k a  r o z ­
r y w k o w a . 24.00 K o n ia c  a u d y c ji .

T ro g ram  I I  — na fOli 395 9 m .

Początek a u d y c ji 5,10. w iad o m o  
SCi 5.15, 6.00, 6.45, 1C.03, 20.00.
23,00.

P rogram  dn ia  7.05. 13.25, na Jutro  
23.10, W szechnica 8.15, 18.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 
6.05. 7.10, 8.00 M u z y k a , 6.35 G im ­
n a s ty k a . 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t ró w , 8.35 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  
ę-biadow a, 14.00 R a d io k ro n ik a , 14.13
M u 2y k a , 15.00 „M ó w ią  k s ią ż k i"  _
pegad ., 15.10 D la  s z k ó ł p o p o łu d n ie  
w y c h . 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h . 16.35 M u z y k a , 17.00 K o n c e r t  
d la  p rz o d o w n ik ó w  ś w ia ta  Drac,r, 
17.45 „Z w ią z e k  R a d z ie c k i w a lc z y  
2 p o s u c h ą " — a ud . s ło w n o  -  m uz ..
18.00 „ z  k r a ju  i  ze ś w ia ta " .  19.13 
M e lo d ie  ś w ia ta . 19.00 D la  w s i. 19.13 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z u d z ia łe m  
B e ll i  D a w id o w ic z  I  la u re a tk i K e n  
k u rś u  C h o p in o w s k ie g o  tra n s m . z 
F i lh a r m o n i i  W a rs z a w s k ie j, 20.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 20.55 „ P o r o ­
z m a w ia jm y "  — aud . B . S „  21 90 
K o n c e r t ,  21.40 „c z te rd z ie ś c i w i e ­
k ó w  p o e z j i “ , - 22.00 M u z y k a , 22.’ 3 
„N a  d o b ra n o c “ , 23.15 M u z y k a  noe - 
ro w a , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

. . T R Y B U N A  T U P U
W ydaw ca! K o m ite t C en tra ln \ 
Polskie) Z lednoczonel Partu  

R obotnicze)
Redaerne* Kom Uet 

N akład  R S W ..Prasa"

R ed ak d a :
W arszaw a ul Smolna 12

TeJefony R edaktor Naczeir, 
8-22-60, Zastępca Rndaktor- 
N ae ze lne c '! 8-.ss *>fi <♦»*<! 
RedakcH 8 82 2<ł D ru t  zagra 
nłczny 8 62-05. D z ia ł 

8-71-82 M uracie  4 ? \ - l t  
C en tra la : 8 82 28 «i st o« o «*> n 

8-57-82 8 ?7 M
P B E N O M F R A T  A 

P ren um era ta  m ies ierżn* cv 
1u zł 150— prenum erat»  rbG 
row a od 1C egz na lerten adr*- 
p a rty jn a  zl 75 - 

r ł soo -
KontO PKO -  Nr I 1S7ś 

P rz y  Zgłoszen iu  p re n u m e rs  
należy Dodać* do M ad r.* \ 

te in *  adres..
A dm in istrac ja  W arszawa m 

Sm olna 13 tel. 8 29 84 
K o lp o rta i tel. B-71-80 B iur 

R eklam  \ Ogłoszeń: 8-502r- 
D ru k - Z a k ła d y  G raficzne  R >v  
„Prasa“ . uL Sm olna to

B-9072
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K u k ry n ik s y

Nasza twórczość 
służy spraw ie poko ju

T rz e j zna łyom ic i a r ty ś c i-g ra f  ic y  ra d z ie c c y : M ic h a ł K u p r ia -  
ng w , P o r f ir iu s z  K ry ló w  i  M i k o la j S o ko ło w  od ro k u  1926 
p ra c u ją  w sp ó ln ie , p o d p is u ją c  swe dz ie ła  w s p ó ln y m  pseu­
d o n im e m  „ K u k r y n ik s y " .  P ie  rw s z y m  ic h  w ie lk im  sukce­
sem , k tó r y  p rz y n ió s ł im  ro z  g łos , b y ła  s e ria  k a ry k a tu r  
„ S ta ra  M o s k w a ". K u k ry n ik s  y  i lu s t ro w a li k la s y k ó w  r o ­
s y js k ic h , a le  przede w s z y s tk  im  z n a n i są ja k o  m is trz o w ie  

k a r y k a tu r y  i  p la k a tu

i  W  o k re s ie , g d y  im p e r ia liś c i a m e ry k a ń s c y  o tw a rc ie  w z y ­
w a ją  do w o jn y , g łó w n y m  zad an iem  w s z y s tk ic h  lu d z i p o ­
s tę p u  je s t  w a lk a  o  p o k ó j i  bezp ieczeństw o n a ro d ó w - W a l­
k a  ta  zespala po s tę p o w ych  uczonych  i  p is a rz y , a r ty s tó w  
i  p la s ty k ó w , k o m p o z y to ró w  i  a rc h ite k tó w .

W  w a lce  o p o k ó j w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a ją  p rze d s ta w ic ie le  
k u l t u r y  i  s z tu k i ra d z ie c k ie j.  Ś w iadczą o ty m  n ie  ty lk o  ic h  
w y s tą p ie n ia  n a  k o n g re sa ch  w  o b ro n ie  p o k o ju , lecz ró w n ie ż  
i  ic h  codz ienna  p ra ca , ic h  u tw o ry ,  p rz e s ią k n ię te  duchem  
w y s o k ie g o  h u m a n ita ry z m u , poszanow an ie  d la  p ra c y , d la  
p o k o jo w e j d z ia ła ln o ś c i tw ó rc z e j cz ło w ie ka . R adz ieccy in ­
te le k tu a liś c i o p ie w a ją  ra d o ść  w o ln e j p ra c y , ra d z ie c k i p a ­
t r io t y z m  i  m iło ś ć  o jc z y z n y , b o h a te rs k ie  c z y n y  siwych ro d a ­
k ó w  w  im ię  b u d o w n ic tw a  k o m u n iz m u , p ro p a g u ją  p rz y ja ź ń  
m ię d z y  n a ro d a m i i  p o k ó j d e m o k ra ty c z n y  w  im ię  szczęścia 
lu d z k o ś c i.
1 W y ż e j w y m ie n io n y m  ce lom  pośw ięcona  je s t  ró w n ie ż  
'dz ia ła lność  p iszących  te  s ło w a  —  trz e c h  ra d z ie c k ic h  a r t y ­
s tó w -p la s ty k ó w , k tó ry c h  g łó w n ą  dz ied z iną  tw ó rc z o ś c i je s t  
k a ry k a tu ira  p o lity c z n a . J e d n y m  z ce lów  nasze j d z ia ła ln o ś ­
c i je s t  zdem askow an ie  b a rb a rz y ń s k ie j,  lu d o b ó jc z e j is to ty  
im p e r ia liz m u  m ię d zyn a ro d o w e g o , d e m asko w an ie  in s p ira ­
to ró w  w o jn y  zab o rcze j.
i W  okres ie  w o jn y  z faszyzm em , g d y  A rm ia  R adz iecka  
n is z c z y ła  p o tw o ra  h it le ro w s k ie g o , u k a z y w a liś m y  w  n a ­
szych  p ra cach  ca łą  n ie p o czy ta ln o ść  i  o b łą ka ń czy  c h a ra k ­
te r  p la n ó w  a w a n tu rn ik ó w  h it le ro w s k ic h , z m ie rz a ją c y c h  do 
h e g e m o n ii ś w ia to w e j.

W  k a ry k a tu ra c h  p o w o je n n y c h  u s iłu je m y  p o k a z a ć -p ra w ­
dz iw e ob licze  ep igonów  H i t le r a  z obozu rea kc  j i  ang lo -am e- 
ry k a ń s k ie j.  W  ob raz ie  p t.  „K o n ie c “  c d raajo w a liś m y  n ie u ­
n ik n io n y  kon ie c , czeka ją cy  w s z y s tk ie j ty c h , k tó rz y  dążą 
do ro z p ę ta n ia  n o w e j w o jn y .  Obr?-z nasz p rz e d s ta w ia  k w a ­
te rę  H i t le r a  w  o s ta tn im  okrep ;|e' w o j n y. O szala łe tw a rz e  fu - 
■ jiiu ra  o b łą ka ń czym  s tra c h e m  w  o-
b lic z u  n ie u n ik n io n e j za g ła d y , z rozu m ien ie , że nadszedł 
dz ień  z a p ła ty  —  o to  tre ś ć  cb razu .

O braz  te n  je s t  częścią naszego sk ro m n e g o  w k ła d u  
w  sp ra w ę  p o k o ju . P ra c u ją c  na d  s tw o rz e n ie m  obrazu , 
c h c ie liśm y , ab y  b y ł on g ro ź n y m  m em ento  d la  w s z y s tk ic h  
a w a n tu rn ik ó w  im p e r ia lis ty c z n y c h , dążących do hegem ona 
ś w ia to w e j.

D z ia ła ln o ś ć  nasza, p o d rb n ie  ja k  i  d z ia ła ln ość  w s z y s t­
k ic h  m a la rz y  ra d z ie c k c h , m a  na  ce lu  g łoszen ie  w ie lk ic li 
p :s tę p o w y c h  id e a łó w  ś w ia ta  de m okra tyczn eg o .

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  p rz o d u ją c y c h  a r ty s tó w -p la s ty k ó w  
na c a łe j k u l i  z ie m s k ie j, ab y  ic h  pędzel, d łu to  i  o łów e k s ta ­
ły  s ię  sku te czn ym  orężem  w  w a lce  o p o k ó j i  p rz y ja ź ń  m ię ­
dzy  n a ro d a m i.

Salon je s ie n n y  1949 w  P aryżu
O tw arcie Sahura Jesiennego, 

liczącego ju ż  47 la t  is tn ien ia , 
jes t w ie lk im  wydarzeniem  w  iy  
ciu artystycznym . F ranc ji.

W  la tach, poprzedzających 
drugą wojnę św iatową, Salon 
Jesienny s tra c ił w ie le ze swej 
żywotności. A le  podczas w o jny 
życie a rtystyczne nie zam arło 
i  z rodziła  się nowa szkoła, zwa 
na „M ło d ym  m alarstw em  fra n ­
cuskim “ . Poważny w k ład  do te j 
szkoły w n iós ł Fougeron.

M łode m alarstw o francuskie  
by ło  próbą odnowienia sztuk i 
przez specjalne odczucie barw , 
by ło  w ys iłk iem , zm ierzającym  
do odrzucenia starych k ie ru n ­
ków , wytoczonych przez m in io ­
ne generacje. Zaraz po wyzwo 
len iu  P aryża w  1944 roku , o- 
tw a r ty  zostaje „Salon W yzw o­
len ia “ , k tó ry  b y ł p raw dziw ą 
m an ifestac ją  wolności i  c ieszył 
się n iebyw ałym  rozgłosem  i  
powodzeniem. „Salon W yzwo - 
len ia “  b y l zw ro tnym  punktem  
dla nowej twórczości a rtys tycz  
ne j i  w  całej generacji a rty s ­
tów  francusk ich  w zbudził po­
czucie odpowiedzialności za ich 
postawę społeczną i  narodową.

W ystaw iony  w  zeszłym  roku , 
w  Salonie Jesienym obraz A n ­
dre Fougerona „P a ryża n k i na 

ta rg u “ , zapoczątkował w  m alar 
s tw ie francu sk im /w a lkę  o rea­
lizm  soc ja lis tyczny/ B y ł to o-

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

1 C ZY TE LN IC Y  P IS Z Ą !
Dzieci pracowników „Fucksa“ 

będą miały przedszkole
Od tow arzyszy o rgan izacji 

p a r ty jn e j p rzy  Państwowej. Fa 
bryce Czekolady „F uchs“  w  
W arszaw ie o trzym a liśm y lis t  
następującej treśc i:

W  dn iu  17 bm . założono kam ień  
w ę g ie ln y  pod budow ę żłobka - 
dziecińca przy  fab ryce  „Fuchs“ .
B y ła  to dla naszej fa b ry k i w ie l­
k a  uroczystość; w zię ła  w  n ie j u- 
dzia ł nasza załoga i załoga jfreed - 
siębiorstw a, w ykonu jąceg o  budo­
w ę .

bras, k tó ry  zdecydowanie i 
śm iało z ryw a ł z burżuazyjną 
tradyc ją  ab s tra kc ji i  degenera 
cją w  sztuce, zm ierzającej do 
odebrania m a la rs tw u  s iły  eks­
p re s ji i  wszelkiego znaczenia.

Jeszcze w  ub ieg łym  roku

Pierre Paix
re d a k to r  nacze lny  

„L e ttres  Françaises"

Znamienne, że Fougeron nie 
je s t ju ż  w  swej sztuce osamot­
n iony —  lecz znalazł się w

w ie lk ich  tra d y c ji francuskich 
X V I I  w ieku ; „P iec e lek trycz­
ny “  Borysa Taslitzk iego, o r y ­
sunku mocnym i  jasnym , i  dzie 
s ią tk i obrazów, m alujących sce 
ny z codziennego życia i  w a lk  
ludu francuskiego.

R ozpoczynam y budow ę now o­
czesnego dziccińea - przedszkola  
n ku b a tu rze  ok. 3.900 m  sześć, k o ­
sztem  50 m iln . z ł. N o w y  dziecin iec  
zapew n i ja k  najlepszą opiekę  
dziec io m  robo tnic  z naszej fa b ry ­
k i  — a  k o b ie ty  stanow ią abso­
lu tn ą  większość naszej za łogi.

N ied aw n o  na  m ie jscu  obecnej 
b u dow y  le ża ły  g ruzy  kam ien ic  
z is z c z o n y c h  p rzez okup an ta . U -  
w a ża m y, że je s t to  na jlepszym  
sym bo lem  naszych czasów, że na

m iejscu  ty ch  gruzów  stanie p rzed ­
szkole d la  dz iec i robo tn iczych .

W  czasie uroczystości poszcze­
gó ln i p raco w n icy  fa b ry k i składa­
l i  m e ld u n k i o w yk o n a n iu  zobo­
w iązań , p o w zię tych  d la  uczczenia  
m iędzynarodow ego d n ia  w a lk i o 
p o kó j. W y n ik a m i ty m i m ożem y  
się szczycić.

I  ta k  np.. tow arzysze Rom an  
Post i  Leon R aczyński w y k o n a li 
specjalne u rządzen ie  do n a w ija ­
n ia  czeko ladek  nadziew anych . 
U rządzen ie  to  przynosi duże 
oszczędności w  czasie i  surow cu.

Tow . O rło w s k i i Jego pom ocni­
cy za m e ld o w a li o w y k o n a n iu  « -  
rządzeń parow ych  d la  p ra ln i fa ­
b ry czn e j . P ozw olą  one na znacz­
ne zm nie jszen ia  zużycia  w ęg la .

W szyscy tow arzysze nie zaw ied ­
li 1 w szystkie  zobow iązan ia  zo­
s ta ły  w yko n an e  w  te rm in ie .

D zięku jpm y towarzyszom  z 
fa b ry k i „Fuchs“  za ich lis t. 
Życzym y dalszych postępów w
pracy i  rozbudowie fa b ry k i.

Na?eży .usprawnić sprzedaż papy
C zyte ln ik  nasz ob. J. I .  (na­

zw isko znane re d a k c ji) , p ra ­
cow nik C entra li Rolniczej „S a ­
mopomoc Chłopska“  pisze:

„M ieszkam  w Le.ęionow ie, m le - 
s /k a n ie  m oje uleg ło zniszczeniu w  
czasie dz iałań  w o je n n y c h . A b y  
przeprow adzić  d rob ny , lecz n ie ­
zbędny rem ont po trze b u ję  troohę  
d rzew a  i k ilk a  ro lek  papy dacho­
w e j.

G d y udałem  się po zakup papy , 
o trzy m a łe m  odpow iedź, że tak  
j. osto p a p y  się nie sprzedaje. 
|. • - l ny  jest ta lo n  lu b  zezwole-

•Bt«; Zacząłem  się w ięc  starać o 
i  m acane  zezw olen ie .

; m ety , ju ż  3 m iesiące szukam  
w ia d z y . k tó ra  m og łab y  m i je  w y ­
dać, a le  bez s ku tku , p o szu kiw a­
n ia  w y m a g a ły  k ilk a k ro tn e g o  
z w a ln ia n ia  się z p racy ; w ięce j ju z  
zw a ln iać  się nie m ogę, a tu  zb liża  
się z im a, m ieszkanie nie w y re ­
m ontow ane, ulegnie dalszem u z n i­
szczeniu.

N ie  m a  w ład zy , w y d a ją c e ] zez­
w o le n ia  na papę., n ie  m a papy  — 
co robić?"

L is tó w  podobnej treśc i ©- 
trzyrrru jem y w iele . M ożemy 
po in fo rm ow ać czy te ln ików , że 
w  W arszaw ie —  k tó re j m iesz­
kańcy najczęściej uska rża li się 
na trudności w  uzyskan iu  pa­
p y —  sprawa ta została ju ż  
uregulowana. W ydzia ł Tech­
niczny Z M  uzyska ł na mqcy 
um ow y z C M B  pewną ilość pa 
py- na drobne rem on ty  p rze­
prowadzane systemem gospo­
da rsk im  —  i  dysponuje n ią  po 
prA.cz K om is je  Rem ontowe 
p rzy  DRN.

W ydaje nam  się, że podobnie 
pow inna zostać uregu low ana 
sprawa „d ro b n ych “  -p rzydz ia ­
łó w  papy w  ca łym  k ra ju .

Czekamy na odpow iednie za­
rządzenie C e n tra li M a te ria łó w  
Budow lanych,

L o u is  R c c : „ W o jn a "

Fougères b y ł w  swych dąże­
niach Całkowicie odosobniony. 
Jednak p rzy  pomocy p a rtii,  
dzięki walce, prowadzonej 
przez postępowych k ry ty k ó w — 
zw yciężył i  zdobył uznanie pu­
bliczności.

Salon 1949 roku  jes t da l­
szym, bardzo ważnym  etapem 
w walce, toczącej się w  sztuce 
plastycznej. W ystaw iony w  Sa­
lonie nowy obraz Fougerona 
jes t w span ia łym  osiągnięciem 
na te j nowej drodze m alarstw a, 
przede w szystk im  ze względu 
na tem atykę kom pozycji.

Obraz poświęcony zosta ł pa­
m ięci André H ou lie r'a , zam or­
dowanego przez po lic ję  za to, 
że roz lep ia ł p laka t Fougerona, 
w  k tó rym  m alarz dał w yraz wo 
l i  pokoju narodu francuskiego. 
Zakazano rozpowszechniania 
p lakatu , Fougerona pociągnię­
to do odpowiedzialności sądo­
wej, a m łody ak tyw is ta  kom u­
n is tyczny zakaz p rz y p ła c ił ży­
ciem.

„H o łd  dla André H o u lie r“  to. 
duża kom pozycja o wspania­
łym  ry tm ie  dram atycznym , o 
p iera jąca się na walce naszeg 
ludu.

Oglądając obraz Fougerona 
zdajem y sobie sprawę, ja k  w ie l 
k ie  postępy poczyn ił m alarz od 
ubiegłego roku. Kom pozycja o- 
brazu jes t bardzie j zw arta , o 
m is trzow sk ie j w p rost plastyce, 
tchnąca prawdziwym i życiem.

'A in f t ła r i :  „ W ieczó r na w s i“

awangardzie poważnej g ru py ] 
m alarzy.

Obok obrazu Fougerona oglą 
damy obraz Jeana M ilhau  „K a  
raw ana pokoju“  —  pełen rado­
ści i  świeżości. „W ig il ia  chłop 
ska“  Am blarda —  dzieło pełne 
dynam ik i —  nawiązujące do

We wspan ia łe j, zw a rte j pe r­
spektyw ie po lityczne j i  estetycz 
nej spo tyka ją  się na jróżnorod­
niejsze s ty le  i  z coraz w ięk ­
szym rozmachem wypowiada 
ją  się rozm aite  tem peram enty.

D latego też sala m alarstw a

P e re łk i językow e
R ozD A yszechn ian ie  się b łę  

dów  ję z y k o w y c h  n ie  je s t, n ie  
s te ty  n a s tę p s tw e m  n ie d b a l­
s tw a  w y łą c z n ie  d z ie n n ik a ­
rz y . C i os ta teczn ie  m a ją  na  
swe u s p ra w ie d liw ie n ie  w a ­
r u n k i p ra c y , -w ym agające po 
śpiechu. G orze j, g d y  k rz y c z ą  
ce b łę d y  rozpow szechn ia  au ­
to r  po w ieśc i (zw łaszcza do­
b re j,  c ie k a w e j) ,  k tó r y  m a 
dość czasu, b y  dbać o czy ­
stość i  pe p ra w ne ść  ję z y k a . 
T o też  tru d n o  w ybaczyć  au ­
to rce  k s ią ż k i •—• ską d in ą d  
w a rto ś c io w e j, ta k ic h  o to  u - 
ż y w a ją c e j z w ro tó w  i  w y ra ­
żeń :

„ T u  ja k  ra z  p a s u j :~z“ , 
„J a k , raz  ko ń c z y  się m ó j d y ­
ż u r “ ; „ J a k  ra z  w ych o d z i ze 
sz tabu  dow ódca“ , „ J a k  raz  
u p a d a  S ta s ia “ . (P o w in n o  b y  
ło  b y ć : w  sam  raz, a k u ra t, 
w ła ś n ie ).

„ T y lu  pada  na m o ich  o- 
czach“  (w  m o ic h  oczach),

„C h a ta  po m o je m u  p u s ta “  
( ja k  sądzę, w e d łu g  m n ie ).

„T y le  rad o śc i s p ra w iła ś  
nam  za c a ły  czas (zam . W

ciągu , w  czasie) swego tu ta j  
p o b y tu “ .

„P o ro z rzu ca n e  p rz e d m io ty  
św iadczą o ty m ,  że...“  (P o co 
to  „o  t y m “ ? Czy n ie  w y s ta r  
cz y : „św iadczą , że“ ?).

„K ln ą  no c y w iló w “  (K ln ie  
się kogo , ale n ie  na k o g o ).

„ N a  je d n y m  ze rż y s k , za 
dw om a  (sam . dw ie m a ) k r o ­
w a m i“ .

„N c ru e  ja k ie ś  s łow o. 
Gdzieś go  zna la z ła ...“  (N ie  
go, lecz je . S łow o je s t  rodzą 
ju  n i ja k ie g o ) .

„Z a  n im  pośp iesza li żo łn ie  
rze “ . (T o  m a znaczyć, że za 
n im  s p ie s z y li ż o łn ie rz e ).

„B y łe m  żo łn ie rzem , znam  
co to  je s t  s łu żba “ . (Z nam  
służbę, a co to  je s t  s łużba—  
w ie m ).

W y b ra łe m  za ledw ie  d ro ­
b n ą  cizęść d z iw o lą g ó w , k tó ­
ry c h  tu  pe łno n a  ka ż d e j s tro  
nie^ C h w ila m i m a się ochotę  
rz u c ić  ks ią żkę  i  z a p y ta ć ; po 
ja k ie m u  w ła śc iw ie  pisze ta  
a u to rk a  ?

O S T R O W ID Z

realistycznego sta ła  się na jbar- 
. dziej a trakcy jną  salą W ystaw y 
Jesiennej. Przez swe bogactwo, 
przez to, że natchniona jes t 
praw dziw ym  życiem, s ta ła  się 
ośrodkiem zainteresowania. Go 
dne uw agi, że i  w  innych sa­
lach daje się zauważyć, co 
prawda m n ie j wyraziście, 
m nie j przekonywająco, ale jed 
nak isto tne dążenie do re a li­
zmu. Doskonała rzeźba Louis 
Roca „W o jn a “ , wspaniale i lu ­

s tru je  to dążenie do odnowy.

Ciekawe i  ważne je s t zagad­
nienie, w ysunięte przez m ala­
rz y  francusk ich  —  świadome­
go posług iw an ia się, w  tych 
w arunkach politycznych, w  ja ­
k ich  zna jdu je  się nasz naród, 
podstawam i teo re tycznym i i  
perspektyw am i, ja k ie  może im  
dać rea lizm  socja listyczny.

K orzys ta jąc  % poparcia K o ­
m unistycznej P a r t i i F ra n c ji ma 
larze op ie ra ją  swe poszukiwa­
nia nowych dróg na zdobyczach 
sztuk i radzieck ie j i  na doświad 
czeniach m alarstw a francuskie

'■Hf .
go-

Dążenia te są dowodem no­
w e j żywotności 1 odrodzenia 
sz tuk i plastycznej. Z na jdu ją  o- 
ne potw ierdzenie każdego dnia 
przez nowe osiągnięcia i  sukce­
sy. A  oddźwięk, k tó ry  ta  odno­
wa znalazła wśród in te le k tu a ­
lis tó w  francuskich , w  obliczu 
zamętu i  zwyrodn ien ia, coraz 
s iln ie j' panoszącego się wśród 
artys tów , sto jących na us łu ­
gach bu rżuaz ji, p rzyczyn ia się 
skutecznie do w yjaśnien ia  za­
sadniczych zagadnień nie ty lko  
sztuki, lecz i  p o lity k i.

Jasne więc jest, że nowe zwy­
cięstwo rea lizm u w  Salonie 
1949, je s t zwycięstwem sztuk i 
na usługach pokoju i  szczęścia 
ludzkości.

Nawiasem m ówiącJ,

In tra tny  handeleft
Od pew nego czasu, w  tm d 

rę  „u d o s k o n a le ń "  „a m e ry k a Ą  
sk ie go  s ty lu  ż y c ia " ,  ro z w ija  
s ię  i  k w itn ie  w  S tan ach  Z j&  
dnoczonych  —  no w a  galegt 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j:  haa* 
de l dz iećm i. M u s i to  b y ć  Iw  
te res  docho do w y, s k o ro  i |  
k ro n ik a c h  b u jn e g o , b o g a t»  
go, szczęśliw ego i td .  życ ia  
a m e ry k a ń s k ie g o  z n a jd u je m y  
ra z  po ra z  in fo rm a c je  o u ja *  
w n ie n iu  tego  ro d z a ju  opera* 
c j i  ha n d lo w ych .

O s ta tn io  np . p rze d  sądent 
w  N o w y m  J o rk u  s ta n ą ł m »  
ja k i  d o k to r  S choenho lą  
pod z a rz u te m  p ro w a dzen ia  
na sze roką  ska lę  h a n d lu  ży* 
w y m , m ło d o c ia n y m  to w a re n ż, 
S pec ja lnośc ią  te g o  o so bn ika  
b y ł ha nd e l d z iećm i n ie ś lu b n y  
m i.

N a  sądzie , S choenho łz w y*  
r a z i ł  z d z iw ie n ie  —  b a ! na w e t 
oburzen ie  —  z po w o d u  poetą  
gn ię c ia  go do  o d po w ie dz ia ł*  
nośc i, s k o ro  ja k  tw ie rd z ił —< 
to ie łu  lu d z i u p ra w ia  be zka iy  
n ie  te n  sam  bus iness  i- czer* 
p ie  z n ieg o  pow ażne z y s k ii

S choenho łz z o s ta ł skaza* 
n y  za led w ie  na g rz y w n ę , w  
w y s o k o ś c i 1.000 d o la ró w , k tó  
rq  oczyw iśc ie , bez z b y tn ie g o  
d la  s ieb ie  uszcze rbku  za* 
p ła z i.

T a k  zw ana „ o p in ia  pubUca 
n a " , re p re ze n to w a n a  przez  
p rasę  b u rż u a z y jn ą , p o t ra k ­
to w a ła  proces Schoenho lza  
( ja k  i  in n e  tego  ro d z a ju  a fe  
r y )  z n a jz u p e łn ie js z ą  obo ję - 
tno śc ią .

Konchy z a ra b ia , ja k  „m o *  
ż e "  —  ta  p ię kn a  dew iza  p rz y  
św ieca  k a p ita l is ty c z n e j p ra ­
sie a m e ry k a ń s k ie j,  je j  w y ­
daw com  i c z y te ln ik o m . Ta  
w ła ś n ie  dew iza  c h a ra k te ry ­
z u je  n a jle p ie j p o d s ta w y  „m ó  
ra ln e " , na k tó ry c h  w s p ie ra  
się ta k  h a ła ś liw ie  re k la m o -  
w a n y  zza O ceanu  —  „a m e ry  
k a ń s k i s ty l ż y c ia " .

B. D .

Wystawa radzieckiej i  p o lsk ie j 
karykatury polityczne]

Trudności świetlicowych 
zespołów tanecznych

W  ram ach Miesiąca Pogłębię 
n ia  P rzy ja źn i Polsko - Radziec 
k ie j Centralne B iu ro  W ystaw  
A rtys tyczn ych  zorganizowało 
'wystawę radzieck ie j i  po lskie j 
k a ry k a tu ry  po lityczne j. W ys ta ­
wę o tw a rto  19 bm. w  sali 
SARP p rzy  ul. Foksal 2.

Z te k i lito g ra fic z n e j w yda­
nej przez W O KS —  (Wszech- 
związkowe Towarzystw o W spół 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą) 
wybrano 35 prac a rtys tów  ra ­
dzieckich, 11 prac K u k ry n ik -  
sów, 17 prac Borysa Jefim owa, 
2 prace Leona Brodatego, 3 pra 
ce Ju liusza Ganfego i  2 p ra ­
ce M iko ła ja  Dołgorukowa. Z 
prac a rtys tó w  polskich, które  
b y ły  w ystaw ione w  M oskwie 
na W ystaw ie  Lekkiego P rze­

m ysłu  Polskiego wybrano f i .  
Są to k a ry k a tu ry  K . Baraniec­
kiego, St. Brzozowskiego, St. 
Cielocha, Charlie, K . Grusa, Z. 
Lengrena, B. L inke, E. L ip iń ­
skiego, J. Srokowskiego, I. 
W itza  i  J. Zaruby.

Dekoracje na wystaw ę pro­
je k to w a ł a rtys ta  - m ai: rz  W ło ­
dzim ierz W ilkanow icz.

Celem zapoznania szerokich 
mas z twórczością a rtys tów  ra  
dzieckich i  po lskich w  dziedzi­
nie k a ry k a tu ry  po lityczne j, Oew 
tra ln e  B iu ro  W ystaw  zaprosiło  
m. in . na otwarcie i  zwiedze­
nie w ys taw y w szystkie  ko ła  
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko 
Radzieckie j, działa jące na te re ­
nie W arszaw y. (J. K .) 
---------------- 1

Radziecka k ron ika  k u ltu ra ln a

Świetlicowe zespoły taneczne 
m a ją  w  Polsce boga ty  rep e r­
tu a r. In s ty tu t  Badania S ztuk i 
Ludowej zebrał- ze w szystk ich  
dzie ln ic naszego k ra ju  ju ż  po­
nad tys iąc różnych taóeów In ­
dowych, a jeszcze w iele , ja k  
tw ie rdzą  znawcy nie zostało 
dotychczas opracowanych.

Zespoły m a ją  więc szerokie 
pole do pracy. Jednakże pod 
koniec nb. roku  w  św ietlicach 
robotniczych i  w ie jsk ich  p ra ­
cowało 2.300 zespołów m uzycz­
nych, 2.000 tea tra lnych , 1.100 
śpiewaczych, a ty lk o  500 ta ­
necznych.

/
Cóż więc ham uje ich no rm a l­

ny  rozw ó j?  Nad ty m  proble­
mem zastanaw ia li się uczestni­
cy ogólnopolskie j kon ferencji, 
zorganizow anej przez CRZZ w 
Spalę w  dniach od 15 do 17 bm.

Naważniejszą przeszkodę, o 
k tó re j m ó w ili p raw ie  wszyscy, 
stanow i b ra k  dostatecznej ilo ­
ści w ykw a lifiko w a n ych  in s tru k  
to ró w  tanecznych. W śród p rzy  
by łych  na konferencję  ty lk o  nie 
liczna ga rs tka  m og ła  się* w y ­
kazać dyp lom am i szkół bale­
towych. Pozostali posiadali za­
ledw ie k ró tk ie  przeszkolenia.

D rugą  »prawą, n iem nie j waż

ną, je s t b ra k  podręczników me 
todycznych, k tó re  u ła tw iły b y  
in s tru k to rom  pogłębianie ich 
w iedzy w  dziedzinie tańca. W  
św ietlicach tańczy się na jczę­
ściej m azurka, k rakow iaka , o- 
berka i  ku jaw iaka . Inne rów ­
nie piękne tańce opracowuje 
się rzadko i  to błędnie, odbie­
gając daleko od pierwowzorów .

Taniec ludow y w ym aga ko­
stium u, k tó ry  kosztu je  średnio 
ok. 70 tys. z ł. N ie  w szystk ie  
św ietlice mogą się zdobyć na 
ta k  poważny wydatek. Wobec 
tego tańce ludowe odtwarza się 
w  kostium ach wypożyczanych, 
k tó rych  stan z powodu częste­
go użycia je s t op łakany. Cza­
sami k ie ro w n ik  św ie tlicy  orga­
nizu jąc k ilk a  im prez dochodo­
wych w  ciągu roku  zdobywa 
pieniądze na zakup kostium ów . 
N ie  może ich jednak uszyć. „A -  
tlas  s tro jó w  ludowych“ , k tó re ­
go -wydanie już  dawno zapow ie­
dz ia ł In s ty tu t Badania S ztuk i 
I,udowej, wciąż jeszcze nie u- 
kaza ł się drukiem .

Taniec ludow y w ym aga t ła  
muzycznego. Trudno go opra­
cować p rzy  akompaniamencie 
śpiewu tańczących. W iele świe­
t lic  nie ma ins trum en tów  i  nie

ma rów nież p ieniędzy na op ła­
cenie akom paniatorów . A  w  ma 
gazynach w  Zgorzekm, ja k  po­
da ł tow . K iko w sk i ze Zw. P ra ­
cowników Rolnych, przechowu­
je  się do dzisiejszego dnia 800 
p ian in.

Są jeszcze Inne trudności, z 
k tó ry m i bo ryka ją  się zespoły 
taneczne. B ra k  odpowiednich 
lo ka li un iem ożliw ia  przeprowa­
dzanie s ta łych  ćwiczeń i  prób. 
Za ten stan rzeczy w  w ie lu  w y ­
padkach w inę ponoszą rad y  za­
kładowe i  dyrekcje poszczegól­
nych zakładów  pracy. Np: w 
Moszczenicy, naczelny dy re k to r 
jednego z zakładów pracy za­
m ie n ił św ietlicę na lo ka l b iu ro ­
wy. N ie  je s t to wypadek spo­
radyczny. N ie wszyscy docenia­
ją  jeszcze znaczenie św ie tlic  i  
ich ro lę  w  upowszechnianiu ku l 
tu ry  i  w  wychowaniu nowego 
człowieka.

Ten sam lekceważący stosu­
nek do in s tru k to ró w  a rtys tycz ­
nych m iew ają  n iek tó re  dyrek­
cje i  rady zakładowe. N ie  m ają  
oni e ta tów  i  nie są up raw n ie ­
n i do korzystan ia  z pomocy le ­
ka rzy  Ubezpieczalni. Są ja kby  
zawieszeni w  próżni. N ie na le­
żą również —  choć powinni, z

ty tu łu  swojej pracy, do Zw iąz­
ku Zawodowego Pracowników  
K u ltu ry .

Podsumowując obrady, tow. 
C ieślikowska, k ie row n ik  W y ­
dzia łu  K u ltu ra ln o  - O św iato­
wego przy CRZZ, s tw ie rdz iła , 
że w repertuarze tea tra ln ym  i  
m uzycznym  nastąp iła  ju ż  po­
prawa, lecz odnośnie do re ­
pe rtu a ru  tanecznego M in is te r­
stwo K u ltu ry  i  S ztuk i dotych­
czas nie w ydało metodycznych 
wskazówek i  nie przeprow adzi­
ło re w iz ji w  p rzesta rza łych fo r  
mach p racy zespołów tanecz­
nych. Konieczne je s t przeto roź 
budowanie sieci szkół i  kursów  
tanecznych oraz w ydanie ja k  
na jszybcie j podręczników me­
todycznych z te j dziedziny.

CRZZ zobowiązuje Się dążyć 
do podniesienia poziomu in ­
s tru k to ró w  tanecznych przez 
organizow anie p rzyna jm n ie j 
raz na k w a r ta ł wojewódzkich 
kon fe renc ji. D la  koordynacji 
p racy zespołów tanecznych po­
w sta je  p rzy  CRZZ K om is ja  
Choreograficzna pod k ie row ­
nictw em  Jad w ig i M ie rze jew ­
skie j.

J. K .

O D C ZYTY O L IT E R A T U R Z E  
W  A Ł M A -A C IE

W  sto licy  Kazachstanu A ł-  
m a-Acie, zorganizowano w  paź 
dz ie rn iku  c y k l odczytów o p i­
sarzach tegorocznych laurea­
tach N agrody S talinow skie j. 
P ierwsze odczyty, poświęcone 
b y ły  powieści K . Fedina „N ie ­
zw ykłe  la to “  i  powieści A . Aża 
jew a „D a leko od M oskwy“ .

D E K A D A  M U Z Y K I 
E S TO Ń S K IE J

W  dniach 1— 10 październ i­
ka w  T a llin ie , w  tea trze „E sto  
n ia“  zorganizowano, dekadę mu 
zyk i radzieck ie j E ston ii. K om ­
pozytorzy estońscy w  la tach o- 
stabnich s tw o rzy li szereg w a r­
tościowych u tw orów . K an ta ta  
E. W y rIr i „P ieśń o S ta lin ie “  o- 
trzym a ła  pierwszą nagrodę 
państwową Republik i Estoń­
skie j. W  czasie dekady, społe­
czeństwo T a llin a  usłyszało no­
we u tw o ry : L . Fautse „N ie ­
śmiertelność“ , kan ta tę  poświę­
coną pamięci Lenina, i  kantatę 
E. Kappa „W ładza  ludowa“ .

POW IEŚĆ O STROW SKIEGO  
W  43 JĘ Z Y K A C H

Znakom ita  powieść M iko ła ja  
O strowskiego „Ja k  hartow a ła  
się s ta l“ , k tó re j pierwszy na­
k ład ukazał się -w 1932 r., w y ­
szła ostatn io w  182 wydaniu. 
Łącznie doczekała się ona do­
tychczas 84 wydań vr języku 
rosy jsk im  i 98 w  językach in ­
nych narodów radzieckich i za­
granicznych. Przełożono ją  na 
43 obce język i. N a jw iększy na­
k ład  te j powieści osiągnął lic z ­
bę 3.350.000 tom ów. 29 wrześ­
nia br. m inęło 45-lecie urodzin 
pisarza.

B U ŁG A R S C Y  A R TY Ś C I 
W  M O S K W IE

W  Zw iązku Radzieckim  ba­
w i grupa a rtys tów  bu łgarsk ich , 
w k tó re j skład wchodzi- m. in. 
znany kom pozytor L. P ipkow, 
śpiewaczki Tania Cokowa, Rai 
na M k h a jło w a  i  S ijka  P ię tro ­
wa. art-p-śi-i Toafm i N a r o d o w e ­

go w  S o fii: Magda Kołczako- 
wa i  K ons tan ty  K is im ow . 
P ierwszy koncert bu łgarsk ich  
a rtys tów  na ziem i radzieck ie j, 
k tó ry  odbył się w  Domu Uczo­
nych w  Moskwie, b y ł p rz y ję ty  
bardzo życzliw ie  przez publicz 
ność, a z dużym uznaniem 
przez k ry ty k ę . (L . R .).

Słynny śpiewek 
Kenneth Spencer 

przybył do Warszawy

W  dniu 19 bm. p rzyb y ł do 
W arszawą' s łynny śpiewak m u­
rzyńsk i Kenneth Spencer.

Znakom ity  a rtys ta  należy do 
A m erykańsk ie j P a r t ii Postępo­
w ej i  je s t członkiem  Kongresu 
P raw  Człowieka.

K enneth Spencer w y ra z ił ży­
czenie występowania w zakła­
dach pracy. Będzie on śpiewał 
m. in. w  W arszaw ie, W roc ła ­
w iu , Poznaniu, Katow icach, 
Gdańsku i Łodzi.

K enneth Spencer śpiewał o- 
sta tn io  w  Czechosłowacji, B u ł­
g a r ii *i ria’ W ęgrzech. W yraża 
duży podziw  dla rozpowszech­
n ian ia  k u ltu ry  w  tych k ra jach  
wśród szerpkich mas.

W e czw artek znakom ity  śpię 
w ak wyjeżdża do Foznania.


